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OSOBY: 

C~;SAIlZ LEOPOLD l . r 
KHÓL ].I N SOBrESh."1' '­
KHÓLOI\'A MAIlYA KAZrMlERA 
KRÓLEWICZ JAKÓB 
.JA RLONOWSKf S'J'AN lSLA-W, wojewoda ruski} hctmtlll 

wielki koronny 
SI ~NTA WSKJ MI KOŁAJ, wojewoda wołyilski) hetman 

polny koronny 
ZWIEBZClIOWSK[ ZYGMLJN'l\ porucznik husnryi plln-

. cer/lej 
G IZA herbu G ISSA, szlachcic pol!:iki 
CZERKAS herbu LEL-I WA l szlachcic lit('w5ki 
POI.A.1'\O WSKl AL., stolnik koronny 
P .\ 1.1 ,A V le INI, nUllcyus1. papieski 
Jl BAB IA de WALDSTEli"{, posrł raklIski 
O. II AC I(g l b. TA I ,K~'1'[ I5ekrctul'zo krółcwl:lcy 
O . . MAHEJ( di .. ~ "lANO, kaplwyn i spowiedllik {'('!:m rza 
..\ IAHC LN KĄ'l'SKl, ktlsztelall lwowski 
KA WALEH de M.AJAOKY, hrnt hółowej 
KAJ~OL \ "" książę Lota ryngii 
JXN JEHZY lI!., elektor saski 
)1.\ KSY~I1LL\]\ ]~MANO EL, f' lektor lxl\nlr~ki 
KULCZ\:CKI JEIl7.Y io'lLINUISZ KK 
.L\SZl'ZC'R GOMUEKOWSK I) rcjcnt wllnszlt\\'l:iki 
JADI\'lOA KRASN0 11 0HSKA } 
FEL ICYA YIVmHS 
~' I ,: nEHHA z fl'!\Ucymcl'u królowej 

l' 'I<:S'J'HEUX 
BAHBARA llADZlLKOWtiKA, klucznie. 

• 



MORAWIEC f 
POLANOWSKl ADA~I 
SZANIAWSK[ FELO\:S dworzanie królewscy 

BONCOUIl 
SCHAFOOTSClI l mistrz ceremonii dworu cesa rskiego 
PACIIOL1; DWORSKU, 
M[Gl I A,ŁW( , kuchta 
KASPl!:R JANOWSKI, szyldwach 
SUmŻANT 
K .\HA ~lUSTAf'~\, wielki wezyr turecki 
IMAli , duchowny turecki 
.K lCHA.TA, pierwszy wódz i zausznik wezyra 
. ELrM GEREJ, hall tatarski 
ADU BEKH, mirzil tatarski 

HADŻ(DŻA żony wielkiego wezyra 
SAFIJA l 
RUKIEJA 
FATYi\U\ 
Ai\[[NA 
SATLBA 
SA L[ odalisk i 
JlAU;,\L\ 
SA WDA 
AJESZ.I 
AG .\ J .INCZ.IH6w 
J .\NCZA H 
KEHEB ASIA, tatM, pOijłanicc halla 
' I A !;S I~M, starilzy eunuch 
'l'#\'l'A H, drugi posłaniC'{' luma. 

!;zlachta polska, ksil!żęta i wodzowie ni<:'micccy. dworzanie 
i pft7.iowic królewscy, frnuc)'Ill(>l' królowej, minititrowie 
el',.;nnjcy, synowiC' wiclkirgo Wf'Z)'I'H1 chorążowil', żoln il'I"1.l', 
trcmlJaczc, halabilrdnicr, d!lrabanciJ kuchty, ciu ry ohozowi) 

eunuchy i tatarzy, 

Ib.('clr. d)l]ieje !<ię w WilallowielllA KIIIl'nbergu, \\' Illlmiotflrh \\'t'z,\'rR ]lod 
""iedui(,lll i nA 110 ach l'lIwehRckich \\' roku lUH:J, 



AKT I. 
W Wilanowie {) sierpnia lGffi roku. 

ODSŁONA I. 
W sali dworzoll. 

(Scena ]lfZ edstawia wielką. salę amarantową. Na lewo i lIa prawo drzwi. 
1'0 obu !!trollllch sceny ku au(lytoryum (lwa długie stoly z kilkunastu 
krzC.4lami, obitymi ~kórą o wysokich opareiach. l )o jlrltw<,j stronic krelloll!!. 
~'a tylnej ścianie wielki orzeł ]Kllski. Na lewo ścienny zegar. 'V~;(UUŻ 

tylnej ściany lawa wybita kobiercem). 

Scena I. 
W kącie na lawie spi młode ch łopię (lwor .. k ie. Powoli. i Oio!tro~nio wchodzi 

z prawej strony Iluncyusz PA.LT~AVICINl z hrowial""/.em w ręku. 

PALL.\.VICli'U (p(tlrz(jc na zegw): P er Dio santo! 
dopiero 5 godz ina a mnie s ię zdaje, że to wiek już minął 
od wczurajs1.cj rozmowy 7. Wa!dstcinem! 

CZ)' tylko ten cz łowiek z bojaźni o swego panl~ nadto 
nic przesadza?! ' 

'Vprawdzie oh'zymałem wczoraj od Ojca św. mniej więcej 
te same nicpomyślnc wieści; żadnej jednak nic mam pewności, 
gdyż J ego ŚwiQtobliwo8ć z tych samych co 'Valdstein źródeł 
uzerpie, a. l'akuszanie zbytnio przerażeni "oppressionem suam ll 

w za ezarnem może pn!edstawiają św ietle ! {J.J((tl'zy '/ta z('g(t l~ 
Aha! za pó l godzi ny będzie korytarzykiem bocznym zdążał 
ku kaplicy ks. sekretarz lLackc! Tego .,sub oboedicntia ll 

zaraz zażyjemy, jakie też wiadomośc i otrzymał król jegomość 
wczomj od marsznłka lHldwol'llego ] lieronima Lu bo mirskiego. 
(sł!lchać kroki) P st! ktoś nadchodz i, item do brewiarza 
eari ssime! (czyta bl'cwł<u'z chodząc) . 
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Scena II. 
PALLAVlCD.i i Hr. WALDSTE~. 

\VALDSTEIN: Laudetu l'! Opatrzność mi tutaj Was 
Ojcze nUllcyuflZU zeslnła! Szukałem \Vas w kapli cy, pacholę 
bowiem nJustri ssimo do oosługi pl'zydallc oznajmiło mi 
mimochodelll) że Ojciec pl'7.czacny wstał dziś bardzo wcześnie 
i ku kapliey podąż)'!! 

PAL1 ... AYICL.'l"I (słodzi/dko): In !)llCCU!l1! . \. teraz racz 
kochftllY hmbio przystąpić od n1'lU ni n mcdins res ll , Dlaczego 
mnie tak pilnie szukałeś? mów pręclko, bo za chwi lę zal'oi 
się tutaj od tych północnych niedźwiedzi; nie chciałbym za~, 
uby nas tutaj razem widziano. 

Czyżbyś kochany hrabio otrzymał tej nocy jeszcze 
gorsze od wczomjllzych wieści? 

"\VALOSTEIN: Tak, niestety, goniec nasz przywiózł mi 
dzisinj nad ranem tę sztafetę (wyjmuje z z(UI(Hl,'ZC' grubą 
kopertę, opalrzo/Ui piecz€ricmli ullstJ'!I(fckiemi i 11')'~Z(lj(lC 
Pa/la I,iciu iell/II will' i). 

Przeczytaj IlIustrissime - mM i rAtuj cesarza-
1'/l tUj t'h rześeijllllbtw0 - ratuj scrcC' jego, Wiedo ll ! 

U7.yj wobec h611l całej 8wrj wymowy i powagi Kościoła, 
gdyż litr m[L ehwi li czaslI do ~tracenifi. ([->0 dw'ili), Aeh ten 
kr61! ten e!rkcyjny kr61, związany pactami cOIl\'entami 1 fi do 
lego wicczuy cunctiltor! 

A zanim Hię to polsk ie pospolite ruszenie zbierze 
i wyruszy, po nas już będzie ! 

Tak lIIu$.trisiiimc! jA już głowę trncę! Ani prośbą, ani 
groźbrh ni pych!h ni uniżonością. lIie tu zdziałać nie mogę, 

Gdyby7. j<,szcze ta "Ilajukochnlisza i na.jaliezniejsza" 
}'fllr)'sienka o Yitl'rm IlIl 5er)'0 zapomnitlłn. i w drogę nam 
nie ,\'ohodziłll, możeby kr61 Sobieski przyspieszył wypmwę! 
Ale ('61. pomdzić z zAkochanym królem? 

PALLAYICL'{I: Sile! sile cariijsime! Jak widzę t08 
kochany hmbio w ukropie kąpany! Wykrzykuje!.'z, hnlmm­
jesz i zlIpomillusz o tern , 7.0 tu z rozknzu kr6lowej ~larysicnki 
na każdym kroku jestc8mr szpiegowani! - Tu - ut in 
Homn - (rio lic/ta) ściany \Iii"')' mają! Sic, sic! - (':rgo 
lentc et moderato! 



Listy przeczytam, rozważę i Ciebie kochany hro.bio 
o mej decyzyi w altłłnie "Fanfanika" uwiadomię. Oczekuj 
mnie przeto tnmże za godzi nę. 

Rozwagi i zimnej krwi więcej eU l'issime! A revedercz i! 
(odchodzi na lewo). 

Scena III. 
Hr. W ALDSTECX 8I\m. 

\YALDSTEL~: 'r en włoch ma raeyęl nHozwagi i zimnej 
krwi" - o ironio! tak radzi syn południa! 

Polityki nauczysz się hmbio de \Valdstei n dopiero w tej 
szkole! (po chwili) O biedna! uieszczęśl i wa Ojczyzno moja! ... 

Scena IV. 
Wchod1li CZERKAS, s1lłachcic liwwski, ca ły prochem przykurzony. 

CZERKAS (do siebie): Ho! co słyszę? i to niemczysko 
do Ojczyzny wzdycha?! hm! cz yż i oni ojczyzllę kochają.?! 
(dolVatdst,;illo) Cóżeś tak Wnszmość panie pośle zasumito· 
wany? Krucho tam musi być z \Yami mosterdzieju - kiedy 
tak zacny kawnlcr swój ~ Yatcrlaml (l jll~, W nieszczęściu widzi! 

\V ALDS'n~lN (z uraził i wynioMe).' NicwieUl, kto do 
mnie przemawia i czego sobie życzy?!! 

CZEHK.\S: Do u sług - Czcrkas jestem - Lcliwą. się 
pieczętuję, a tu - (uderza le Iwmbelc) moja legitymacya! 

W ALDS'l'EIN (z Ilam.ll.slem do .~iebil'): Tak - lo 
Czel'kas był wysłany przez króla do Litwy. (Do Czerl,"(l.~a 
uprzejmie). Wnszmość pan dobrodziej niepotrzebnie aż tak 
Otitl'O się legitymujesz! sama postać szlachehHt WaszmOlki 
i tak zacne imię jest dla mnie naj lepszą. rekomendacyą. 

Widać po Waszmości, że z daleka przybywasz - pewnip 
z nowinami do króla? , 

CZERKAS (do I$iebie).' Aha - tQdy ClllldzilSZ mości 
panie - to z Czcrkasem ilpmwa! 

·WA.LDSTEl.i\': Cóż tam słychać w Litwie? 
CZERlCAS: 1Lylisz się panie hrabio! nigdzie nie hywll­

łem. Z Warszaw)' przybywam, co s ię przeto mo.stcnlzicjH 
w Li twie dziej e, bfJdąc w Koronie, wiedzieć nic mogę. 
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Mam tutaj krewniaka Szaniawskiego, dworzanina króla 
j egomości. Ten - trzeba Ci wiedzieć panie hrabio - chociaż 
koronilU:!' 7, Litwinki jednak siostry mej Anny się rodzi. IŁem 
będąo d ł uższy czas w WU1'Szawie, posL'mowiło się go odwie­
dzi ć; Il ponieważ - mosterdzieju - słOllce dziś zeszło na 
jflSIl)'1ll rydwanie, przeto chcąc zażyć "chodu" wybrałem s ię 
do \" illanowa pel' pedes Apostolorum i jak wid,.,isz panie 
hrabio - tuk nicpoczciwie się przykurzyłem - mosterdzieju. 

Scena V. 
Ciź SAmi. Wchodzi dworzanin POLANQWSKl. 

. POJ.ANOWSKI (do C'zerk(tsct): 'Ynszmość dobrodzie-
Ja .. , 

CZEHKAR (Jn'zer!JIITa).' a cóż tum ~ krewniaczek mnie 
czeka? 

POLANO\YSKI: '1'auak jest mości panie Czerkas, 
czeka w ogrodzie w nlei lipowej. 

CZERKAS (do Waldsleil/ft).- Polecam s ię tedy mości 
punie hmbio (kłania sig i odchodzi z Polanou;skim) . 

Scena VI. 
W .\LD~TElN (do liirbh) : Xnwct tak Jlieok l'zf'8-ftny gbur 

litewski nic się nic wygaJa) fi tam wc Wiedniu i Lincu COrll? 
to now)'ch ocIemnie w)'lllagnjf! wieści! (patrzy na Zf!J(tI) Ot 
i l) goclzinn! Tam w altanie Fanfanikn - co za lWl'barzY{l­
skie imię - Pallavieini z pewnością jui czeka. Włoch jest 
punktualny - spieszmy! (lIa odchodJlfm .~pos!J'ze!J(L spiące 
puchO/f) Ot tu znowu bazylil5zck sp i,}cy! (rusza go) wstawaj 
hratku) 011 wczoraj chyba tutaj uic nocujesz? ! (chlopir ZJ'Y/Clt 
1:1;(') co to? kto tu?! 

W.\ LDS'l'EtN: Sło llce jui dllwno ze8zl0) a ty "piilZ 
nieboie? dohrze, że Cię pan .\ ł omwicc nic napotkał! 

PAC II OJ. I~ (pr;!f'('if'l'(ljqc uczy): A to pan hmlJin! prze­
prm:izflln - za rflllO dziś \\'stalem j IlI'zeszedłem pHrę razy 
"Ave .) Iaria ll i prz)' piątem ,,"'-\'e ll siaclbzy tu) zasnąłem. 

WAJ .. J):-;TE:[,\l" (do siebie): '1'0 pacholę z pewnością. nos 
podsłuchiwało! (odchodzi /la lewo), 
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Scena VII. 
PA.CJJOL1~: Trzeba uwiadomić natychmiast kl'ólnwQ 

o schadzce w altanie Funfanika! Dobrze mi się spało! ha! 
ha! ha! (wybiega lUt p1"(I1&Q). 

Scena VIII. 
Dwaj kuchciki WllOS1.ą W87.y cynowe 7. gorąc~ polewką, winną. Dwaj lokaje 
ustawiają Uli obu Rtolach lIf1tzynia cynowe i czurkiza nimi wchoazi 
7. pękit:1Il kluczy II pa.'<"8 i koronką w ręku klucznica BAltBAR.<\ HADZlŁ-

KOWSKA. 

HADZ IŁKOWSKA (do "u,Idy): Uważajże Mich a łku! 
- łnskiś pel na, Filn z Tobą - lIważaj niecnoto, bo wylejesz 
polewkę - błogosławlonaś Ty między nicwiHstnllli - (kuchta 
wyte/Ut z wazy płyn) wynoś się niezdaro! 

KUCHTA: Już mnie nie ma mościa dobrodziejko! (chce 
wycl/Odzić). 

RADZlŁKOWSKA: Zaczekaj! (do siebie) na ezem ja 
stanęłnm ? 

KUCJ ITA: na "wynoś się niezdaro!1o: 
HADZltKOWSKA: A tobie co łotrzyku? aha - i bło­

g08ławion owoc żywota .. . - a gdzie fa rf'u rki ? Ot skaranie 
boskie, czy nieszczęście jakie dziś 1II1 S spotka! Ja Harbara 
Rndziłkowska, klucznicn dwont Najjnśn icjs1.ych Pn{uitwll 
dz i ~i8j głowy nie mam ocl rana! 

K UCHTA: lIo! ho! święt:! prawdę dobrodziejka cz~ ni 
- głowy nip mallly dz iś \\'::Izysc)' od rana! Fl'llllrk zamiast 
jednej kwarty mleka wypił dwic, a no t.ak - dwic - bo 
i moj r wypił. Ja ~ię znowu pomyli łem i wypiłem l.Upę kucha­
rza Ronawentury! T en zaś znowu wlał pół butelki burgunda) 
co dla Najjuśniejtizcj Pani się zagrzać miało, 1.11.IIliast do 
kociolka (pokaz//je /la iołtldel) do \\' ł a~nego żoł ~!dka! 

HADZlt.KOWSKA : Co ty m6wisz hultaju? 
KUCITTA: A jakże - tak - tak - to tylko 1)1·1.ez 

pomyłkę wypił! Iljak żp! 

HADZ lLKOWSKA : Dam ja wam burgunda, polewki, 
hUltfljC! A to nicponic! J\ l icjże tu wśród takiego ta łataj~twa 
głowę! Powiem ja to wszystko panu .i\ lorawcowi! 
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KUCHTA: Alei - bo i mościa dobrodzicjkl\ też s ię 
pomyliła i tego ładnego jendora z koralami przezacnej 
córeczce pani Anastazyi ... 

RADZrŁKOWSKA (l'mry"''' s/odzi,,/ko): Co ty mó­
wisz kochasiu ? 

KUClITA : Ta - nic, jeno - jak Ilasz pan Morawicc 
powiada - (z patosem) przeprowadzam dowód panie tego 
uczhołowin naszego! 

HADZIŁKOWSKA: No! no! już; doŚĆ tych żartów 
kochasiu! 

KUCH'l'A: A nie powic dobrodziejka tego panu 
Morawcowi? 

HADZIŁKOWSKA.: Nic- nic powiolll) przccież wiesz, 
j uk ja WIlS wl:!zystkich scrdecw ie miłuję . . 

KUCHTA: '1'0 s ię wie - (na sl1'onie) żebyś z Ilas 
żywcem skó rę obłu p iła! 

Scena IX. 
Ci* sami. " 'biegn pfl1lna VI\'lERS z lokajelll) niosącym w !lllll<kim ko!\zu 

fąrfurki. 

VLVillRS: Fnrfl\l'ki Hndziłkosia zapomnia ła! J uż je 
ni ć::ł roczeiw)' Antoni , lecz ja sbll'cgo wyt'ęczylam i zabrał Am 
Jana, ~ądZi!C, ŻC już tu i chmośc ie zelJJ'f1 ui i za rarfUl'komi j:!ię 
oghgloją- n le jak wiu1.ę - to je:szc1.c nikogo nic mar pustki? 

HA DZ LŁKOWSKA: Już się dawno dzwoniło, lada 
chwila się zjawią, Dziękuję panience za grzecz ność, daj Bożf> 
l'ię odwdzięczyć na weselu, tak n, p. z panem porucznikiem 
~wicrzchow skim ! 

\TV IEHS: Pst ! co też Rad zi łkosia wygaduje! Odzież 
mllic myśleć o zamążpójściu i do tego za ulkiego palta poru­
<:zuika, który prócz swego króla jegomości nikogo niC' f;luehfł, 
fi krom skrzydeł husal'!:ikich i swej karabeli niczego nic widzi! 

Ale ki edy już tuk Hadzi lkosia mi radli, to - lo - bym 
prosiło o jed n ą laskę. 

H.\DZIJ::.KOWSJC-\ (do słllib.ll): Już W!lS nif' potrzeba 
zabierać s ię! 

KUClITA : Już IlRS niema (wsz,II;:;t!.·f/ służbrt Icyclwdzi 
Jla lewo). 
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Scena X. 
RADZl"ŁKQWSKA, VlYlERS. 

RADZD::.KO"WSKA: Więc o cóż pali nie Fclisi chodzi? 
VnrrEHS: O drobnostkę. Wczoraj zainrtowfl ła b'edcrbll 

z .Jadzi Krasnohol'sk iej a miuuowicic, że Jadzia od kilku dni 
podczas śn iadania dWOI'ZMl p'''lcbicga przez tę salę i niby 
8zuka czegoś, ~a to się .Jntlr.in sil nie zapłoniła n nielitościwn 
Fcderbn złośliwie zl\t1ważyła, że Jadziu - uważa Hnd zi lkosin 
- Jadzia, to niewinne stworzenie; pewnie szuka cZfłl'll)'ch 
oczu ładnego porucznika! Tego już biedaczce było za dużo 
i wybuchła płaczem! 

ł-,Tn to weszła Najjaśniejsza Pilni i ujrzawszy Jadzię 
zapłakaną spytała o pr7.yczyuę. Fcderba naturalnie wszystko 
opowiedziała. O! bo ta czru'ownica Jadzi za j ej piękność 
srodze nieuawidzi. Najjaśniejszn Pflui, chcąc swej faworycie 
dogodz ić, bicdllą Jadzię zCdtrofowala. Otóż ja. chciałabym, 
kochalla Radziłkosiu, tak ot dla siC'bie tylko - rozumies7. -
wiedzieć, ile wł!lściwie na Will prawdy było? Dworzan się 
p)'tać o to nie mog~ a chciałabym koniecznie obronić Judzię 
przed Il apfi~c iullli Federby. Obawiam się jednak znowu spotkać 
z za\'7.utem nieprawdy lt Najjaśniejszej Pani, gdyby przypad­
kiem inaczej było! 

HADZlf,KOWSKA (lllilcz!!). 
\' IV [ERS (prz!Jmilając się): D1aczcgo, moja kochana -

dobra - zacna. - Bndzilkosia nie daje swej przyjaciółce 
odpowiedzi? 

IUDZltKO\YSKA (do siebie): Czuję tu intrygę ko­
biecą! Niczego się nie dowit'sz odc IUnie lIlojn frnncuzcc7.ko! 

YnrlEB~ (do siebie) : A więc prawda, ona tu była, 
stara myśli !lad wykrętami! 

RADZlliKOWtiKA.: Ot6~ muszę pannie FcJisi oświad­
czyć, że pan n)' Jadwigi tuwj nigdy nie widziałam, nigdy, jak 
prawdę, jak kr610wę miłuję. 

VIYIERl:): Dziękuję serdecznie za tę (irOlliczllie) szczerą 
informacyę, popartą. tak wielką przysięgą.! Odwdzięczę się 
za to! 

UA.DZll.KOWSKA: Słychać kroki, pewnie już dworza­
nie spieszą. na śniadan ie. Polecam się pannie Fcliai (wlikazu.je 
drz/Ci lIa lewo). 

VIVlliRS (oschle): Amen :Madam! (10Yc/lOdzi 1Uł le/co). 
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Scena XI. 
'Vchodzi kilkunastu dWOr'l.t1I1 , jedni w impallika.ch bez karabel, dru(hly 

w frll." c ll~killl stroju i zllsiaduj,! za stolom po lawoj stronic. 

POLANOWSI([: DziClI dobry Radzilkosi! Śniadollic 
JHZ dawno olIdzwonione a my dopiero teraz się schodzimy i 
110 - alc niech się kochana pani Baronl'a zbytnio na nas nic 
gn;rwu, boć to nic nl18Za winil. Winownj cą. tym rnzem 
duchowna pel'~olllł.! 

HADZLtKOWSKA: Duchowna persona?! 
POLA:NO'\VSKf: Tak, juko rzek lem. Przewielt'Lny 

ojciec JIacke spóź nił się dzisiaj wbrew swemu zwyczfljowi 
ze Mszą. św,) zatrzymany przez ojca nunoyusza. Ergo co 
za Will idzie i myśmy się spóźnili! 

KILKU D\\'ORZAi\': Takoż było, jak Polanowski 
tmdujC' ! 

:hlORAWIEC: Dość tC'go guJani!., głód - panie tego ­
po kiszeczkach chadza, dawajcie dobra matko! 

H.\'J)ZIŁKOWSKA: słu ilJ mości panom (Nalewu do 
czarek pantjqc(J pO/Ciekę). 

)lOHAWll~C (jJopljajqc do Pohmowskicgo): Coś mi się 
widzi - panie tC'go - panie .\.damie go rąco dziś li nas bę lzie! 
Wszystko od mnn sejmikuje. Król jegomość z Czerkfl:;em ­
pnllie tego - IlUIlCyUSZ Pllllfwicini konferował z pół godziny 
na osobności z ojcem sekl-etal"i~em - panie tego - hrabia 
\Vald8trin biega po ogrodzie jak kot z pęcherzem - panie 
",go - a "Najjnśnicjsza Paoi, wstawszy dziś raniutko w złym 
hardzo humorze, bo nawet do Federby ni do Estrejki slo Wit 

nic prumówihL - znraz po pnna wojewodę ruskiego posław­
szy BOIlCOUI"il, mówić z nim iyczyln.! (zuTacając się do BQll­
coura) Prawda - panie tego - panie Bonkul"owski? 

BONCOUR: Wolne żarty panie Morawiecki. 
110HAWLEC: 'Widzicie Waszmoście jak si~ oto zaraz 

nnsz francuz odgryza! 
WSZYSCY: hn! hn! hn! 
MOHA \\rrEC: ZaC'lly to i tęgi kawaler! Podobno AiQ 

W liŚĆ - Pilnie tC'go - do chorągw i królcwicza Aleksandra 
zaciągnąłeś na wyprawę ",iedellską?! 
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BONCOUR: Jeszcze się nic zaciągnąłf'm, lecz wkrótce 
to nastą.pi i to do pułku dragonów kró lowej; gdy,;; szlachetny 
le comte de Malign), mianowany pu łkownikiem tego pułku 
l.)'cz)' so bie mieć moj ą. llln!enko:ić przy sob ie. 

W SZYSC Y: A! vivat nasz wielk i dragon! 
BON CO DR (słodzill /l'o): :Mości panowie - nic pokpi­

wajcie sobie zbytnio i nie za pominajcie o tom, że mnły dmgo n 
prędzej się w potrzebie wszQdzic p l'zcciśnie! 

POLANOWSKl: I chyżej dobiegnie bezpiecznej kry­
jówki! 

BONeOUH: Et tu Bru te contra me?! 

Scena XII. 
Oiż sami Wchodzi GlŹA, szlachcic polski. 

GIŻA: A któż to Z Waszmośc iów chce być cieniem 
wielkiego Cezara? . 

POLANOWSJ{ [ (z pato8em) : [mei pan Boilea u!", towa­
rzysz dr!lgo nii królowej j ejmości! 

GIZA: Ot co jest - Wa~zmość panowic, bracia przy 
dobrej polewcc w różowych hUlIlorach, kiedy już zaci:!gi 
francuskie robicie? 

Nie wiem tylko, żnli król Ludwi k XIV na nie liccntiam 
dać wam raczył ?! lsicula przy drugim sfu lrJ [Radziłko/l'RJ.:a 
podaje 1~1!ł czarkę z }Joleu'kf[ i f{ll/ttrkiJ. 

GIZA: B6g zapiać mośc ia dobmd zicjko, 

Scena XIII. 
Ciż j;jami. Weh.odzi CZERKAS z SZANIA WSKO.L 

GIŻt\.: Ot co jcst - Czerk81;isko tutaj! n o! ho! wojna 
Litw)' z Koron:! gotowa! P6jdźie tu li tewska kiszko, nic('h 
cię K omua uściska! 

CZERKAS: ł\igdy s ię mosterdzieju - jak widzę -
Waść nie ustatkujesz, Litwę kochnRz, wiem dobrze a z Li twy 
kpinkuj esz ! Ot co jest mości Giio, dawaj gęby, ale ch yżo ! 
(calu,h sif), 

WSZYSCY: Bmwo poeta! 
BONCOU R (d() siebie): Widocznie s ię dobrze sprawił! 
CZERKAS: Czołem mOdci panowie! daj wam Boże 

zdrowie ! 
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Litwa swą. siostrzycę Koronę tu wita ale nie o pol~wkęl 
lecz o ,~' illo pyta! 

G [ZA: Zleź no waść z PUl'IlRSll i gadaj naszą, nie wiązaną 
mową.! Ot co jest - co słychać u was z zaciągumi na wyprawę 
wicdc{)ską? 

CZBRKAS: Musiałbym się wygadać mosterdziej u trochę 
11 Icgatu8 ut Ilon natus słówka rzec nie może. Nic ciągn ijie 
mnie pr~eto panie bracie za języdro! 

G ł ZA: Vero dixisti chuda kiszeczko, boć tu - ot co 
jest - za tłoczno. 

Scena XIV. 
Ci:!: sami. Wohodzi porucznik ZWIERZGJlOWSKf w husarskim ryns1.tuu kn 

bez skrzydeł. 

ZWIEH:ZCHOWSKl: Czołem waszmościom! 
CZEH KAS: Bywaj WlIść(calują się, a cóż to Waśu nic 

w PomorumRch? 
2WIERZCllOWSKI: Tydziell jur. dobiega jak jl' 

opuścił em, wezwany przrz Najjnśnicjlizego Pana. Tutaj 
przybyłem przedwczomj. Pracy wicIe z zaciągami h)"ło, ale 
tei finia corollayit opua! Pomorziuiscy chłop w chłopa jak 
dęby, utworzyłcm z nich reimcnt piechoty a z żółkiewskich 
zrobi łcm JU·t~·lcr7.yst6w. Brnci szlachty pod chorągwie lllOC 

się zaciągnęło! Wici Iln pospolite rlrszcnie dobrzc niosł~r! 
Wielkopolskie husarye także już gotowe fi dragoni Illlsi 

setne chłopy! '''szystko ci ągnie pod Kraków. 
Jak te wszystkie pu lki w marszu prt.elicz~' łem, tak mi 

wypadło - choć z rachunkami w szkołach zawsze w nie­
zgodzie iyłf'lll, tak, że mi amicitiam eorum ojcowie Jezuici 
monitorem boćkowskim często napędzać musieli - nie licząc 
Litwy do 15.000. A kozacy gdzie? a cztery reimcnty pana 
Lubomirskiego? Ił. krakowskie? a sandeckie? a przemyska 
ziemia?! 'Wszystko w ruchu! aż się serce raduje, z taką 
ochotą. idą na bisurmana! a wszystko ci same eleat·y! 

Gdy król jegomość pan nasz najmiłościwszy o tern 1'0-
8 łyszal, uściskał mnie z radości po ojcowsku i ooncdictionem 
w znak .Krzyża. św. na mej głowie złoiył. 

a [ZA: Xa wszystko zgoda, ale ot co j est - lIa te pułki 
zaciężne IHłlla. llirroni ma za picni,}dze cesarskie ja się cale 
nic godzę. MOtłOiizku nazaciągano i toć patrzyłem na to, lada 



- 17-

pokojowy, to pan rotmistrz} pfiU porucznik, Inda pacholec 
przyszedł piechotą. nil ztleiąg, kupiono mu konia, to pan 
towarzysz! Ot co jest! W takjej zaciężnej kompanii Giża 
lry nie służył! Chocia s łyszałem, że pAn llicronim dobry 
wódz i z tym motłoszkiem bardzo dob rze stawa ! Bisurman 
tam wprawdzie Baku8zIlll przetrzepał już do tylu., że sam 
Najjaśniejs1.Y .I mperator .Lcopoldus z małżonkI}. już WiedCl'l 
opuRcil i kędY8 do Lincu się jll'zejcchnl, nie ufając snać 
ni murom fortecy, ni beluardom, bagtyollolll, ni wreszcie 
sprawności rycersk iej WiedcilCzyk6w! No! i optima fecit ­
bo - ot co jest - Wiodcl'! s ię c.;hw ieje! 

ZWIELłZClroWSK I : Nic obllwiaj się Wnść o zatknięcie 
półksiężyca na wieiy św. Szczepana, bo król nasi': miłościwy 
w temj fi gdzie on - nasz bohater - tam srom dla bisurmana. 

Scena XV. 
Ciz sami. Wchodzi rejent GOMUŁKOWSKI. 

GOMUŁKOWSKI: Ex corde intimo "cniam pcto Wasz· 
mość pan6w braci, iż tak cum impetu bcz opowicdzcnia st.'lję 
tu przeJ Wami (k/lwia sir Jj(t wszysU.·ie strony)! Wiedząc 
jcdnakowoż o pobycie tutaj palla porucznika hussaryi pancer· 
nej [mci pana Zwicrzchowskiego constitui - Ojcze święty -
pcr fas et !lcfas dostać się do ni<'go. 

ZWJ}~HZCJlOWSK[ (do siebie): Coś mi się ta persona 
i przydługa oracya cnle nie podoba (do GQmulkow}jkirgo). 
Do u sług \VaszlllOści - Zwierzchowski jcstem, El WlIści jakie 
miano? 

GOMUtKOWSKI: Korny ,łu ga pana porucznika Bo­
nifacy Jaszczur Gomułkowski, rejent warszawski - Ojcze 
święty (klallia się nisko). 

MOHA W LEC (przerywając): Ponieważ się już dury boże 
spożyło} przeto} zostawiwszy pana porucznika z rejentem} 
proszę \Vaszmości6w na swe stanowiska (wszyscy UJstaj(Y. 

CZER KA ': J fi, znowu spieszyć UlUSZę na pokoje kr6lew· 
skie - mosterdzieju - wziąć mandata i marsz w drogę. By­
wajcie (wyclwdziaz!t nim wszyscy clicol'zaniez [ł(ldzilkolOskq). 

Scena XVI. 
GIŻA, ZWIERZCHOWSKl i GOMUŁKQ'YSKl. 

GIŻA: Ot co jest mości poruczniku, ulczka6 mi tn:eba 

o.,r.".or 8""ł. 2 
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tutaj wozwania KI'ólll. j egomości, Żali \Vaszmościom jakowej 
dywersyi moja prllcbcutia ni c spraw i? 

Z\YU~HZCIIOWSKl: 110iccie ojcze Giiozf\siąś6z namij 
.in bo żndnej tnjelHllicy nie mam! Wtlzak tJtk mośc i rejencie;; 

OOMULKOWSKi (lil{)d.zi/ltko): Ależ ,'cm dixisti -
Ojcze święty - Pilnie poruczniku) nil occultum intel' IlOS. 

Ale ... - Ojcze św ięty - ponieważ IlHlm UD pomówienia 
z mości poruoznikiem de ncgotiis fllmiliaribul:! - przeto pro­
s iłbym humiliwl' o kilka chwil rozmowy sam nfł. 811m - Ojrzc 
6wiQty. ~lIpOIlUjęl że Wnać zatli)' panie Giżo tego za dyshonor 
sob ie wziąć uie raczysz} boć to I'"milijna sprawa. 

~WIEHZGIIO\YSJ{l: Tajemnic - jnko rzek łem - nie 
mam żadnych a o moich f/llllilijnych gestach wszyscy wiedzieć 
mogą - jasne i uczciwe. Zaczynaj mości rejencie! 

GOMUŁKOWSKI: Jeśli wola takli} incipio - Ojcze 
~więty, Otóż nUlIll ZlloZCZyt oznojmić Waszmości J>łUlie poru­
czniku} że przybywam jllko rzecznik prawny do " 'aszmości 
w sprnwie \'inculi Llu1.trimoniulis panny .Tadwigi Krasllohor­
tik iej z Imci Pawłem Swierzyłt! z Litwy} panem na Kirkily­
azkach i Zdowic - Ojcze święty, 

ZWlEB.ZCHO'VSK[:..-\ CÓż mnie Imci pan Paweł Świe­
rz)"lo ze tiwymi matrymonialnymi cO llsiliami obchodzić może 
mości rejencie "t 

GOMU.tKO\v::;KI: Wysłucha.j a.d finem mości poruczni­
ku. Bonifacy JaszczU!' Gomułkowski - Ojcze święty - sine 
shlflio et caUM Ilic nic cZ\'l1 i. 

Z W IEHZCJ 10WSKI (]JorYlI'l"Z:o): ad rcm mości rejencie! 
GOMUŁKOWSKI: Krótko tedy rzekłszy) o~wiadczam­

Ojcze święty - że mam malHlat.um od Imci pa.na Świerz)'ly 
pro~i6 uniżellie '''aszmość palla pOl'lIcimika} jako jedynego 
krewn iaka pilllny KrasJlohon;kiej o jej rękę, 

Przy tej okazyi mam załączyć 100 czerwonych, nic obcię­
tych - Ojcze święty - dukatów dla 'Vaszmości jako largicyą 
od Jmci pann. Świc l'z)ły lIa kosztn. wyprawy wicdCl'lskiej (ll'yj­
liI/Ue tl'zosil.: i chct go Il'I'€czyć ZUJierztlwwskie1Jw). 

Z\\'lKHZCJIOWSKL (w!luio:łle): Schowaj WaM ten wo­
rek dhL siebie i sobie podobnych i oświadcz panu Świer1.,-lc} 
7.(' O IOoie ~w)'m pnmla. Kra~llohol'sktl. sama decydować będzie. 

GO~IUŁKOWSKI: WRszmość - Ojcze święty - ut 
mihi videhll', obra:i.a sługę swego! 
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Jaszczul' Gomułkowski depozytu l30bie powierzonego 
pewnie ni e naruszy! Nie chcesz brać, wolna wola, nie jako 
jedyny krewniak pallny Krasllohorskicj o j rj losie postanowić 
masz pl"llWO i winieneś mości poruczniku! 

Imci palla Św icl'zylę znasz z pohytu li księ<;ia Radziwiłła. 
Sta.tcczny i zacIl)' kawnłcl', sześćdziesiątki nic przekroczył 
j eszcze, fundusik poczciwy posiada a do tego dwie ładno 
wioser.zki! Ergo co za delicye - Ojcze święty - czeknją 
j ego pr1:yszłą. milłiollkę! 

GJZA: Ot co j c~t (ironicznie), co prawda, to prawda! 
GO~IUŁKO\\'SKl: Białogłowll - Ojcze święty - ot 

jak białogłowa, sallla o sobie decydować nic potmfi, bo to 
długie wlosy, krótki rozum! 

A tu sieroca dola - Ojcze święty - przecież wiecznie 
we fraucymerze Królowej jejmości bawić nic będzie?! Imci 
pllll ŚwiC'l"zylo zaś - jako s i ę rzekło - ma niezłomne po· 
stnnowienie pojęcia prześliewej panny Jadwisi za małżonkę, 

Z\VlI~HZCIJOWSK[: Wierzę ·Waśc i , wierzę blll'dzo, filI' 
Ul. jagódka uic dla tego starcgo łYl:lka, M ości rcjencie nie traó 
słów po próżnicy, gdyż panna. Jadwiga. żoną IHI.IHł Świcrzyły 
ZI1 moją głową. nigdy nic będzie! 

GOMUŁKOWSKi: lIa! jak wojna - Ojcze św ;ęty -
to wojna! Nie można za wolą Waści, to się - Ojcze św ięty ­
inaczej załatwi. Waści za~ pallie pOl'uczni ku życzę szczęśliwej 
drogi Il~ wyprawę! (kłania si~ i ('hcl' wy('hodzić). 

GtZA (zal"zymuje go): Widzę., że WaM jakieś szcl· 
mostwo gotujcl:lz! Hozważ dobrze, co czynilsz, byś - ot co 
jest - nawarzonego sam nic wypił) mości rejencie! 

GOMUŁKOWSK[: Za pomocą boską jako, to będz;e­
Ojcze święty I (kłania się powtóruie i chce wychodzić), 

Z\V lEHZCHO WSKI (u'zj(J!rszy go pmwq1'€k<Jza !'amie): 
Gdybyś 'Wa~ć wbrew rof'j woli działać chcia ł i dziewczę 
ukrzywdził podczas mf'j niebytności) gard łem mi odpowiesz! 
a terM; yale! (puszcza 90), 

GIZ.A.: A jabym ci - ot co je8t - to s(lrduszko m08ci 
rejencie za sercową sprawkę tym !:icyzoryC'zkiem (lIJskazltje łl(ł 
ka/'abelf) jel:)I~cze przed wzięciem ga.rdziołka kunsztownie 
wykroił! DeJihera et "alc ! 

GOllutKOWSKI: Uf! c-oś mnie za gard ło ściska! 
Wa15zm08cie :lurtujecie! Polecam !Się względom) słuikfL korny 

2' 
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'YaszlI108ci6w! (odchodzqc do siebie). Tylko siC ruszcie} a ja 
!ólię już sprawięj kilrbowa{lCc w sakwie a post fCBtum już ja 
się dobr;,~(' przed Wami zaszyję! (odchodzi). 

Scen. XVII. 
ZWlEHZCHOWSKl i GIŻA. 

ZWIERZCHOWSK[ : " 'obce tego trzeba s ię zdohyć na 
jakiś krok stanowczy. Aleco robić? kiedy czasu nie maa ten 
łotr zdol.ny do wszystkiego! (chodzi niespokojn!J po sali). 

GIZA: ~l ości poruczniku - ot co jest - rzekę Ci otwar-
cie co widzę! 

Pnłasz afektem ku pannic K rllsllohorskicj! 
Z\\'lliRZClIOWl::lKI: Ależ mości Giżo! 
GIŻA: Nie przerywaj poruczniku, wiesz, że Cię miłuję· 

Ot co jest - na tego franta fortel już tu (wskazuje nu czoł{)) 
mamy Ił po szczQ8Iiwym powrocie huczne sp rawimy weselisko! 

Scen. XVIII . 
Cil! Rami. Wbiegu JADWIGA KHASNOHORSKA. 

GIŻ.Ł~: Jak na złtwołunie się waćpann/l. nam tu objawiła! 
,JADWTGA: Kornie przepraszam Waszmościów za mą 

niedyskrccyąl szukam za Boncourclll, gdyż Najjaślliejsza Pani 
mowić z nim ży('zyła a tli ... 

ZWIERZCIlO'''SKI : Nie przeszkadzasz Ilum Jadziu 
wcale i owszem bylibyśmy Cię sami szukać musieli. 

JApWIGA: Tak - czy pan GiŻi\ także? 
GIZA: Stary Oiża dostał się także pod panowanie wa6-

pann)' i kornie chyląc ('.zo ło o rączkę dla. pana Zygmunta prosi! 
ZWfEHZClIO'''SKl: Imci pan Giża wie Jadziu 

o wszystkicm! To Ilasz przyjaciel! 
JAHWIGA: Wierzę i z serca za przyjaźń dziękuję 

(śds/.x, r€kę Giiy) [do ZwierzcllOlcskiego] ale dlaczegóż ty 
Zygmusiu tak jesteś wzburzony? 

ZWIEHZCHOWSKI: Grozi Ci niebezpieczeństwo uwie­
zienia podczas mej nieobecności. Imci Paweł Świerzyło (z pa­
tosem) pan na Zdowie i Kil'kiłyszkach o twoją.. rękę dziś 
mnie prosił przez skOJlczonego łotrzyka rejenta Gomułkow­
skiego fi. za pomoc w tej sprawie aż 100 karbowRLlCóW ofe­
rował! ha! hn! dostał należytą odprawę! Po kilku jednak 
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niebacznic wyl'zllco nych s łowach rejenta wnosim y obaj , iż złe 
jakoweś cOllsiJin wobec Ciebie ż)'wi. A, że to łotr nad łotry, 
spodzi~wać się n ależy najgorszych skutków tej jego rekuzy. 

JAOWfGA: Niczego się nic lękam! Jam pl'zec icż Sm'· 
mutka a twoj ą. miłością jflk puklerzem otoczona, czy ż wiullum 
sir czego obawiać? Twoje imię samo ochroni mnie od napaści ! 
Chciałam s ię ty lko spytać , kiedy wy.i cżdża ~z Zygmusiu i po· 
żegnać się z tobą mój luby, gdyż \"cdcrba i Vivicl'd moje 
kroki ś ledzą. 

ZWll': HZCH OWSK I : Nic Zllłl 6Z niewinna istoto niebez· 
piccZClistwa Cię otaczającego. :l\lo~ci Uiio objaw Twój plon 
działania! 

Ci '-ŻA: Otóż przystępując afl rem rzekę krótko: panul.ł 
J adwiga wyjedzie pod opiekI!- BOllcoura ... 

JADWIGA (przerywa): co - BOllcoura ?! 
ZWIEHZCIlOWSKI: Taż Waść nic wiesz chyba, że 

francuzisko sznJeje za Jadzią. ? 

O JŻA: Otóż w!aśnje dlatego - jako się rzekło - Ot 

co jest - I'ów nocześnie z wyruszeniem '''aszmości pod Wie­
(le l1 wnćpanna z BoncourclIl boczkami do Berna si{l przedrze. 
Tamci jest moja krewna przeoryszą. panien Bogu poliwięco­
n)'oh. Tej oto oddawszy epistolas meas sztzęśliwie przeczeku 
bun burzę! fmci pan Jaszczur zasie uicchllj t)'lIlczasem szuka 
skowronka po Wfll"8znwir., Krakowir, no i kędy wola! 

Jedną t)' lko stawiam kondycyą. 
hWIRHZCIIOWSKI : ,Jakiż to warunek? 
GIŻ.A: Conditio: abym był sła rosf:} na wese-lisku a ad-

ditio: i na wszystkich - ot co jest - chrzcin lich : 
.JADWIG .\ (zaplol~io1/.a): At WIlszmo80i się :,:n l'ty imają. 
Z\\~ U~HZCJ10 WSK!: .Ja wszystko przyrzekam. 
GIZA: Ergo rzecz SkOIICZO IlII. Do I3onco urR zaraz s ię 

wezmę n Królowej j ej mośc i pisnę tylko "lóweczko a z pew­
nością z dragona swego zrezygnuje. Na sta rr lntl't - ot co 
jcst - zabiłwiSl. się sw ry niedźwiedz iu w intryganta! 
._ ~.::::.' ~'IEllZCnOIVSK[ iJADWlGA (.i,iskajl!c "~ce G iży).-
~llt\~ , Wam z SNcn nnsz koollnu )' dobroczp'tco! (slychlt( 

i!ła'/i) • . ~ 
- T.%.A: Dobrze, dobrze dzi eci, ale pst! kto~ flfulchodzi 

haj ni ,skowronek fruwa! 
~ "1."~'" 
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JAHWIGA: A więc żegnaj mi kochany Zygmusiu! (po. 
dnje 11m czoło). 

ZWIERZCHOWSKI: Do widzenia moja ty goląbko 
jedy no. t /całuje ją IQ czoło). 

OlZA (do odchodz(lcej Jadwigi) : A ja dziś wif'cz6r 
u waćpann)' będę z dokładną informacH i listami. Stary Giża 

ot co jest - ma wszędzie wstęp wolny. 
JAD\\' [G.\ (żegl/o się lekkim ukłol/em i u'ybiegCl 1I(t lewo). 

Scena XIX. 
Ciżsami pr6czJadwigi. Z prawoj stron), wchodzid worzanin SZA..t.'\LA WSKl. 

SZARIA WSKI: Mości poruczniku! Król jegomość ·Was 
wzywa. \V sali błękitnej na się znczkać \Vam IlUkazłll. 

7.\VrEnZCHO\VSKJ: Stnwię się w tej chwili. 
SZAKLA WSKr (kumia si~ i wychodzi). 

Scena XX. 
GIŻA, ZWIERZCHOWSKT. Wcho(l:!:i BOXCOUR. 

BO.NCOUH (do G iży): Xajjaśnicjszu Pani kazała Wad 
prosić do siebie mości panie Giżo. Oczekuje \Vas w nltancc 
Minionka. 

G 1ŻA: Zamelcillj ·WaMi Królowej jejmości, y.c Uiża po­
"łll t"Z Il)' życzeniu - ot co jest - do nltllnki Arinionka jui 
b i eży . 

. BONCOUH (kuulja si, i lef/c/wdzi). 

Scena XXI. 
alŻA i ZWIEHZl;HOWSKI. 

GIŻA: \Vidzisz ·Waw tedy, że pospolite ruszenie nad 
stałym zaciągiem góruje. Gdy ::ię chco mówić choćby z po­
rucznikiem hussaryi pancernej, to się go - ot co j el:lt -
wzywa i gdy zasie chce tiię widzicć po~politaka) IlCZ tylko 
towarzysztl, to się go prosi! Quod demoll st r/l.lldum emt. 

ZWLEHZCHOWSKl (1" u~miecltelll): .\ t z \\"lIśc i koc-ha­
II)' Giżo doskonały rcprezentant llicllfol'llośc.i pospolitcgo ru­
tize nia nawet wobeo królewskiego Majestatu! 

Co do mnie, to jako żołnierz wolę, by mnie Kr61 m6j 
wzywa I .aniżeli prosił. 

GIZ.,\: Co kto lubi. De gustibul:I ... 
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Z\VffiHzcrrOWSKI: My tu dysputujeHl rt rozknz rOz­
kazem. Chodźmy! 

G [ŻA: ci 'prośb, - prośbą! 
ZWIERZCllOWS!(L Dajmy pok6j telll\l. Przyjdźcie 

kochany przyjacielu wieczorem do mej izdeuki It pogawędzimy 
przy starym węgrzYllie. 

GlZA: :i\ l ądt'C bł6wko rzrklcś - ot co jc:>t- pogadamy 
(z 1l~/JIie('he/JI) de iBis rebus. ( W!Jc!tqdz(~). 

Koniec Od.~łOlly pierw/l.Zej. 

ODSŁONA II. 
U Króla, 

{J>rz,y otwartej S<'cnill odbywa liiI,! zmiana dekoracyi. Scf'IIł\ III7.cdstawia 
,,,,II,! błękitną z lIlIł('blowRlliem w !'Ityl\! frfulcuIOkim z ('ZII"'{,W Ludwika XL \'. 
Nil prA.\\'O <Iuże maehouiowe biurko, na klórom 1(';;;'1: 110r07.klll<lalle mapy 
Polski, W~icr i AU>ltryi i kiika rozn:ucollych dziel. Przy l)iurku szeroki 
fotel z w)'l'\Okiem opal'ciem, na wierzchu którego herb Janina. Xa prawo 
w tylnej lIe.;anie du:i:.C' dnwi otwllrt<, 1111 oilcie:;;, Im,:(';/; które widać dlugi 
ja,"uy korytArz. Pa obu "trolla('h t<'g"o:;; winne "toJlct' IV uiszllch p.o.<;tacio 
{figury) !lylllbolirwe z lJapi~l!.mi l a('i",~kiemi jak: Sp cndor, J u~t itia, Rohor, 

)Iajl!~tas etc.). 

Scena I. 
PA"LLA\'lCl~'l i W.\LDSTEIN przechn.,hIlJą si9 po '1n1i. 

W A LDSTI';lN: Jeżeli sądz i sz koehuny Ojcze nUllcyus,m, 
że to konieczne, nic cofnę się i przed lCIll upokorzcnicm. 

PALL.\ VIClN I: 'rnk jak rzc('zy dzió stoją kochn.uy hm· 
Lio, nic pomogą już ~HIllC posiłki polskie. Potrzeua koniccznie 
pOl:!trachu i pognębienia moraluego 'l'lIl'ków j a to tyl ko wów· 
czas da się ol:!iągnąć, jeżeli nR czele wojl:!k posiłkowych stanic 
sam kr6l Sobieski, !la którego imię drż)' plemię lIluzulmilli"kie! 

Do b'go zaś uie można kr61a ZlllURić nil podstawie trak· 
taili, zawartego między mOllllrehami dnia :a nUl.reł\ b. r., 
a który (irollil"z/lit') ty koe/Huty hrllbio ukła.dałeś! I~rgo l1i(' 
mogąc żądać h'teba prodić! Sic! sic! trzeua błagać, i:!tnwiając 
wszystko na kartę! Wkrótce tutaj król Jan przybędzie -
znam dokładnie (ryb życia królewskiego w Willanowic. Tutaj 

• 
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pl'łlCuje on codz iOłlllie rano Ilad plallftJni dzia ła ni a, roz pi~ l1j c 
u n iwcl'&'lły, IUlrildz/\ się z możnymi w paJlstwie! Wśród tego 
przybywa królowa Marysienkn ze swcmi faworytkami . Hobi 
s ię rojno, gWIII'1l0 - polityka kohieca górą.! Ujrzys!: to 
wkrótce panie hrabio! Kró lowę bio rę ja dz isiaj na siebie 
a ty panie hrabio pilnuj króla i Jabłonowskiego! 

"W AL DS'l'ErN : Uczynię wijzystko jAk poleciłeś I11ustris· 
sim e. Bez 'l'w('j świa tłej rady i pomocy nicoym tutaj zdz inłać 
nic potm flł ! 

Przyjmij przeto przezacny Ojcze nuncyuszu w imiClliu 
mego pana llaj scl'dccznicjszc dzięki za wszystko coś zdziałał 
dla dobra \Vicd nia! (całuje Palla lJic ill icgo 10 ramię). 

PALLA YICfNl: Podz iękuj esz Charissime póź niej 
w imieniu cesarza Ojcu świętemu Innocentemu ! J łl tutaj 
dział<un śc iśle wed ług otrzy man ych z Bomy instrukcyi. HlltujQ 
przcdewszystkiem zagrożolle ch rześcijal\sŁwo ! 

Scena II. 
Ci* sami. Wchodzi ZWrERZCHOWSKr, kło,ni" sil,! obecnym i stajo z boku 

n" prawo. 

ZWIERZCHO\VSKI (do siebie) : Nierozłącz n& dwójka 
ju ż t.lzeka ! Widocznie coś ważnego zaszło. Czekajmy i mr. 

WA LDS'l'EfN (do Pallctl'iciniego) : J eden świlul ek wię­
cej naszego upokf/l'zenia! 

})ALLAY[CfNl: Ni l nocet - ni e cofniemy s ię nawet 
przed całym no rodem, gdyby tego potrzeba zaszła! C"sJlokój 
się hrabio! 

WALOS'l'E lN: :Masz raeyę Ulustrissimc! Ju ż jestem 
:-;pokojny, 

I' Scena III. 
Ci* sami. \\' głębi korytaf?a widać wchOfb;aceco król II. SOBIESKLEGO 

fi. 1.11 nim Ilt'lmono, JAH"ł"~ONÓ \\tSKIEGO. 

KHÓL : A więc jnk widzisz kochany hetmanie u Baku­
sza li summa opressio! T rzeba działać energicznie, by nie było 
za późno! 

JAHLONOWSK l : Tok j est Nnjjnśnicjszy Pilnie! J ak ­
kolwiek ja zaw:;zc tej pomocy przcciwnym byłem, to j ednok ... 
(włJ'6d tfgO idct "/lltpJ'zec/:w "illl obrtj jJosłowie i ktultilljąc ,~if 
nisko padajcl 1/(1 ob(t kolana) . 

• 
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WALDSTEIN (wyciąguj(Jc b/a9!ll1i ie dhmie): Najjaśniej­
szy Królu ratuj Wiedell! 

PAJ .. LAVICnH : I chrze~cij!łllstwo! 
KH6L (podnosz(!c oblt z pOID(ry(J): Wstaiicic mości pa­

nowie! Na oba kolana padllsię ty lko przed Bogicnł! (wszyscy 
1cc/todzą· ILU sal~). 

Właśnie przed chwil ~ mówiliśmy o Waszej mości pnnic 
pośle spl'!twic. Hzecz)' obecnie bardzo źle u Was stoją ! Otrzy­
maliśmy wczoraj bal'dzo niepokojące wieści z pod W ied nia od 
plum Lubomi rskiego i księc ia Lotar.rngskicgo. Tatarskie języ ki 
także nit'polll)'śłne. Lecz bądźcie spokojni - my dz ill lnm y. Dziś 
mallly 5 Augusti, n ajpóźn iej w ięc za dwa tygod nie według na­
szej rachuby winna cu ła nfisza si ła zbrojna wyruszyć w drogę. 

PALLAVlCINl: O! gdybyś rac,,)'ł Najjaśn iejszy }lall ie 
stanąć sam na czele swego dzielnego narodu! 

Sama wieść} że król Jan - Lew Lechistanu - na od­
siecz pod~ia, nieprzyjaciela. porazi i da pół zwycięstwa! 

KH6L: Prawda - kochany nuncyus7.U - że niegodny 
sluga Nnjwyż~zcgo 1111\ imię wyrobione u POlllu'ICa.. Chocim 
na karkach Turków i Tarorów krwawymi zgłoskam i wyr)' ! 
nasze imię! 

J ako się postanowiło, tak się uczyni , Stolica lIpostoIska 
~I z ie z nas zadowolono. 

Oświadczam bowiem "\Vam mości pfUlowic, iż sam slaję 
na czele wyprawy! 

WA LOSTEIK (przypadłszy do kolan króla): O! dzięki 
Ci Ilajszlacbehliejszy z mona rchów! 

PALLAYICCNI: Niechaj Pan przedwieczny Wasze 
kroki miłościwy Królu błogosławi i wspiera! 

KBÓL : Możesz teely panie hrabio de WIlIJsteiu o tern 
postanowieniu naszem donieść swemu cesarzowi. 

WAL TEIN : O! dzięki! Dziś jeszcze wyprawi'il gOIlen 
z tą. radosną. wi cś()ią. 

KRÓL (spostrzegłszy SfQjqcc!l0 11(1 ubocz/I ZlCierzcltow­
skiego) : A - jellte8 mości poruczniku! Beue - bene -
zaczekaj, mam z Tobą do pomówienia. 

ZWIERZCn O\\'SlU (Hania sir /lisko): Według rozka­
zu Najjflśniejszy Panie! 

KRÓL (siadając nufole/u kolo biurka): Siadajcie mości 
panowie! Pragnę pomów ić z Wami panie hrabio o sytuacyi 
ścisłej. 
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,V A LDSTE[N (siacZaJqc): Do usł ug .Najjaśniejszy Pllni('! 
KHÓL: Według ostatnich l'clac)'j wyjechał cesarz Leo· 

poldusl0 Jllli do Linou 7, cesarzową Maryą El eo norą i tnmże 
dotychczas przebywa! 14 zaś J uli stll nąl '1\II'ozyn pod 
Wiedniem. 

JABŁONO\YSKl: I spustoszywszy okolice miasta 18 już 
podkopy otworzy ł . 

KRÓL: Cięto się ima Kara MlI słafa roboty. Ot6ż bądź 
tak ł askaw zacny kawalerze i zdaj lIam doklndne relacye co 
do pozycyi nieprz~Tjncieła. 

JABJ:'..O~OWSKl: Pozwól miłośc iwy panie podać mi 
przeDtem panu hrabiemu liczbę si ł walczących) celem Spl'llW­

dzenia auŁcntitatis naszych I'clncyj. 
KRÓL: PrOi~zę - mów kocImu)" wojewodo! 
JABI:.O~OWSKI: Hr. Staremberg rozporządza si li! 

20,000) z tego odliczyćjednak należy PI,zynajlUlliej połowQ nie­
wyrobionego w rzemiośle rycerskiem ochohlika i pospólstwa. 

K~iążę Karo l Lotnryngski dowodzi 12.000 ludzi prócz 
4.000 polskiego wciągu pod rozkHzHmi paml Hieronima. Co 
do Hi ł tureckich) to wedle pewnych informoc)'j pncchodzi 
200.000 głów Wrfn z 'J'lltamllli Gen'ja i Węgrami 'l'ckolego. 

KROJ. (z zadowoleniem): A cóż mości hrabio! dokładne 
relllcye? 

\VALDS'l'I~ ł N (kłon iajtlc się): Podziwiam dokładnogć 
z jaką. Jllśnic Wielmożny plln hetman wszystkie si ły obliczył. 
W tym względzie nic IlHlffi uic więcej do n'ldmicnicllia. 

Co do pozycyi nit'lwzyjltCiel<l mam pewne wiadomości 
i tak (wyjmllje z bOCZ/łfj kiesZfni papil'r złożonYJ I'o.zkkldll 
i l'Zyfn): 

Nieprzyjaciel jest rodożony p6łkolC'1ll na całej równinie 
Otl Erdhel'g do Dobling (i{ról 'ł'QzJdnda maN i zlIkrdLa uMlr­
hem). Kura ~ llI stHfll rozbił Ilumioty nil zatJhód od miasta 
w Dobling. 

KHÓL (pall'zttC Im lłIapf): .\. więc millslo od pólnocll('go 
wschodu nic osaczone, 00 prze;zkadzfl. Dunaj ... 

JABJ.O.xOWSIO : [ ksil!ż{! Lotal'yllg~ki. 
\Y A LD:-;TEI N: Stojący z swym korpuselll na polntJh 

morawskich. 
KHÓL: DziQki Ci kochany hrabio Ut infol'llHlC),Ci za· 

stosujemy siQ do sytullcyi (klaszcze 10 "fee). 
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Scena IV. 
Ciż sumi. Wchodzi dworzullin 8ZAXL\W$KI. 

KRÓL: Znwołnjno mi Szaniasiu Ojca sekretarza l [nckego. 
SZAN[AWSKI : W tej ehwili Najjnśnicj szy Panie! 

Imci pan stuln ik kOl'onny Polnnowski oczekuje w mnłp,j sali 
wczwunia. 

KHÓL (z uśmie('hellt): Znpomnin łem o stoln iku z u pełnie. 
M ości panowie! bez opozycyi t~tno polity(,zllc sł abe. Tr7.cha 
zawezwać naszego uczciwego oponenta! (do Szollhw'skiefjo) 
Poproś zatem tutaj [mei pann stolnika. 

SZANlA WSKI (kł(tllht się i w-ychodzi). 

Scena V. 
Ciż flam; pr6c7. SZANIA WSKlliOO. Wchodzi stol.nik POLANOWSKl. 

POLANOWSKI (kłaniaj(le się nisko): J estem na u słu gi 
miłościwy Królu. 

KROL: Jak się masz kochany stolniku? Przepraszam 
\Vag, iż tak d ł ugo czekać na siebie kaza łem, nIe wnżne ~pnlw)' 
mnie wstrzyma ł y (zW1'(łCąjclc sir: do 'WoldsleillCl i Pctlh/ł,ict­
niego). Hckomcnd uję panu stolnika kOI·ollllego jako Ilujzacięt­
szego oponenta wyprawy wiC'dcIIskiej . 

PALLAVICfNl (słodzi/tiko): Imci pun stolnik tąk ty lko 
oponuje dla opozycyi i w duszy zaś wyprawie tej !lpl'zyja! 

\Vijzak prawda kochan)' panie stolniku t 
POLANOWSKf (rubasznie): O co to - to nic! Myli sz 

::.iQ Ojcze lIuncyuszu! J estem najzog'orzalsz)"m przl'ciwnikicm 
odsieczy Wiednia polską. krwią mospanie! 

KRÓL: ' łysz )"c ie panowie ?! 
W ... \.LDS'l'EL1~ (uprzejmie): A d l aczegóż to pun dolJro­

dzil'j tuk nicllI'zyjnźni e dla Wietlnia ui:!p08obiony? 
KH ÓI.J: Silldnj Wll::!zmO~t i 1)1·01\ s ię! 
POLANOWSKI (lIIsimlł.'1z!I): PolitykicJlllliojestclll panie 

hmbio, tOt otwarcie wyz nam, że wyprawę IIJ do kOlica naga­
n iać będę! 

PA ,LLAVICINI : .\Icż dlaczego kochany stolniku? 
KHÓL (z /tślllief'ltl'lII): Mów \VflŚĆ swoje l"acye ! 
PO LANOW:::lKl: Kiedy Król jegomość sam mnie w~'zy-

wa mospul.lil' toć rzekę: \Yyprawa to r~'zykowllu, gdyż za małe 
się u nas zbiol":! si ly, aby iść lIa dzicsię{ikroć liczniejszego 
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wrogu! Ergo Najjaśniejszy Pan - utinum fa lslIs yntcs sim­
mospa nie na swoją zgubę idzie i kwiat rycerstwa prowadzi! 

KUÓL (4miejąc .'ł!~): 110! ho! nż tak ź le widzisz stolniku?! 
POLANOW SK[ : \V ylmcz Nfljjnślliejszy Panie! lecz ka­

zflłcś mi racye wypowiedzi eć - aja mospanie mówię co dusza 
ma czuje. Boć inna I'zt::cz na swoich śmieciach , wc wł l\Sllym 
kraj u nieprzyjaciela ścigać fi inna w nieznanych okolicach! 

KHÓL (przer.lllcaJcLc): Brodzisz stolniku - a mapy od 
czego? 

W ALOS'l'E1N: I [O uArdzo dokładno. 
P OLA NOW SKI: Ja tam mospanie do tych zagranicz­

nych wynalazków zaufa nia nie czuję ! U mnie pili n sytuacyi 
musi być w głowi c, fl gdy go mospanie tu (pOkCLpllje na czoło) 
nic ma, to gdzie? 

KHÓL (śmiejąc się) : Na papierze stolniku. 
POLANOWSK!: 'Vybacz miłościwy Królu, ale ja głowy 

za papier nie zamienię mospallie! 
KHÓL: Dogadajże się z takim hipochondrykiem. 
JAH:t.O~OWS]{I : A dulsze rac)' c? 
POLA:NO'VSKI: Nic mając zapewnionej żywnośc i , 

ludność też obcą i niechętną. walczyć tam przyjdzie i z billllr­
manem i (z/f'f(lCaj(lC się do Waldsteillo) ze sprzymierzCJ'wem 
mospanie! 

KHÓL (z hUIII01TIII): Szkoda, że prócz Morszt."llo\\'ych 
uie mia łem tlIkich oponentów więcej IUI Sej mie warszawskim, 
bo by nnsza wyprawa nie przy szła. do skutku. 

POLA NOWS}([: I to wielka szkoda Najjaśuiejsz)' Panie! 

Scena VI. 
Cit !>Ruli. Wchodzi BONCOUIł. 

BONCOUR: Najjaśniej~zy Panie! Królowa pytnć się ra­
czy, żali nic J1rze~zkodzi w naradzie i gdyż wejśćby życzyła? 

KHÓL (wslając): Proś zaraz BOllcOllrz/! k rólowę, ocze­
kujemy z n iecie rpliwością (BolIcoul' "'{wio si, i wychodzi). 

Scena VII. 
rit sllmi. Wchodli K.HÓLOWA w tOwĄn:ystwie FEDERBY, ESTREJKl, 

GlŻY, BON/...'OURA, paziów i kiJku PIlnien,. fraucylllc ru. 

KHÓLOW A: Bon jour mon cher! ( Kl'6l bieiy /UL sjJof-
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kanie i cał/tje królolCfJ I() rekU i czolo, wszyscy wstawszy nisko 
sie kkmiąjr$). 

KHOL: DzieJ! dobry najukochaliszn i najś.liczniej 8zil 
Marysienko! 

. Żałuję serdecznie, że się dotychczas z Tobą Królowo 
jeszcze nie widziałem , lecz sprawy wielkiej wagi tu mnie 
zatrzvma~' ! 

KRÓLO WA: A! widzę po rozłożonych mapach, iż 
panowie radzicie nad wyprawą wie<lcllsk!!! 

JGl6L: Tak jest -- i właśnie Ciebie moju i\l a r)'l;ienko 
nam tu brakowAło, by dać respo lls naszemu oponentowi panu 
stolnikowi Polanowskicmu! " 'y tacza on bowiem z arsc llnlu 
Ilnjcię:.i:sze działa j najsilniej morty6kujące racye, a co naj· 
gorsza - suponuję - iść z nami nie życzy! 

POLAKOWSKI : Gdy Król i pan mój miłościwy pójdzie 
i ja się wybiorę, chocin żali z drogi nic wrócę, nic ręczę 
mospAnie! (/O~ród tegu królowa lJodprQ1l'(ulzoll(t przez króla 
siclda na fotel" przy tylI/ej ścianie. Po obli stronach Pederb(, 
i Estrejk(t siadają· na taburetach, za uiemi stajce puziowie 
a d(dej siadaj([ panny z Ji·(wcymem). 

KRÓLO \V A: Jakież to racye contra przytaczasz mon­
sieur stolniku? 

POLA:NOWSKl: By streścić to krótko Najj3Ś niejsza 
Pani - rzekę: wdzięczllOHci się żadnej od Niemców dla Króla 
jegomości nie spodziewam! 

Cesarz Leopoldus - widzę to jasno mospanie - Ilic­
wdzi~znością się wypluci) bo mu wstyd będzi e zawdzięczać 
ocalenie obcemu panu mospanie! 

PALLAVICINI (do kI'6wwej); O niewdzięcznośc i -
Najjaś niejsza Pani - lilOwy tu być nie możc, gdy;i, właśnie 
dzisiaj hr. Wnldstein jako nadzwyczajny pOf:le ł cesarza Leo­
polda mi oświadczył, że cesarz skłonnym by był dać j edną. 
z arcyksiężniczek rakuskich za żonę królewiczowi Jakóbowi 
(ciszej), o czem na osobnośoi Najjaśniejszej Pani rzecz bliżej 
wyłożę. Co do Mołdawii i 'Vołoszczyzny.,. 

KRÓL (przer!llca): Dajcie pokój tym targom Ojcze 
nuncyuszu! 

Przed chwilą dnłem słowo królewskie - najukochalIsza 
Marysienko moja - posłow i rakuskiemu hrabiemu de Wald­
stein i Ojcu nuncyuszowi, że sam staj~ na czele wyprawy -
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fi stilję juko król Chl'zc8cijnilski w obronie zagrożonego przez 
półksiężyc Krzyża! 

KRÓLOWA: Kiedy jui tak postanowiłeś mOll cher ­
spl'r,cciwia6 się nic mogę; chociaż byłam tej myśli, że ze 
względu na stm'gllllo si ly Wasza kr6l cwskl~ )[ość w domu 
pozostanie wystawsz)' pod wodzą doświad czonych hetman6w 
posiłki na odsiecz Wiedniowi. 

KHÓL: Siły - moja Marysicllko - jeszcze da Bóg ­
na wyprawę starczą, a Fanfallik, którego bierzemy ze sobą, 
hy prz), boku ojca wpl'Ilwial się do tflllca z Turki i Tat.fil'y, 
opowie Ci Kr610wo jako sbu'zy z młodymi w potrzebie stawali! 

KR6LOWA: Ach mOll dicu - mon !licu - toi to 
dziecko jeszcze! ono nie podoła trudom wojennym! 

Scena VIII. 
Ciż sami. Wpada królowicz JAKÓB. 

KRÓL : Ot6i. i F illlfa llik ! J nk deus ex machinfl zjawi łd 
Się sy nu! 

J AKÓB (cał//je ojca w f,kę i kró[o/cV: Bon jour cher 
papa! 

Wujaszek Maligny opowiadał mi wczoraj o zaciągiloch 
do pułku dragonów na wyprawę wiedcllską. Czyżbym i ja -
cher papa - nic mógł się zaciągnąć do tego pułku i pot! 
rozkazami wujaszka przyjrzeć się z bliska temu bisurmanowi) 
o którym jlli tyle niel'tworzonych rzeczy słyszałem? 

KHÓL: Właśn ie - mój kochany synu - król posta· 
lIowił wzi!!ć Cię z sobą na wyprawę przeciw wrogom Krzyia 
a królowa już swoją. liceucyę dać Ci raczyła! 

JAKÓB (rado~lIi'e): Dzięki Ci ojcze i Królu mój! (całuje 
ojca w kola1lo a zwmcajqc siC do matkiJ. 

Dzięki N!ljjaśniejsza Pani i matko moja! (całuje ją ,·ów· 
nież IQ kolaJ/o). 

KHÓLOW.\ (do Jakóba): Niechaj Ci mój synu B6g 
błogosła wi! (całuje go UJ głou;ę). 

PALLAVICL.~[ (blogoswwi'IC J akóba): [ Matka l\aj­
śWiętl3Zll swym płaszczem 081t1llia! 

KRÓL: Tam ujrzysz kochflll)' synu h'yumfy bili'łcgo 
01'111 i zaćmieni e złotego księżyca! 
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Scena IX. 
Ciż lIam;' Wchodzi O. HACK.K 

KHÓL: Cóż tam - Rc\'crcndissimc - omnia pcrfccm? 
II ACKE: ·Wsz~'stko gotowe według polecenia - Naj­

jaśn iejszy Panie - czeka na podpi:;y w komniwie Królu 
jegomoBci. 

KHÓL: Optimc - Hcvcrendissiml'! A nicznpomnic!iście 
- Ojcze scu·ct.arzu - dać wojewodzie wołyllskif'lllu Siplliaw­
skiemu ordynans, by mnie nic czckt-tjąc w przedniej stl'l17:y 
w 10 C'ho l'ągwi puncernych, 4 chorągwie dragonii i z 5 rei­
mentami piechoty sccunuulll dispositionem na Gliwice mn­
szerował j kędy go dalsze ordinanse dojść nie o lpieszkają.? 

I1ACKE: Tak jest - mi łościwy Panie! JW. kanderz 
koronny WieJopolskI sam pismo wygotował. 

KRÓL (Z .zadowolmiem do Waldsteilla): Jak widzi~z 
- panie hrauio - nie prÓźnowa l.iśmy dotychczas! 

'VALDSTEIX: O! dzięki! za trudy szlachetny monar­
cho! (kktllia sig nisko). 

KHÓL (do Jabkmowskie[Jo): Zrób kochany betmallie 
obrachunek gcisłYl jak nasza cala sila wojenna będzie 
wygh!dala . 

. JAB~O~OWSK[ (wyjmuje z za1/adrzn ',wialnik i liczy 
z ot6lOkiem 10 r€ku po l'ielw). 

FEDEHBA (staje kolo Ciż!! II(t bQkl~: "\Vszystko szczę­
śliwi e poszło - monsieur Gissa. - Królowa nil wszystko 
się zgadza, zrezygnowała już z Boncoum i Jadzi do podró7.y 
zbierać się kazała. 

GIŻA (z zudOlrole}/iem): Ex corlle dziękuję waćpullllie 
za jt"j - ot co j<,st - dote serduszko l 

FEDERBA: Bardzo się czuję szczęśliwą, że waćpana 
prośbio zadość uczynić mogłam! A pruwda! tych 100 duka­
tów, które mi monsieur oferowa łeś, Estrcjcc odstąpiłam, by 
mi u K~ólowej przeszkód nie stnwiała. Ale to drobnostka. 

G.lliA: Dziś wieczór 50 dukacików waćpannie dOIliosę. 
FEDERDA: Ależ nic poh,zcha! a zresztą dziękuję 

waćpanu! (umlca ilU miejsu). 
JABl',ONOWSK1: Summa sumnrulll doliczywszy 200 ry­

cerstwa praesidii wynosi cuła nasza siła wojenna 34- 540 głów. 
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KBÓL: Chociażby s ię przeto Li twa spóźniła, bo Czcrkas 
nie bardzo pomyślno przywiózł llum dziś wieści - pano',\'ic 
Pac i Badziwił niechętni, jedell 1::iapieha. życzliwie wyprawę 
popiera - pozostanie nam jeszcze po odliczeniu ciurów, fur­
manów, fłiśn i ków i innych luźnych hultajów przeszło 22.000 
bitnego i do tllll.Ca z polulIlcem nawyk łego rycerstwa! 

POLANOWtiK [ : A ja mimo tego rzekę: Najjnśniej:sz)' 
Pauie ! M1.kolwiek jesteś secUI'US swych spraw, parce ci\'ium 
sanguini! Oszczędzaj miłościw)' Królu krwi obywlltcli! 

KBÓL (traclu; zirytowaIlY ): Przcstar'l bredzić mości stol­
niku! (do Z1l'ierzclloU's/':iego). 

WaM mości porummiku l'ozstnwllymi zaro z wyruszysz 
do Krakowa i oddawszy nasz ordynans sub sigillo panu kn­
sztclanow~Potock i emu dopilnujesz Oli włóczni. Wyżej 6.000 
gotowych być musi -- rozumiesz poruczniku? 

ZW IEHZCI-IOWSIG: Rozumiem Najjaśniejszy Panie! 
KRÓL : Tom h~dzie8z oczekiwał dalszych rozkazów, uo 

dw6r nosz jutro z całym tahorem do Krakowa wyruszy. 
Z-\\~ fEHZCUOWSKl (klaniu się i chce w,Ijc//Odzić). 
G IZA (zatrzymlljąc!J0 na stronie): Wszystko dobrze po­

szło i Jadzia wyjeżd;i,a do Bernl\. Imci palla Jaszczura wpisa­
liśmy na listę ochotników pod -WjedOI). Ut tesws funkuyollują 
Oiżu. i Czerkas. Ot co jest - zll l aliśmy mu sad ła za. skórę. 

KRÓL (do Giży): Nad czcm tak dcbatujecie kochany 
Giżo! 

GIŻ .\.: Zwr6ci łem - ot co jest - porucznikowi UWllgę, 
by się strzegł w K l'llkowie cZllrnookich liczek! 

KRÓL: ~IlSZ Giża zawsze krotochwilny. (Z uśmiechem) 
Semper idem 1 (do Zwierzchowskiego) Zflmiast gładkich liczek 
pilnuj mi Waść mości poruczniku otitrych kopij! vll lc ! 

ZWrEHZCnOWSKI (klallia sil i w!lchodzi). 

Scena x. 
Ciź; sami oprócz ZWIERZCHOWSKIEGO. 

KRÓL: Post publica privata! 
.NajukocJułll.sza Marysienka odprowadzi nas Wfaz z Pur­

puricllką i Minionkicm do Krakowa i zamieszka na \Vawelu 
nż do nnszego powfotU. 

RHÓLOWA: :My odprowarlzimy naszego kochanego 
Kr6la i pana przynn.jmlliej do gó r tllrnowskich. 
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KHÓL (z ,'ozczulmiem calujrjc królowę 10 czo/Q): Dzię­
kuję Oi llajukochali.s1.a Marysienko za ten dowód \Yo.szego 
afektu i przywiązania! Czy tylko moja Królowa nie znuży 
się zbytnio? 

KRÓLOWA (z patosem): Podążyłabym zlł '''ami pod 
sam \Viecle'l l lecz niestety konwenanse dworskie i liche me 
zd rowie na to nie pozwalają! (obciem łzę z oka). 

KHÓL: Na to byśmy Ilnwet zezwolić nic mogli ; damy 
\Vam jednak znać codziennie o sobie i ważniejszych gestach 
(zw/'acaj(ie si~ do wszystkich) . Jutro wyjeżdżamy z calym 
dworem do Krakowa a najpóźniej 15 Augusti 'yyrll szamy 
przez Śląsk i Morawy pod Wicdet'i! 

POLANOWSKL: E l'gO wyruszamy! fcei quod potlii -
mospanie! Reszta w ręku Przedwiecznego! 

KRÓL: Niech im ię Pana nad Pany będzie pochwalono! 
W imię J ego półksiężyc skruszymy ! (zwracając się do Palla­
vici"iego): :Możesz tedy :Monsignore don ieść J pgo Św iętohl i­
wości papieżowi [nnoccntemu1 iż widziA łeś Kr6h\ polskiego na 
koniu! (Nulłc,IJ /lsz się nisko kłania) . 

Zasłona. 

Koniec odsłony drugiej i aktu I)ierwszego. 

3 



A K T II. 
Na Kahklwtr(J". 

(Xoc. W <la)i widać ,.Iabo oświetlony Wiedcli :lo wietą św. Sxc:tepluI8. Scena 
Jll'?ed!<h.wia miejsce wolne nit'obrosłe trllwll. Z tylu willQczuy Rpsd li góry. 
Po obu ~trollll('h 14<:(11)' biało llIuuioty obolu polskiego. P o poch~'łości f:6ry 
chodzi wzdlu! tam l nazad I!zyldwach Kasper Jallo\\-oski :c. klll"flbmom 

skałko\\')'m na ramieniu). 

Scena I. 
KASPER JA.:.~OWSKl. Za chwil',l wchodzi ZWIERZCHOWSK1. 

ZWillRZCllO'VSKI (do szyldwacha): Nic nie zaszło 
Kasprze? 

KASPEH: Nic panie poruczniku od czasu, jak mnie tu 
Ilad tą. przepaścią postawiono . .Jeno dwa. ruzy wystrzeliła 
jakaś kometa z ogonem z tej wysokiej wieży w mieście! Raz 
jeden nic wysoko poszła sobie, mnchnęła ogonem i zni kła ! 
Przecieram oczy, odmawilllll zdrowaśkę i patrl.ę fi. tu druga ... 
(w lem widać 1'(lkiefę, puszczo/uf z wieży ;św . Szcup(wa). 
Ot plltrJ.cic panie poruczniku! 

Czy to te Niemcy Turka rok straszą bisem? Czy też ten 
cZfu'ownik Kara i Monszt~~ na nas takie strachy puszcza?! 

Czegoś mi tak jakoś wt..'dle serca s łabo się robi panie 
])orucznikll! Boó jak prać - to prać - Kasper tęgo potrafij 
ale z nicczyst.ą si łą. wszczynać ja tam panie poruczniku nie 
chcę, bo to dla zbawienia duszy niebezpiecznieJ a nawet -
jak matuś mi zawsze gadali - kole p61nocka i Matka czę­
stochowska nie pomoże! 

ZWIERZCHOWSKI: PIf'cie6z głupstwa Kasprnniu! To 
nic są żadne czarYJ ni nieczysta siła ; tylko umówiony sygnał, 
l.e nas oblężeni spotrzegli i wiedzą. o !Iaszem przybyciu. Jest 
to t.nk zwana raca, 

KA SPEB: A czemuż ona. ma. - bez obl'ftzy pana Jloru­
cznika - taki d łu gi i ognisty ogon? 
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ZWIERZCJlOWSKI (z uśmiech,,,!!: Bo już tak- jakby 
Ci to wyt1ómaczyć - no tak ... zrobiona i kwita! (słychać 
stq.pcwia) . 

KASPER (bionp: broń do strzału) : Stój! Kto idzie ?! 

Scena II, 
Git sami i GW. 

GIŻ1\.: Swój - puszczaj bratku! Toż widzisz, że szlach­
cic i kwita! 

KĄSPER: Swój - nie swój - hasło ? 
GIZA: At z tymi hasłami! Ot co jest - masz dyable 

wesele, trzecie hasło zapomniałem! 
ZWIERZCnOWSK!: Co słyszę, głos Giży?! Trzecie 

hasło: "Marysienka! " (do Kaspra) Puścić! to pan poseł Giża! 
(biey"ie ,naprzeciw Giży) . 

GIZA: Ot co jest - "Mal'ysicnka", 
KASPER (biOt'ąc bnrń na 'f lUltiU) Wolna ! 
ZWIERZCHOWSK! (callljllc si! z Gi-ll/): Bywaj ko-

chany Qjcze Giżo ! 
GIZA: Jak się masz kochany porucznjku ?! Ot co jest ­

trzecie hasło z głowy trzasło! A wiesz dlaczf'go? Bo to nie 
hasło) ale baba była! Pierwsze, drugie: " Krzyż" - "Kraków" 
- to si~ pamiętało) ale na ... 

ZWIERZCHOWSK! (p,·z,rYlOltjlfc): Spadliśc ie kochany 
Ojcze G i żo jak z nieua - Cóż wy tli robicie? Przccicż Was 
Król j egomość z K rakowa. na Węgry do 1'ekolcgo wysłał?! 

GIZA.: Tak - to prawda! Ledwic tego Węgrn odszu­
kalem pod Preszburgiem) gdyż Lotaryngczyk dobrze sadła 
zalał mu za skórę! Oddałem epistolas Króla. jegomośoi) na­
gadałem Węgrowi co s ię zowie a. widząc, że on pod Wiedcll 
do bisurmana spieszy, z nowinami posunąłem za Wami! Trzy 
szkapy zamęczy łem a wreszcie - ot co jest - i siebie! 

Czyściec się żywcem przebyło, gdy ż 8i~ musiałem przez 
te niepoczciwe krzaki i rowy na oną. łysą. górę wspinać! 
No i ledwo żyw - ot co jest - jestem! A kędyż Król 
jcgomość bywa? 

ZWIERZCJlOWSKl : Król nasz miłościwy nicstrudzony 
nigdy, przegląda z Lotaryngskim i elektorami na szą. kawalcl'y ę! 
nie dospi, nie doje a ciągle 111\ koniu i wąsa z sarmacka co 
chwila podkręcA, co znaczy, że contentus ze swoich. 

3' 
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Przytem taki rzeźki, że kr6lewicz Jnk6b, choć się nie­
bożątko stara go Iltlślaclownć, dotrzymllć mu nie może! Ale! 
ale! ź l eście kochany Ojcze trafili, boć nic odpoczniecie nawet, 
gd»ż - jak mi się widzi - jutro tu hędzie gorąco i albo z nlls, 
nllJo z ~isurmnlHl (maChll(!1OSZY I'ęl.:q) nec locus ubi Troill! 

GIZA: Po to tutuj z wysiłkiem zdążałem) by - ot 00 
jest - paść przy swym króluJ lub z nim razem cieszyć 
się victo ryą! 

ZW1EnZCHOWSIU (ścisJ.'uj(IC 11m dłonie): Zawsze tell 
811m z Waijei zacny pospolitak! To niesforne lecz szlachetllo 
plemię! . 

(j li':A: Dosyć tego kndzidłn koolln u)' pnuie 7.ygmullcic, 
uom gotów myśleć, że - ot co jest - miraoulum fcoi! .JakŻeŻ 
\Vam tu idzie? 

ZW Ll~HZCJlOWSK[: Na Śląsku i "Morf\wach jako tako, 
alc tutaj kiepsko! Furaże ul.wod7.ą. Ił. w dodatku konie nasz!' 
- ta połowa rycerza polskiego - moło z głodu nie popadają! 
Liśćmi się kormią. ni ebożęta Ił szpilki sosnowe Ot\le na zdl'owie 
im w~'jść nic mogl!! 

Scena III. 
Ci:!: sami. W chodzi CZERKAS. 

C7. ~~RKAS: Bywaj mości Giżo! 
GlZA (t:lIł/ljr[l' s ię): Jak się mRSZ litewska kiszcczko? 
CZ~HKAS: Ot i znowu Korona z Litwą. sub Vionna! 
G [ZA: Korona jest - 10 prawda - ale gdzież się 

obmcn pOgOli litewskai" 
Koronie żadnego klejnodu tu nic brak! 
CZ~HKAS (kl'~cqc z pas!fC/; wąsa): Mosterdzieju! 
GIZA: Z pogoni ni rycerza, ni konika! Chy4n jedcn 

mieczyk w osobie Waszmośoi - ot co jest - cailU aliquo 
zawieruszył się tutaj! 

CZERKAS: Zawsześ idem mości Giżo! 
Hzeklbym Waści ... 
ZWIEHZCHOWSK[ (pm"ywa): Dajcie pokój kochani 

panowie bracia tym dogadywaniom! 
11iłuj ccie się jak bracia a dogryzacie sobie.,. (słyd/(/ć 

k,.oki). . 
GIZA: Satis I ktoś nadchodzi! 
KASPER (biorą<' b,.o,' do st,.zal,,): Slój! Kto idzie?! 
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Scena IV. 
Cit sami. Wchodzi SIERŻAXT z dwoma tołnien:llmi i BO~COURF.M 

z i:IlWif!zlluymi oczyma w poszarpallem uhraniu. 

SIERŻANT: Swój! 
KASPEH: Hasło ? 
SmHŻAN'J': 1'1 Marysienka". 
KASPER: \\' ol na ! (bierze broli. net ,'umir). 
SIE BŻANT (do ZwierzclIOUJskiego): :M clduj ę panie poru-

czniku1 jako mi tego Francuza oddala straż JH,zcdnia do dosta­
wienia tutaj. Nie wiedz iał hasła - a do pallu porucznika pytn ł . 

ZWrEHZCnOWSKl (do sierżanta): PU !łci ć ! zdjąć prze­
paskę! (sierżaut zdejmuje BOl/colu'owi przepuske i puszcza 
go lJrzcll siebie). 

BONCOUR: Ach! mon DicH! co widzę pan porucznik 
Zwier'lchowski! Pan Giżs ! Czcrkas! Pozwólcie mi usiąść, bom 
strasznie zmęczony! (siada Ila ziemi). 

ZWIEHZCllOW SKI (zaniepokojony): Co ja widzę! 
BOlleo uJ" tutaj! Boże ! Cóż tu Waść robisz? ! 

BONCOUH (słabY/I' glosem): Źle! wszystko stmcone! 
(]Jokazuje 1m gardło). Tu mnie stJ1lsznie bo li od pętl icy 
tnt.lI·zyna! 

ZWIEBZCJ lOWSKI (dQ sierżanta): Możecie odej ść ! 
SI EBŻANl': Wed łu g I'ozhzu panie po ruczniku (ode/IQ. 

cizi z ŻOłlliel'zallli), 

Scena V. 
ZWIERZCHOWSKI, G IŻA, CZEHKAS, HOXCOUR. 

GliA (do BOl/coto·(t): 7.doła leś Waść - jllk widzę -
uciec pościgowi f\ pętliCII. tatarska ga l'dziołko Ci nadwerężyła ! 

A panna KI'I\8nohorskll gdz ie? 
BONCOU H (z I'ozpaczą): Bodajbym trj chwili nie dożył ! 
ZWn~HZCJIOWSK [: Mów Waść rllz - co się lita lo -

z Jadwi s ią.?! 
BONCOUR: Co się atało? :Nieszczęście ! .Mielifi my jeszcze 

4 godziny drogi do Berna a był j u ż wieczór. Chcia łem wc wsi 
zanocować, lecz pannl\ Kmsllohorskl\ do miasta koniecznie 
życzyła się dostać! Nieszczęsny usłuchałem, ol bo ja bardzo ... 

ZW lERZCfJOWSKl (porYlCezo): Ad rem! 
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BONCOUR: Około 6smej godziny wieczorem) gdyśmy 
s ię znajdowali w czystem polu, wllchmistrz Kula zauważył, 
że kOli jego niespokojnie idzie, parska i strzyże uszyma. 

~siada z konia i pr7.ylo:i.ywszy ucho do ziemi - powiada 
krótko: tatarzy! 

ZW1EHZCROWSKI: Boże! kolan. mi się cbwieją! 
(siada 1m ziemi). 

nOKCaUH: Zrozumiałem, dreszcz mnie przeszedł; 
pojęła grozę położenia i panna Jadwig~ gdyż do woźnicy 
za.woło.łłł;: "pogllnil\j co koil wyskoczy l" 

GIZA (uiespol.:ojnie): Mów kr6tko! co się z nią. wreszcie 
stało? ! 

BONCOUR: Czekaj Waść, muszę pozbierać zmysły! 
Ach! mon Oicu! jak mnie gardlo boli! 

ZWillRZCHOWSKI (po)'!!wczo): Zapomnij raz o gardle 
i mów dalej, bo żelazo w 'l'obie utopię psi synu! 

BONCOUR (spokojnie); Zabij! tern lepiej dla mnie! 
CZERKAS: Tylko się nie zapalajcie poruczniku! Opo­

wiadaj '''aść - BOllcourze - dalej I 
Z\"VIERZGIIOWSJU (sklad(tj(!c ,·,ce): Ależ powiedz na 

Boga, żeś ją ukrył w bezpiec7.llem miejscu! 
Rzeknij mi jeno to jedno słowo: "bezpieczna!" 
BONCOUR: Nicatety! nic! 
I.nVIERZCHO'VSKI (załamując ręce): Jadziu! Jadziu! 

moja ty nieszczęsna! 
BONCOUH: Krótko Wam dokollCzQ. 
Tak było, jak Kula twierdził. 'Vkr6tce ujrzeliśmy eab! 

chma rę tatarskI! za sobą. 
Widząc, że z w6zkiem nic umkniemy, wsadziłem pannę 

Jadwigę no. swoje siodło i uciekaliśmy, brocząc ostrogami 
wc krwi dzielnego rumaka, ale niestety ... 

Z\\~IERZCJlO'VSKl (gr!lzie ziemie z boleiŚci). 
GIZA (do Zu;ierzcho/Cskiego): Co "'aszmość robisz! 
ZWmRZCHOWSKI: Nic - nic - mów dalej Bon-

courze! 
aIŻA: Taż 011 ziemię zębami gdyby radłem pruje! 

Utlpokój się Zygmuncie! 
-BONCOUR! Niestety! KOlI nasz ustawać począł, kilka 

strzał tatarskich już w nim tkwi ło a potem. .. uczułem, że 
mi coś gardło silnie ściska ! 
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Wiedząc co to zuaczy, nożcm s1.)'uko przeciąłem 
strasznie ściskającą pętlicę, lecz w tej chwili uczułem, że 
panna Jadwiga ... 

ZWIERZCJlOWSKI: lloże! i Ty na to patrzyłeś! 

BON com, : Gwałtownie szarpn ięta szn urom spaclła na 
1.iemię! 

Oglądam się i widzę kilkunastu 'rałar6w tuż prawic ZIL 

sobą· 
ZWIERZCHOWSKI rporywczo), A ty co?! 
BONCOUR (nie zważając Ciągl~ie d(dej): Wachmistrz 

Kula choinł ją. odciąć, lecz schy lającego się 1'n.tal' z tyłu 
jataganem rąbnął! 

Zawołał jeszcze biedak z wysi ł kiem: "Ucickajcic punie! 
Niech śmierć naszą. pomszczą! 

ZWIERZClIOWSKI (porywczo): l ty tchórzu posłucha-
łeś mądrej rady i cały tu jesteś! 

O [ŻA (do B01ICOltm): Dobrześ \Vnść uczynił! 
Bronki takiej - ot co jCfJt - Tatar nic zabija! 
C%EHKAS: Ut "ideo - - nic wtizystko jeszcze stracone 

mosterdzieju. 
ZWIERZC! LO'VSKI (z t'ozpacz(!): Tak - lIie wszystko 

sh'aconc, bo hańba została! 
Obym raczej usłyszał, iż trupem tum padła! 

Scena VI. 
Cif; !mmi. Wchodzi GOMUŁKQW.sKl. 

GOMUtKOW~KI (do ,r;ieuie): Ot! IIcll1l'iiis knrZf!Ca za 
W ltSZą. wobec mnie pcrłitlyą! 

CZ~UKAS: Co 'Vnść tak mruczysz pod noscm? 
GOMUŁJCO'VSl{ ! : Pacierze siQ klepie - Ojeze święty 

boć nic wiedzieć, żali jutro będzie to możliwe! 
Co widzQ? - czy mnie oczy mylf!? - pan Boneour 

tutaj? a gdzież mU'zeczona Imci pana Swic l'zyły (irultit'z/lie)} 
którą do Litwy odprowadzić miRle6? 

ZWIJ<:RZCIIOWSKI (oslro): Milczeć! 

GOMUJJKOWSKI (Z rezygłlucyq siada, na zjemi): lla! 
jak milczeć - to milczeć - Ojeze święty. Konstatuje jeno, 
ż~ szlacheck,} wolność wszyscy dynbli wzi@li - Ojcze ~wi@ty ! 
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GIŻA: Hozpaczać i rąk opuszczać bezładnie nie wolno! 
Consilium jam habeo! Tatarzy pojmawszy - ot co jE'st ­
IRk urocZ!1 dziewkę swemu hunowi El może nawet samemu 
Kam Mustafie ją odstawią.! 

Jako się tedy rzek ło) nie wszystko stracone fi, jutro -
da Bóg -- ot co jest - ut vates Ci powiadom kochany 
poruczniku - odnajdziemy zgubę! 

CZEHKAS: Tam! (wskazuje UJ dół) jutro dobrze prze­
szukamy! Nic trać 'Vaść nadziei - mosterdzieju! 

ZWIERZCJ-LUWSJ,J: Dzięki Wam kochani przyjaciele 
za tę odrobinę otuchy wInIlej w mą. biednI! duszę! 

Oby tylko nie przybyć za późno! Wówczas o Boże! Ty 
mi to ":ybaczysz ... 

G [ZA (przerywa): Nie rozpaczaj Zygmuncie! 
\Vszystko jeszcze dobrze będzie a ja - ot co jest -

przy kondycyach stoję. Do Bonroura rankoru nie żyw i podaj 
mu rękę poruczniku! 

ZWlliRZCHOWSKI (podając Boneolll'owi I'ękę); Prze­
bacz Waść, gdyż boleść nie zna gran ic. 

BONCOUH (ściskaj(IC d«ul podaną): Rozumiem to do­
brze, gdyż i u mnie tu (wskazuje 'la serce) straszny ogiel\. gore! 

CZE Ił..KAS: A teraz privatll- mosterdzieju - na ix.Ik; 
de publicis i jutrzejszej potrzebie pomyśleć należy! 

GOMUŁKO\VSKI (wstając): Pozw6lcie mości panowie 
hllnc rem pri\'atam - Ojcze święty - zllkOllczyĆ !:ItareulU 
towurz)'s1.Owi kilku slowy, bo chociaż to res pri"ata -
publicus. attillet - Ojcze ~więty. 

OlZA: M6w \Vaść - jeno kl-6tko - zapomnij 
o pale!!trzc. 

GOMlJŁKO\VSKI: Hem - Ojcze tiwięty - chciałem 
jeno zaznaczyć, że cała tu wyprawa wszystkim Dam razem, 
jako też każdellm z osobna już dobrze dała się we zlIaki. 

Bo wyłożywszy to casuistice - Ojcze świ\ity - przydam, 
jako od samego Kr61a jegomości POC7.(!wszy a skoilCzywszy 
na biednym fmllcuzie - miscria - Ojcze święty - miseria! 

Gdyby Kr61 jegomość bowiem na. odsiecz Wiedniowi 
nic spieszył i zostawił Hakuszan ich własnej obronie i jako 
!lIlS z/lwsze w najgorszyth opresyach własllrlllu losowi 
zostawiano ... 

Z"\VIERZCHOWSKI: Do czego Waść zmienusz? 
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GOMUŁKOWSKI: Zaraz się wyjaśni mości poruozniku! 
Ot6ż - rem pOl'l'O tracums - Ojcze święty - rzck~J nic 
byłby Król swej sławy nR niepewne sukces)' narażał! Secundo: 
nie byłyby konie królewskie i nasze liŚĆmi się karmiły 
i bokami niebożęta robiły! Tertio: nie byłby pan porucznik 
Zwierzchowski na wojnę wyruszał a co za tern idzie, nic 
byłaby panna Jadwiga w klasztorze nu obcej ziemi schronienia 
szukała i w moc tatarską popadłn! 

Wreszcie i Jaszczur Gomułkowski nie byłby wolanta­
ryuszem wbrew swej woli i wiedzy i nic potrzebowłl ł by kłaść 
swej starej, łysej głowy na łysej g6rze - Ojcze święty! 

CZERKAS: Ja na to dictum - mosterdz iej u - 'Vnsz­
mości inaczej odpowiem! 

E corde rzekł8zy i ja tej wyprawie przeciwnym byłem, 
ale dla innej słuszniejszej) bo publicznej racyi ! 

Zwolennicy wypra.wy między innymi racyami i tę jako 
najgłówniejszą podawali, że bisurman zgniótłszy w proch 
RakusZłUl i do naszej s ię dobierze - mosterdzieju - skóry! 
A ja na to tak respondco. 

Scena VII. 
Ci~sami. Wehodzą: KRÓJ~JAN, JAln~QXOWSKl,S[EXlAWSK I . i kapu­

cyn Q. MAREK tli AVLANQ i s.łyszllC dysputę stajll: na tyle &wny. 

CZERKAS (z zapałem): Nic l.na87. bracie tej naszej 
kochanej Hzeczypospolitej i jej żywotności - Illostenlzieju! 

Chociażby całr~ nasza generacya, quod Deus llVCl'tat -

w walce z poha{lCem się wykruszyła) to nasza. ijwiętcl ) krwi l} 
praojców zlana respublica sama ex Bese postawi iwyszle 
młode orleta, które chwyciws7.)' za oręż swych ojców suIJ 
pracsidio Najświętszej Matki z Jasnej G61'y wroga fidei 
w proch zetrą a za niedobitkiem aż o Stambuł a ię opn!! 

Oręża bo u nas - mosterdz ieju - moc (Z siłą), moc 
niezliczona! Kędy się rll5z)'8z, w każdym choć najlichsz)'m 
dworku nad lożem ojca. kill'abela błyskI\. i rusznica n. nad łożem 
matki polskiego pisklęcil~ poświęcany wizerunek Kr6lowej 
królów i Reipublicac! 

Niechby atę przeto RakllszR nic z bisurmanem 7,1~ Ih)' 
wodzili) nam - mosterdzieju - szkodzić to nie może! 

KRÓL (podchodzi bliżej. Wszyscy się nisko k/(l1/h~(l f' 011 1Il6wi z JWlfUgą): Nie skoliczy łeś mości Czerkasie! (do 
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1v8zystkiclt) Król \Vasz Wam I'cszt~ dopowie! (nl'ocz.'lście) 
A za polskiem orlęciem stauic w potrzebie milion polskiego 
ludu, by wesprzeć nadwątl o ne krwi wyłewem skrzydł~ by 
bronić swej Wi fll'Y i ojczystej ziemi, własnym znojem od 
wieków zroszonej! 'V 6wczas, gdy karabela w zgodzie 7. kosą 
o kindżał liderzy, iskry skrzesze i krwią. pohai'lca spłynie, 
o cułość swą Rzeczpospolita trwożyć sil,} nie może! 

Nie z obawy o siebie przeto tu za wolą. Bożą shUlęłiśmy! 
Nie o byt Mszego narodu jutro z rannym brzaskiem 

walkę śmi erteln I! stoczyć llIun przyjdzie, lecz w obronie 
zagrożonego Krzyża, w obronie "Wiary wyznawanej zarówno 
IH'zez nas jak i przez zagrożonych zngładą. Rakuszall! 

O. MAREK (IOZ1IOSZ(IC "ęce do góry): A wiam \VaS1'.8 silna 
za którą walczyć będzieciE', da prawicy waszej gromowładną 
siłę., victoryą. i nicśmiertelną. t;ławę! 

W SZYSCY (cltylq. ylowy): Amen! 
KUÓL (po chwili) [do ZlOierzcholcskiego): Waść mości 

poruczniku każ:(: tarcic 7.Iliesionyeh stół i ławy ułożyć; 13011-
si liulll bowiem generale wodzów wojsk sprzymierzonych lla 
10 zwołane. Czaty trzeciego kręgu każ Waść pociągną.ć dalej 
i baczność miej, by w pobliżu nikt niepowołany się nic 
znajdował. 

Z,YIERZCIIO\V KI: \Vedlug rozkazu NILjjaśniej'8zy 
Panie! 

KHÓL (lIjl'Z(ttOSZY BOllcoura):.\" \VaM tutaj 130 porabiasz 
BoncOllrze? 

BONCOUH (klw[iając ~if): Nieszczęście - Najja~nicj­
BZy Panie - tutaj mnie przygnało! 

KRÓL: Pewnie Tatarzyn stanął Wnści w drodze? 
ZWIEIlZCllOWSKI (x bol,Aciq 10 glosie): Tak - mi­

łościwy J5-r6lu i piUlIH\. ]{rasllohorska w niewoli! 
KROJ. (do siebie): Jedna ofiilm niewinna więcej! 
O. MA RI':K (WZ1fOSZ([C ręcp do góry): Niechaj ona. przewa­

iy s:r.ll l ę tl'wej cierpliwości miłosierny Boże! 
KHÓJ, (do ZlOierzcJw/llskiego): Po mmldzic opowiesz 

mi reszt\! mości poru('zniku. W Bogu I!(l(h:icjn! Bądź cierpli­
wym koch!lny tly nu! (do Ir~z!lsfkich) Zegnam \Vaszmościów, 
udyi wkrótce nadejdą. wodzowie. 

WSZYSCY (klalliaj(l s i~ i wychodzą prócz JaM:mQ/V­
skiego, Siem:au1skiego i O. ~Vark(l). 
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Scen. VIII. 
KRÓL JABŁONQWSKI, SIENlAWS1G, O. ~AR.EK di AVL<\NO. 
(Pachołcy .... 'Doszą tarcice i kołki, ~ których uijt.wil:ljl~ 8tół długi i lawę 

z tyłu 8. drug\ kr6tką. II h.oku). 

KRÓL: Zbadałem prawie cały teren, nie bardzo jest 
dla. nas korzystny! lecz wszystko \V ręku Boga! 

O. MAREK: Tak zaiste miłościwy Królu ! 
Od chwil i, gdym \Vas panie na wzg6rza Knh lcubcrgu 

wchodzącego ujrzał , żywię niezłomną pewność, że jutro przy 
Bożej pomocy Turcz:vna pod Wiedniem nie będzie! 

KRÓL (uroczyście): Da Bóg - fi bisurmanin jutro pod 
wieczór swych koni w Dunaju poić już nie będzie ! (słyc/wv 
'woki). 

JABŁONOWSK[ (.oyglqda;qc za kI/lisy): Ju ż nadcho­
dzą. wodzowie - miłościwy Panie! 

Scen. IX. 
Ciź sami . Wchodził z lewej strony: KsiRŹ~ KAROL L01.'ARYNGSKI, ele­
ktor saski i bawarski i znakomitsi wOlkowie niemieccy, Z pra ..... ej st r (lny 

..... choclzi .KRÓLEWlCZ JAK6B, KĄ,TSKl i PO'I'OCKl STAN[Sł.AW. 

Ks. LOTARYNGSK[ (kłaniając si~ nisko): Spiesz)'my 
nu narad ę NajjaślIiejszy Panie i poddujemy s ię wszyscy cn lem 
sercem pod Wasze światle rozkazy! 

ELEKTOR BAW ARS]([: Ja s ię polceall\ spcoia!itcr 
z moj emi wojskami opiece Twej Najjaśniej szy Panie! 

ELEKTOR SASI([: [ja również proszę Waszą ftLilość 
o kącik dla siebie! 

Ks. LOTA1~),NGSK[; Rozkazuj Im-:eto drogi nasz 
wodzu fi każde Twe polecenie natych miast wykonane będzie! 

KRÓL: Dziękuję z serca Najjnśniejszym P anom kul'· 
rtil'stoml braciom mym dl'ogim) jako też książętom i wodzom 
za ten splendor i zaszczytne zaurani e! Proszę - sindlljmy -
(wsz!lscy siadają, król l/(t bocznej «twiej bo uznsu wiele nie 
mamy przed sobą.! 

U nas doma - nal'llda wojenna krótka nic skuteczna, Po 
88l'mackll! (z/o"ac(tjqc się do ksifJCia LotUJ,y,tyskiego). ?II Utizę 
przoocwszystkicm zaznaczyć - mośei książę - że mop)' 
'Vasze Iliedokłndoe - w błąd wprowadzić mogły! Ze zwy. 
czaju sam oglądałem miejsca i przekonałem się, że parowy 
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i krzaki nie uwidocznione rozwój prnwego skrzyd ła naszego 
tamować b)' mogly!- fdo Jabłonolcskiego) Czy zarządziłeś 
kochany hetmanie wymarsz llssaryi poza parowy? 

JAB,tONOWSKI: Tak jest Najjaśllicjszy Panie! 
Ks. L01'ARYNGSKf: Proszę przyjąć miłościwy Królu 

za te niedok ładności w mapach nasze naj niższe przeprosiny! 
KRÓL (dobrodwu"ie): Ależ - kochany książę - nic 

żywię umz)'; zmmarzyć jeno Jllusinlcm, gdyż prawe skrzydło 
wlikutek tego mieć będzie o wiele dłuższą do przebycia d rogę, 
nim zdoł !l s ię rozwinąć! 

Ks. LO'l'L\.HY.:-.1GSK[; Ponieważ wojska ceanl'skie i ele­
ktora słłskicgo, stojące na lewem skrZ)'dlc, najbliżej Turków 
się znajdują. - sądzę, że pierwsi ruszymy? 

KRÓJ .. : Tak jest - mości ksif!Żę - ale dopiero po 
z/latakownniu nieprzyjaciela przez batcrye jenerała Kątskiego) 
kt6ry do ralla z sypaniem wał6w pod działa będzie gotowym 
i ze świtem J'zuci swymi pociskami popłoch w SA m środek 
obozu Kara Mustnfy! 

KĄ l'tiKJ: Przed świtem blJdę z prac,! got6w Nlljjaśniej ­
szy Panie! 

. J{RÓL: Środek stanowić będą. wojska. Najjaśniejl3zego 
e1ektont bawflrl3ki{'go, posiłkowane 20 chorągwiami Ilaszej 
uBsnryi i lllnjąc 111\ oku Jewe skrzyd ło posuwać s ię będł~ 
!wprz6d zwol ua} gdyż zar'zknć musz!! aż nasze prawe sk rzydło 
się rozwinie! 

ELEKTOR BA WARSK L: Zastosujemy 8ię ściśle do 
polecenia ,ra:.zcgo wodzu nASZ drogi! 

SJKNlAWSK(: nloje pulki stoj,! nil.jbliżej ~rodka Naj­
ja~n i('js1.y Pilnie! 

I\HOL: l Waszmość - kochany hetmanie - zaollo­
wnsz h!cznoM Z wojskami hawarskiemi! 

8J ENl.\.WtiKI : Podług r01.knzu milo~('iwy Kl'ólu! 
j{ BÓL (do Jablol/ulCskif!lo): Wn~zc hufce kochany 

hctmilllie stoją un km{\Cll prawego skrzyd ła) dudzą więc 
buczność na tatlll"skic onk 

JA BLONOW::JKI : Oskrzyrllić s ię nie dumy miłościwy 
Pilnie! 

Ks. LO'l'AHY~GSKt: 7. jiłkf!. to dokhu!ności,! i znajo­
mo~cią. rlc('zy 1Ilożylć~ wszyz:stko Najja~niej3zy Pnlliu! 
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KllÓL (uśmiechając się i wskazując '/la bliznę Ila twm·z.Ij): 
Tą bli>'. lI ą - kochalLi panowie - z rany otrzymanej pod 
Beresteczkiem weszła znajomoM strateg ii pogrlllskiej! 

Scena X. 
Ciż sami. ZWlE1lZ<..:HQWSKl " ' llrOWIl(ba KU1~CZYCKmGQ w tureckim 

stroju. 

Z\VIEHZCrrOWSKI : Imci pan Kulczycki przedarłs>'.y 
gil,} przez tureckie stmże z po klonem do Króla swego i z listem 
do ks i ęc ia Lotar)'ng8kiego przybywa. 

KULCZYCKL (klaniaJ(y; si~): Laudctur J C8US Ch risŁus ! 
KRÓJ.: In SIlecula! Wid>'.IIC Cię mości Kulczycki myślu I­

bym, że mam przed sob1! 'l'urczyna, gdyby nic to chl'>'.eści­
ja{lskie pozdrowien ie ! 

KULCZYCKI: Będąc - Najjaśniejsz)' Panie - w ja­
sY"1.e bi su rmana przez długich lat siedm przyswoiłem sobie 
tak dokładnie ich mowę i obyczaje, żc najpodej rzliw8zy 
'l'ul'czy n (z 1t,~lIIiechem) giaura by wc mnie nie odcwł! Po ra>'. 
6 obecnie przedarłem się przez tureckie gtmże, by swego 
miłościwego Pana powitac llI\ obczyźnie i oddać list księciu 
LotlLr)'ngi} (oddaje List klJięciu L olltl'yllgii), 

KROL: Bravissime mości K ulcz)'cki! Słyszałem jUZ 

o rrwych bohaterskich przepmwach od ks ięcia Karola i Ojca 
Marka, Cieszy lias to bardzo, że Polak IIIl obczyźnie tak 
z zaparciem się bohnŁerskielll słui.y święk>j splHlwie ! 

KULCZYCKl: Pochwał tL ta z li st ukochanego I{l'óla 
sowicie mnie 1.n wszystkie trudy nagrodziła! (catuje I~ról(t 
10 "ękt! a ten jęgo w glou;eJ. 

Ks. LOTA BYNO SKl loddajqc list królowi): Przeczytoj 
mi łościwy Panię! j{ I'ótkie to lecz brzemiennc treścią słowa! 

KHOL (odczytuje 9ło.~liO) : '1Tylko czasu nic h'acić! drogi 
- łaskaw)' Pll.ni e! Tak - lI ie tracić więcej czasu! Stahl'en­
bel'g~. (Mówi) Jak więc widzicie - drodzy panowie i bl'flcia 
- w sam Czas przybywamy (wid(tć race z wiei-y św. Szae· 
palla puszczolle) .. 

KRÓL: -Wiedell daje znać) że wie o naazem przybyciu! 
K,Ul.CZYCl{[: Gdy się wybierałem 7, miasta hr. Stah­

l'embcrg już: wiedział o przybyciu posiłków, 
Pierwszy , zobaczył z wieży św. Szczepana polskie cho­

rągwie i z radosnym okrzykiem :. " Jesteśmy uratowani! Król 
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Sobieski na Kahlcnbcrgu! " dał znać o tern otoczeniu! WkJ:6tce 
wieść ta radosna z ust do ust podawana cale miasto obiegła 
i otuchi~ napełniła serca 'ViedCllczyk6w! W najcięższej chwili 
zesłoł Bóg miłosierny Waszą królewską Mość na pomoc oblę­
żonym) głód bo i z!u'aZliwc choroby strasznie zdziesiątkowały 
sto Licę rakuskll. 

KRÓL: Wracaj przeto szczęśliwie mości Kulczycki do 
miasta j oświadcz dzielnemu obrońcy Wiednia Stahrcmber­
gowi, że jutro ich los się rozstrzygnie a - w Bogu nadzieja 
- wspólnie zaśpiewamy w Kościele św. Szczepana dziękczyn­
ne / 1'e Dcum ~. 

KULC:lYCKl (kłallia sj~ 11isko i odchodzi wraz ze 
Z/Oierze/wlOskim). 

Scena XI. 
Git sami prócz KOLCZYCKIEGO i ZWIEHZCHOWSKIEGO. 

]{ RÓL: Tak to - kochani panowie - Polak - jak 
widzicie - fantazyi rycerskiej wyssanej z mlekiem matki 
llilwet z dala Ojczyzny nigdy nie zatraci! 

ELEKTOR BA WAHSKI: CzeŚĆ Wam za to panowie 
Polacy! 

ELEKTOR SASKI: Zacny to naród! Im bliżej W .. 
POznAję, tern więcej 'Vas czcić i podziwiać muszę! 

KRÓl .. : "r jutrzejszej potrzebie - da Bóg - poznacie 
dokładniej dziel ilOŚĆ oręża polskiego! 

KHOLEWICZ JAKÓB: Ojcze i Królu mój miłościwy 
jakie miejsce na jutro mnie przeznaczyć raczysz! 

Gdym ujrzał dzisiaj z gÓl'y tam w dolinie te roj e Tur­
czyna, tłlk mi serce zabiło z radości) że i ja będę mógł według 
si l mym orężem przyczynić się do victoryi! 

KHÓL: Bardzo nas cieszy twoja Fanfaniku fantazya! 
Okozyi do męstwa si lił. mieć będziesz, A ponieważ to będzie 
pierwszy Twój tanieo z pohańcem, walczyć będziesz pod 
okiem Ojca i Króla Twego ! 

JAKÓB: O! dzięki miłościwy Królu! 
KRÓL (uroczyście): Jutro ze świtem po Mszy porannej 

będziesz królewiczu Jakóbif' pasowanym na rycerza! 
JAKÓB (z 1'Culościq): Więc od jlltra już będę prawdzfc. 

w)'m rycerzem! Oby to błogie jutro jak Illljprędzej nasłfiło! 
ELEKTOR SASKI: Szlnehetno pnnią.ko! 
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StENIA. 'VSK[: Orzeł szlachetny przywi6dlswoje pisklę, 
które jutro na karkach wroga wzleci krwawcm ol'ięciem! 

KRÓL (wslaj(ie): A teraz dzilJkuję z serca kochanym 
)Janom i bmciom za trudy poniesione i ogłaszam wspólne 
na. jutro hasło: "J ezus Mal'ya! " (lo8ZySCy powstaje[ i zdejllLlth 
1I11/"Tycia głowy). 

KRÓL: W imię tego hasła zwyciężym lub zginiem! 
Ks. LO'l'A.RYNGSKf: Pod Twoim przewodem miłości­

wy Królu! ( Wszyscy kI'óla Jciskaj(f za ręce i całują a pofem 
1o,ljcllOdzq, 1Ia kICa prócz króla; Jukóba, O. Mm'lm, Sieni(w'· 
skiego i Jabłonowskiegu). 

Scena XII. 
K.RÓL,KRÓLEWICZ JAKÓB, O. MAREK, SIENI.AWSlCI, JABl-ONOW. 
SKI. Z'\'LERZCHQWSKI wprowadza Tatara z zawiązanymi oczymIl. 

ZWIERZCrrOWSKl: Straże dostawiły tego Tatarzyna, 
który się mieni być posłali.cem hann" Czy moi na zdj:!ć mu 
opnskę? 

KRÓL: Tak jest (zdejmuj(f :l'alarowi opas~. 
KERER AS[A (padcl IlU kolona i bije 9rouHf trzy poklolly 

i mówi za pien(jsz!l~n pokłollem): Pozdrowienie światłu! (za 
drugim poklonem): Pozdrowienie światłości! (za trzecim po­
kłollem): Niechaj pozdrowienie bana mego, syna proroka 
i władcy Krymu padnie li stóp Twych światło chrześcijllll skic! 

KHÓL: Wsta li! i'; czem przybywasz? 
KgREB ASIA (Ił) klęcz(Jcej postawie): Kiedy zezwnlfl8z 

o Panie językowi memu rozwiązać ~ię, powiem: ] Jan mój 
i władca prosi na klęczkach, tar1.Eljąc się w prochu u stóp 
hann hanów o odczytanie niegocl nych s ł6w jego, wypisanych 
w znany Tobie wielki Duchu sposób! 

KHÓL (z 1lŚmitcltem): Al tak! li st napisany na twej 
głowie! 

KEREB ASIA: Rzckłeś Panie nad pan)'! 
Jeżeli ma niegodna Twych jllSnych oczu głowa na karku 

Twego niewolnika" dobrze posłuiyćby nie mogła, zdejmij ją 
Światłości, a. oczy Kereb Asia po przejKciu w ciel' śmie rc i 
jeszcze Ci błogosławić będą.! 

KRÓL : Głowy Twej nic potrzebuję"! 
Jak widzę dobrze nie porosła! duwlIo zapisllua? 



- 48 -

KEHEB ASIA: Siedemkroć złoŁe promienie boskiego 
slOl'len zapadły VI' knli nę c i emności ) jak han mój 610wo. swoje 
do \\' I.Iszcj św iatłości 11ft łeb mój nędzny skierował! 

JABŁONOWSKl (do Z/OierzcholOskiego): Trzeba mu 
glowę knzać ogolić nil sucho. 

7.W18nZCHOWSKl (do 7"/"'0): Pójdź 1.. milą! (obaj 
w,l/chodz{f). 

Ci~ snmi procz TATARA 
Scena XIII, 
ZWUmZCHOWSKlEGO. Wchodzi KUL­

CZYCKl. 

KRÓL: A cóż tu WA.ŚĆ porabiasz jeszcze? 
KULCZYCKl: Poznany przez Turków mUfliałcm się 

oofnąć. Dwóch mych towarzyszy padło) ja sam dzięki prze­
ZOI'llości uniknałem ich losu! 

KRÓL: c"hw8ła Bogu} żeś 'Vaść uniknął 8zczęśliwic 
niechybnej śmie rci! (do JablQlwlOskiego) Wystarajcie się ko­
uhany hetmanie o namiocik dla tego bohatera! (do Kulcz,llc­
kiego) Posi łku wprawdzie nie będzie) ale (z uśmiechem) pociesz 
się 'Vaść, że i my przez piąt,kowy i sobotni post ścis ły tak 
się wylckoyli, że jelenie po górach ugauiaćbyśmy mogli! 

KULOZYCKf: Dzięki korne składam NajjfIŚniejBzy 
Panie za kącik! 00 do posiłku - to jnsByr mnie nauczył 
nic tylko głód mężnie znosić ale i nic dać poznać nawet po 
sobie, że się procesyjka wc wllątrzu odbywa! 

KRÓL: Bardzo nas to cieszy zuchu nasz kochany! A teraz 
zażyj kilka chwil koniecznego spoczynku. 

JAIlŁONOWSKl (tło Ku{uyckiego): Udaj si~ Waść tedy 
(wskaz/lje ręką) na prawo! W 6 namiocie z rzędu mój oboźny 
fmei IMIl M(~tewka leże zajął, ten Waści dobre miejsce wskaże! 

KULCZYC Kl (kł<mia si§ Jtisko i wychodzi), 

Scena XIV, 
Git; sam; prócz KULCZt'CKLEGQ. ZWIERZCHOWSKl z SIERżA...XTEM 
wprowadza Tatara KEREB ASIA I ogolonę głową, Za nimi wchodzi kilim 

eiuro,,' i rozbiera,i'ł stOł i ławy i wyllOSlIą je 1111. scenę. 

ZWrEHZCHOWSKl: Głowa już ogolona IDlłościwy 
Panie! pismo nie zepsute. 

KHÓLEWICZ JAKÓB, P01.wól drogi Ojcze mój i Panie 
odczytać po raz pierwszy takie pi"lllo. 
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KHÓL (z uśmiechem): Czytaj kochany synu! 
ZWlr~ RZCJ rOWS KJ : Proszę s ię zbliżyć tutaj jasny kr6-

lcwicu (wsl·a.z /lje 1'ękq lUf 1))"(//('0) gdz.ie od ogniska obozowegu 
ll'psZC światło bije. 

KHÓLr~Wj CZ .JAKÓB (podl1roloctdzi/cszy Ta[om J/{I 

l}1'OICQ, który kfęl'a, bierze głowę jego /O rrUJ i czyta pou'oli): 
liNie masz Boga Ilad Boga! Namiestnik P adyszachu, han hordy 
tatarsk iej -Krymu i Kuukazu) Selim GeJ'oj, tarza się w prochu 
IH'zed obl iczem \:Ił o llccznego Kr6lcl Lechistanu i $z lc pozell'o­
wionie bez kOIlca! GO.OOO mej hordy stać będzie Ilf\ lewem 
skrzyd le. Sluga sług T woich wierny słowu danemu zacięcie 
walczyć nic będzie! Błagam Cię El hllmid (podziwit"nin gouny) 
"Illcdcd" (zmiłuj s ię) IHld nami! " 

KRÓL (rzuca l htarQI/1i liokiewl'ę Zfl zwiem): PoklOlI s ię 
TwelllU Imltowi i rzeknij: njeźli dotrzyma - dot rzymam)' 
i my ". ( j)o .'iirrżanta) Odprowadzisz go sierżallcie pod straż,! 
dwóch ludzi pOZil. ostil.tnic straże. Ouzy 0111 zawiązuu. Tat.ar 
każdy ciekaw z przyrodzenia. 

SfERiAi\"l': ·Wed ług rozkazu 1.\ajjaśn iejszy Panie! 
KEHEB ASU. (po zOlcif!Zw/iu {Jczu): Oczy me nicgod nc 

rlen noc)' zakrył, lecz ~wiatlośćJ biją.ca od Cicbic nnjpotęż­
nirjlizy Lwie LechisL'lnu, prowadzi6 będzic nicgodn(lgo słn gę 
'!'w('go do ostatnich ('zat fl'wego bitnego lIlWOdll! (bije trzy 
poklulIY) Slnwa! Slllwn i cz('~ć Ci zwycięzco tySif!Cl~ bitew! 
(wstaje i odchodzi. z sierżantem), 

Scena XV. 
Ci~ /;/I.mi prócz TATARA i SIERŻANTA, 

KRÓL : Załatwiwszy public~ pri\'atn 1.11czepit: możemy, 
(Do Zwifrzcholl'8kiego) Hozumicm Twój b61 kochany poru­
czniku! 

Jeżeli dz iewka jest w obozie tureckim, jutro ją. wyswo­
bodzimy. Liczko jej krrulne - znam to poga{lskie plemię -
pewnie ją zbawi! Supouuję 111'1 pewnej podstawie, że Tatarzyn , 
który ją pojmał , oddal w darze to niewinne jagnię Kam 
Mustafie! (wskaz /lje 1'fk,! 1(1 dół 1I~' Pl'wto) Widzisz te 8zhll'­
ł a.tne namioty?! to wezYl'skic ! Zebyś miWnszmość panie 
poruczniku jutro tllm z swoj.! cbonlgwią kopiją skrlli~zyl 
rozkazuję! 

Petu.o. ft"ł. • 
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ZWIERZCHOWSKI (p),z!lpadając do kolalI k,.6IlL): Po­
dług rozkazu o mój ukoohany Królu! 

KHÓL (podlłosząc go): 'Vsta6 -Waść ! Juh'o Naj wyższe­
IUU dzięki składać będziesz! 

7.WlERZCHOWSKI (.os laje). 
KHÓL (do 1Qszljslkiclt): Zażyjcie mości panowie kilku 

godzin wczasu, si ł bo wkrótce sila potrzeba nam będzie ! 
-WSZYSCY (kła niajqc się u'!lcho<lzfl, pozostaje król ,; O. 

Morek di AI'iano). 

Scena XVI. 
KHÓI.. SOBIESKI i O. MAREK cli AVLA~\'O. 

KH6L (zdjąwsz!I (:Z(lpkę lo'ocz!lście) : Panie wiekuisty! 
T y miłos icm)' Królllludów i królów ziemsk ich! patrzysz w me 
serce! Intenoya m Il czysta! Pragn ę wieruy trad)'cyi naszego 
!Utradu, który za przedmurze chrześcijallsŁwa od wieków wy­
brać sobie mczyłeś, zwalczyć pl':wmożną potęgę niewiernych, 
zngmżających zagładą Twemu świętemu [mieniu! 

Chcę zwyciężyć łub - jeśli taka 1'woja. wola P iln ie -
w obronie Twej świ ętej wiary głową lHl.łożyć! 

Tak chcę! TAk nAm dopomóż wszechmogący Bożo! (~fQi 
ch1Dil~ 10 zamyśleniu ze złojonymi 1·gkami - polem z siłą) 
No n Il obis, Ilon nobis Domino sed Ilomini 'ruo des "ictoriam! 

o. :M AR1~K (uroczyście): Amcn! 
KRÓL: A teraz spocznijmy chwilę w namiotach prze­

wielehny Ojcze Marku. 
le świtem po .Mszy świętej do dzieła w Imi ę l)ilI',skie ! 
O. MAREK : Niech Bóg miłosierny w dniu tym \viełkim 

prawicę Twą. bohaterski Król u wspiern i błogosławi! 
KRÓL: Amen! (obaj 1O!Jclw dzlł na prawo). 

Scena XVII. 
(Scena chwil~ )IUBtĄ,Zwo!na dnieje. Poczem wchodzi ZWIERZCHOWSKI). 

ZWmRZC[[OWSK[ (do siebi,): Z.snąć cnlc nic mogę ! 
Ból! ból srogi bicdllcm mcm sercem i duszą t.ak targa! 

och ! strasznie ta rgaj Ila myśl, żc tn. - ta Jlicwinna istota­
l30że ulituj się - moie - pohm',biona! (zdejmuje szyszak 
z głowy) O! Matko! eoś broniła murów Jasnej Góry, ulituj 
się mej bole~ci ! 
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7.achownj mi ją - tę duszę mej duszy, tak CZ)'stl! lilijką, 
jaką dotąd była! (s/oi clI/t ile z za łamanymi rekami. ])zif'Ii 
}/r /lly IUlIslaje. Slyclw.ć z d(lla strzał flrmail/i). 

:t. W lEHZCJIOWSKr: Turczyn już prz), pme)' ! 
~kol'o świt, " ' jednia dobywać pl'6buje! (z lOś(;i('kIQ.~ciq) 

Ostntnia to próba twa bisurmaninie ! %11 kilka godzin IUlI'lbn 
wna ogarnie! (pc chwili z bo/deift /O fi/osie) A j eili i mnie' 
1. tą b iu l ą. gołąbką srom w !:iWC I;l l)O l1Y zdobędzie?! (po clili' iii 
z rozl}(t('zr!J Ot matko Mwiętn! rozgrzesz! ona i ja zginiemy! 
(Ilastaje fiesta mgła li po rozej.~('ill sir f'jże /rid(d IUI lewo 
czeŚĆ ołtarzf/ z lawet arll/all/ icll i bclnuhc ustawiol/ego. O . .l/ao 

rek u: ornacie obmoo siC tło sceny i btogosła,ri kfCaqccgo 
Kl'óla, Jakóba i Icojsko. Król wstaje od stupl/ii' ołtarza, 
"'!IdobYlra ~:al"(tbflę z poc/W!! i po trzykroć uderza knUł'lrit'Za 
.}(I~·6ba po mmieuiu, pas/tjąc go r!jl'Crzelll. Wśród lego .~łydl(f(: 
lJrzyciHzouy lipiew lcOjS~' " Hoga Rodzim" ) . 

ZWll~HZCIlOWHKr (z 8il</): Król Ci WSkll7.lIjf' , .L;'d7.if' 
'l'woje miejsce poruc7.IIiku! Prywlltft i bó l na bok! '('ak ! I( 1'61 
r07.knz wyrl ld! Sknl szę ja kopij!} O twoje namioty wielki 
Wf'1.yr7.c ! i:)kru:.:zę! a 87.k/lrlnt ir h rubinem hwi nit'\\icrurj 
fl PłYllic! Tak mi Boże dopomóż i Ty Matko ~wirtn! (xłydw/ 
dalej spielO 1) Boglt Rodzica"). 

z..."łonA. 

Konioc AktU drugiego. 

" 



AKT III. 
II' ?wmio/ach 1IJtzyr a. 

(Noc. Scena pr7.edstawia ob;lzemy I\ll,llliot 81lkarlatllY z8sinny gwiazdami 
i J)6łk8ię1i:yCluni złotymi z dwoma bocznymi wchodami; z tyłu II:ftswlięte 
8z\:arłatno portyery. NIlmiot bOgRto wyło2ollY d'ywa.lLII.mi. Nil, przodzie 
J,lcony na prllwo rozciągnięta. sk6ra tygrysia, kOIJcząca si9 wezgłowiem 
z per!\kich \lywIUl6w. Po lewE'j stronie sceny kilkanaście Illskich, purpu· 
rowych poduszek d)fl, o(lali.iCk. '" g łębi nil. prswo rzęd siodeł bogllto 
wybijanych ze z łotymi strzemionami a nil lewo :f.winiętłl zie~lIa chorągiew 
proroka. \V kacie na prawo wisi !la drą*ku met!llowym )lIlp\lga. i\lrok 
oświetla kilka Świec zatkniętych w dwóch t1uźych lIIosięimych lich tarzach, 

stojącycli IlO obu kątach Ill\miotu). 

Scena I. 
KARA MUSTAj'A . .ł'A'l'YM:A, odaliilka. 

(KarĄ Mustafa le*y na tygrysiej skórze opa.rty nR prawej ~e, obok niego 
klęczy f'atyml\, o!)srli.zy głowę na jego piersiach). 

FA'l'YMA. (podnosząc growę): Hzcknij o Po nie mój 
i światło oczu moich! Dlaczego tak smutna dusza Twoja 
o mrcndim? 

KARA :MUSTAFA (w zamyMellilt): Allach! Tyś wielki 
i mocny! "mooed!" (zmiłuj s ię) nad nami! 

FA1'YMA (sHlIdając bł<lgalllie 1'ęce): Ojcze wielki dzie­
c i ęc i a mego powiedz acb powiedz - dlaCl~ego wzywasz litości 
wielkiego Allacha? Ty potężny i Iliczwyciężony Pauie!? 

K..AHA. MUS1'AFA: Dlaczegóż to Ciebie droga Fatymo 
los dzisiejszej nocy na me łono rzucił ? ! Niestcty! nie wiedząc 
dobn~e, na. którą. z \Yas uroczych cór Edenu CZAS wypada, 
postanowiłem tę choćby Iltljdroższą sercu memu, z którą. 
dzisiaj słodką noc spędzić miałem - MachomeŁowi posłnć 
do raju, by mi uprosiła zwycięstwo nad niewiernymi wrogami 
al Korallu ! 

Ty przeto nicszczęsna Fatymo!, . , 
FNrYMA (przeryu;(t): Jcźli tern tylko dusza Twa 

o Punic mój i wlildco życia mego zasmucona, wypogódź 
Twe światle czoło Effcndim! 
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Jam gotowa do przejścia po gwiazdach szczęścia. i miłośc i 
do raju wiecznego, by wybłagać u stóp tronu wielkiego 
proroka zwycięstwo dla wicl'Ilycn nad giaurem śmicl'telnym 1 
A kość moja nAjh" (kość łonowa) niechaj strzeże dróg 
Twego żywota! 

KARA MUSl'AFA (do siebie): Czyż g iaur niewierny 
nie zadrży w tej chwili, kiedy ta słaba niewinsta na. śmierć 
się z rozkoszą- gotuje dla chwały wielk iego proroka! 

FA'l'YMA: Tak Effendim! nim gwiazdy zblcdll<} pod 
tchnieniem złotych promieni słolICa, niech się spełni ofiara 
w n Sebeth 11. , bo w n Ahad ~ (w niedzielę) prośba kobiety moc 
swoją. traci według św. Koranu! 

KAHA ~fOSTAFA (z1'O.zrzewll icniem): Ija mam Ciebie 
utracić Fntymo! Ciebie! matkę mego dziecięcia! Ciebie "Janat 
al naim u, Cieb ie! me nieprzebrane źródło rozkoszy! O! Al­
lach! i Ty wielki Muclunnedzie! ośw iećcie ducha \Vaszcgo 
wiernego wyznawcy! (siada) . 

FATYMA: Tam w raju przygotuję dla Ciebie mój Panie 
rozkoszny "Janat Adcn " i Łl gdy po tysiącu zwycięskich bitew 
i najdłuższem, llaj szczęśliwBzcm ziClnskicm życiu - syt s ławy 
stil.nicsz przed trOllem proroka, zastaniesz obok 70 cór s('raju 
swą. wiemą i nietkniętą niewolnicę Fatymę oPIUlic! 

KAłU .. MUSTAFlI.. (przyciskaj(IC J'al!Jmę do piersi): 
Tyś jest FaŁymo tutaj na zjem!!kim padole słodkim "J'nnnt 
ni 1\law8" dlll mnie! (uoi!l /Oszy ręce Im piersiach) " ' ielki 
proroku! natchllij sługę Twego ! 

Scena 11. 
Cii sami. W chodzi ThIAM. 

rM A~J (kł(t/~i(lj(!t si€ nisko z rekami złożoII !Jmi I/a pic,.. 
sim'h): Pl'zebacz o wielki wezyrl.e, że słu ga Twój wierny spę­
dZIl z powiek Twych znużonych spokojny sen 1I0ey IIScucthu ", 
lecz pomny na Twoje wczorajsze ofiary - nie spiąc czuwa­
łem, żali komnatę TwOji~ Efł"endim opuści losem POŚWiQCOIla, 
hy pn:ejść na drugą stronę życia i błagać wielkiego p,'ol'oktL 
o "mcdcd ll nad nami! 

Cztel'ech l'1.euulców z pod uszkami tam (wskaz/tie 11(1 Z(t­

sllI/ięte pOl'tyery) od wieczora na próżno czeka a tymczasem .. , 
FATYMA (In'zerywa): A wi~e żegnaj mi o Panie! Sługa 

Twa wierna gotowa! (chce odchodzić), 
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KARA MUS'l'AF A (zat1'zy/llując ją): Muhamedzic ! 
wielki Ty i miłosierny Proroku! (z 1'ozpaczq,) nnoohnij sł ugę 
Twego! 

"\Vololbym, by I'RCZf'j 100.000 głów niewiel'll)"ch tarzało 
się w prochu} niźli ta jedna tak mi droga przepiękna głowa 
Fatymy ! 

. I~[A:JI (do ,~il'bie): Skąd taki wiatr czułości powiał na 
Ciebie okrutniku ~! (du wezym) Namiestniku Padyszacha! 
}:iezwyciężony wielki wezyrze! po poście ,)aum el Dżumia " 
nawet tchnienia won nego już niema! Druga północ już 
minęła } awięta ~ Scbeth U przeszło. już po zbladłych p<lrlach 
firmalllentu w zlote bromy raju wielkiego prorok~ by za sześć 
czasów powl'6cić na nowo a święta ~Ahad " już rozposta rła 
t:lwoje panowanie ! 

\ \T ~Ahad" by była o6ara Twa bezskuteczna! (składa 
ręce lIa piersiach i mó/ci IlroczylŚcie) Daruj przeto l<'atymie 
życic! Niechaj będzie przy Tobie świadkiem wielkiego zwy­
Cięstwfl! Lecz by ofiara na pół wypełnioną była., łoża z nią 
nie dziel! ,V jej miej sce niedlllj wejdzie wykluczona Ajesza! 

Tak rze kł słu ga boży Etfelldim! a niechaj będzic wola 
Twoja Panie! 

f{AHA MUSTAli~A: Kiechaj będzie - jako rzekłeś 
Imamie! (do i"af!lIllY) Y.yj więc życiem smutncm bez Twego 
Palla przy _Panu! 

:N ieehaj cill ło Twoje będzie dla mnie jako c iało mcj 
matki aż do świ ,!f HOll1ozanu! 

_FAl')' J\lA (pad(ljrlc lIa twarz): Jak rozkaza łeś} niech 
15 ię spełni szlllchetny i potężny wltld!Jo życ ia. mego! 

K .. \.JL-\ MU Wl'Al;'A (woł(l): Kiclwjll! Kiuhaja ! 

Scena III. 
Ciż SlUIli. Wcho(bi KICH.AJ~\ i k łania .. ię ui!lko ze złożonym i n~kllm i 

UIl pil'rsiM1I. 

KLCH AJA: Salilln łl!elkim! 
K .\H.\ l\JUSTAFA : Es SCllllll alej ka! 
KJ C11 .\JA : !:;ługa Tw6j wierny EOcndim czujnie czuwa! 

Co rozkażcsz wielki wezyrze ~ 
J{ .\H~\ MUtiT.H 'A: .\niol pokoju oddalił dzi sillj oon 

z powiek oczu moich j czuję, że noc tli pojH'zedztl dzieli wielki! 
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Czy basza Ibrahim ustawił się z ispahami naprzeoiw 
Stubenthoru? 

K[cHAJ"A: Od dw6ch godzin jego wierno zastępy 
oczekują. na swych stanowiskach sygnału do zaczęci n walki 
wielki wezyrze. 

KA HA M USTA:FA: A mirza Jlochmed przygotownł 
wszystko do sztUl'IllU na. Loc\'cl bastci? 

KICł:lAJA (kłaniając się): Tak jc::!t Efł'cndim! rwie 
swym zwyczajem włosy z rudej brody, gdyż chciałby jeRzczc 
w nocy uderzyć jak huragan niespodziewany na niewiernych ! 
Basza DUllwal - jak rozkazałeś - weimie ze swy mi 
janczarami Moelkerbastci. 

KARA M.US'l'AJ'A (głclSZCZ(lC się z z(tdo/Ooleni('/11 po 
brodzie): A imię moje popl'owadzi ",icmą rzeszę janczarów 
Padyszacha nu Burgbastei, kędy według otrzymanych wieści 
największa potęga niewiernych! Hann &>lim Gel'eja użyjemy 
do zasłaniania naszego obozu przed tym psem wściekłym 
z J.otoryngii! (po chwili) A wiesz Kichaja co mi sen z powiek 
spędza? Myśl - ta żrąca my śl - że kr61 Sobieski, ten lew 
Lechistanu na odsiecz przybyć może! (po chwili) J ednak nic 
podobnego - prawda Kichajo - nic doszło uszu Twoich? 

KICHAJ A : Niewierni wprawdzie puszczaj'1 takie po­
głoski od siedmiu zmian nocy wielki wezyrze ... 

KARA ~lUS'l'AFA (z.UJściekł(}~cifJ): ] ty psic nic o tem 
nic m6wis7. swemu panu?! Zali chcesz by pin.sck "al Ahknlf" 
Twe oczy psi synu zasypał na wieki?! 

KICHA.JA (złożywszy J'ęce lIa piersiach spokojnie): .J eź li 
zawiniłem, liCZy li - jak rzekłeś Effclldilll - t:! ługa Twój 
wierny na śmierć gotowYi lecz to Si} bajki z tysiąca i jednej 
nocy! Oddziały polskie Lubomirskiego biorą Hakuscy 7,{\ 

wojska króla Sobieskiego! Sobieski w Wan;zawic, ~H'cykaphm 
lhymu błagał go wprawdzie o pomoc, lecz to Król roztropny, 
wic, że pod Wiedniem nic odzyska Kamielica i wcale t:!ię pod 
Wiedei] nic spieszy. A wreszcie szlachetny Sobieski nigdy -
słyszysz wielki wezyrze - nigdy pokoju nic złamał pierwszy. 

KARA :MUS'rAFA: Uspokoiłeś mnie kochany Kichaj!)! 
TCIi han tchórzliwy nic daje mi spokoju swcm ciągłem trwo­
żliwcm szczekaniem o przybyciu Sobieskiego. (Po chwili) 
W każdym razie ja jego uprzcdzę i dzisiaj z nustaniem ;I;łotych 
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pl'Omieni św. Ahadu z całą silą przy pomocy wielkiego pro­
roka na giaurów uderzę! 

IJ:L-\]:[ (wzllióslqz.'l oczy i (llonie błagalnie do gól'!! mówi 
uroczyście): l w sarno południc św. Abadu zabłyśnie po rar, 
wtóry na wirż)' Szczepana znak wielkiego proroka, znak 
zbawienia wiernych) MSZ półksiężyc złoty a wspaniała giau­
rów świątynia stan ie s ię Illf'czetem Islamu po wieki! 

K I'ZyŻ 1.118 - ten symbolniewitwy niewiernych na zawsze 
ze szczytu strącony tat'zać się będzie w prochu, IULltuie 
i poniżeniu! (z cal</: silą przekol/ania) Tak niech się stanie! 
Mahomet wielki przemawia przez Rł ugę bożego! 

K.\.RA MU:-:i'l'AFA, KLCHAJA i FA'l'YMA: Allim! 
KARA i\lU~T}U'A: Święte rzek łeś s łowa Imamie! Bóg 

dał Ci dar proroctwa al Kauthal'! (po chwili leola) J [ussom 
tu! ] l assem! 

Scena IV. 
Ci:!: sami. Wpada eunuch HASSE!II :Il jataganem w d ł oni. 

H ASSEM (padłszy 1Ia tltaI'Z): Ożywczy cieniu 1J111ącego 
slo licA. rozkazuj - sługa wierny CZUWA.! 

KARA MUS'I'AFA: Jeźli c6ry Edenulllego snem ujęte 
marzą, zbudzi sz je i przed o~licze pana swego !:IŁaw i s7.! 

HA SSE1\1 (wstaw:'1zy): hony twe j niewoln ice wielki 
zastępco Padyszaclm poukładały do SilU dzieci Twego rodu 
En~ndiml same zn~ eZlJ\vaj1h wiedząc, że szlachetny pan życiiL 
ich i śmierci czuwa. jeszczej a każda z nich gotowa na 
z:;kinicni e Twe Etfrndim stan ąć w rałej swej krasie przed 
'robą. światłości ede{lska! ' 

KAJL\ Mt:S'1'A FA: Trm lepiej! Niechaj wszystkie staną.! 
Dl Aj\1: Z wyjątkiem niewolnic niewiernych! Niecha.j 

ich llicczyste tchnien ie tl'j nocy l'ZystCgo powietrza. 'l 'wego 
I~flcnd im namiotu nie Zl:lkaża! 

]1.\8SE~I: l tak w8zystkio niewierne niewolnice Twe 
Panie pogrążone w śnir głębokim nie c1.lIwnją wraz z córallli 
J!:!IIlIl1U! 

KAHA lilLJSTAFA (pOl/llfO): Niechaj je sen wieczny 
pochwyci w ~wc uirmnc ramiontt! Hzeklem! 

II ASSEM ; Jukm; ('zckl l<:ł1cndim - tnk się stanie! 
(skłluln rcce 11(1 liir,'siach i kłauiojflc siC l~isko u;ychodzi). 
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Scena V. 
WEZ"i"R, KICilAJA, UlAM, FATWA. 

KARA MOSTAFA (do siebie): Giaura - juk tygrys i cę 
- niczem nic ułaskawisz, nic ujmiesz! Chwilowo widzą.c swą. 
niemoc a s iłę swego pana - łasi się schowawszy pazury, 
ale przy pierwszej sposobności gotowa z cał ą. gwałtownośc i r! 
rozszarpać Twc serce mszcząc się krz ywd niedoznunych! 

Przeklęte to plemię! (s ł,l/c/tać jęli"i konających, OhTZyki 
trwogi - słowa litości - miłQsierdzia). Tam się już ta 
niewierna krew lejc! Od nich me krwawe dzieło zacząłem! 
(wyci([glląwszy 10 górę oba ICSh:azujące pulce) Przys ięgam na 
jutrzenkę wschodzącą i na 10 świętych nocy micsiąCil Muhu· 
wema, że z ostatniem tchnieniem świętego "Ahadu w tam! 
(wskazuje na tylne kotary) w sercu niewiernych rakusz:1Il 
żadne psic serce chrześcijaJ'\skie bić wiIJCej nie będzie! 

ThlAM, KICIlAJA i FATYMA: Anim! 

Scena VI. 
Ci:/: Sflllli. Wcho\lzi HASSE).!. 

H ASS.KM (kłaniając siC nisko z killdża łem sknclw·io· 
11,1/111 lOdUJIti): Hozkaz Twój Effend im spełnili wierni cu 1\ uch)' i 
ani j qd no niewie rne serce nie bije! 

Zony Twe i wierne niewolnice oczekuj:! rozko~zncgo 
wezwania O Panie! 

KAHA l lUSTA ~'.\.: "Niechaj wejdą! 
J LASSEM (klu/tict się i wychodzi). 

Scena VII. 
KAJ1 /~ llL' STAFA. l\LHI , K lCHAJ~ ~'ATnIA , I:lASSEM , SA FI.]" , 
lL\.DZmŻA, ItUKIEJA, A..\U~A , SA'l'L.BA, SAL I, UA.1.Jł-~ll ,\ , SA W DA 

, i AJESZA. 

:I I AHSEM (WpIISZrzUjąC :)ajiję): Oto wchodzi przllślicZlLit 
córa :;yryi t;lIfija) pierwsza Twa żo na według św. AcIJretu 
Effendim! 

SA FIJ A (odrz/tciwszy ZltSłQllę kłauia się nisko z l',kami 
,/(t lJiersiach): Niechaj złota jutrzenka zabłyśnie nad 'l'wcm 
sz lnchetnrm czołem małżonku mój i Pilnie i niechaj dzid\ 
~w. " Ahauu " przynicsie Ci zasł użonc u proroku 81.częśc ic ! 

KAHA M USTAJ.'A (Idlwiaj(!c się lelc(! ręką): Szczęście 
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moje niechaj będzie z Tobą. achrctna małżonko! (Ios'h:azujejej 
pierwsze miejsce po prawej strol/ie. Safija siada)Jo turecku). 

nAS 'EM (I/a wchodzqCf{ lIadżidię): Nadolma córa 
Arabii i y.l?na ,rrwa druga Hadżidżil. o Panie! 

f-LADZroZA (czynicte jak poprzednie); Sk łfldnm li stóp 
Twych małżonku i Pl.lIlie pozdrowienie z 8CJ'on i duszy płynące! 

KAlłA AJ US1'kl"A: Pozdrowienie moje li stóp Twych 
nadobna małżonko się korzy! (wskazuje d1"tgie miejsce). 

J1 ASSEM (]n'z!! /(1e#cill Rukieji): W miejsce chorej 
trzeciej Twej żony achretncj Habiby wchodzi CÓra Medyny! 
Hukicja1 czwnrtn. Twa żona nch retllEl o Effond im! 

HUKIE.JA (jak poprzednia): Niechaj wielki Mahomet 
przerzuci uszczknięte siły lIabib)' IU\ Ciebie i umocni Twe 
mmię do zwycięstw nad giaurem małżonku mój i P anie ! 

KAHA M USTAF.A: Oby zd rowie, ten 'cenny dal' dobrego 
Allacha, nic opuszcza ło nigdy wiernych! Witam Cię nadobna 
małżonko Rukiejo ! (1pskazltje trzecie miejsce) [toc!wdz(11'aZem 
odaliski: Amina, Satiba, Sali, Halema, Sawda i Ajesza, Zdej-
1IIują j(t~' poprzednie zasłon,l/ i kl{wiaj(! siC lJO t/wccku Iłi:;koJ, 

HAŚSE1[: Oto wierne Twe EfTelldim towarzyszki 
i niewolnice! 

N adobna A m inR, ul'oez/! t::latibn, dziku Bul i, jasna ] falcmu, 
gonlca SIlwda i wykluczona Ajcsza! 

KAl~A :MU::;T.tU"A: 'Wimjcie me wierne towarzyszki! 
Siadajcie i rozweselcie oblicze \\' aszego windo)' i pi\lm! 
( /osz!lslkie ~'ł<Utiajq. siC lJO mz drugi i siadajff I/lt poduszkach 
po tlu'eeku (J. lO 'Y/f Zlt uiemi siada l('({t!lll/a) , 

UIAM: Rudujcie się wierne słu żebnice pana! Ajesza 
z dniem dzisiejszym przyjęta przez szlachctncgo wezyra 
w miej sce wykluczonej do świl!t Ruma1.t\llu Fatymy! 

SA PIJA: Allach jest wielki a pan nasz w dobroci swej 
niez micl'zony! 

AJE 'iA (padłszy do 1/69 wezyra): O władco potężny 
i dobrotliwy PilIlic! Czemżeż się zdołalll wywdzięczyć za 
Twoją laskę i zmi łowanie Hall wiCl'll<! i mi luj1lcI1 Cię calem 
je:;tcstwem niewolnicą.! 

KAHA MUSTAFA (pQd'tUsZflcją): Bl!dź dobrą. J\jcszo ! 
:Niechaj zazdrośe opuści Twe serce a łaska moja będzie zawsze 
z Tob~!! (przycis~'aj(! do serca i (!aluje UJ czoło, paczem siuda 
I/a s/cojclIt posłani/l po turecku. EI/UICe/ly zaświecajq, wszystkie 
~/Oiece lO liclltltrzltch), 
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KARA MUS'l'AFA: Gdy światła już płoną, UczcIJCIe 
me wierne służebn ice nadchodzący ~Ahad " tnl'lCcm waszych 
ciał gibkich! Zaczynaj -jak dawniej w Stambulc - Amino! 
(Amina wstaje, kłania się "isko ,i tw/czy. Po cltwili twkul-" 
Saliba, Sali, J [alema i 8alOda /Ok/odkę ba/etolu!, kO/ICZ(ICą 
sig pokłonem kil wschodowi i pad1'ięciem IOszystkich łUt tW(lrz 
prze(i /cez!/rem). 

KARA .MUSl'AF'A (głaSZCZf[l' z zadO!colelliem brodę): 
Prześl i cznie ! cudownie Wll.czycie! ZR.prawdę - kto tak tallezy, 
musi mieó duszę tak czyst:!-, jako cin ło gibkie i piękn e! 
Przyjmijcie me dzięki! Siłą młodości Waszej odmłodziłyście 
walką z niewiern ymi sta rgane me si ł y! 

AMINA: Gdy łaskawie swe orle oczy na wierne swe 
słu żebnice z,n"óci6 raczyłeś Effcndim, szczęściem przepełnione 
serca a rozkosz przebiega członki nasze! 

KARA M1JSTAFA: Tllk mi tu dobrze jest z W(lmi 
dziatki moje! Czuję tę hłogość w sercu, jaką Mahomet dobry 
wicrnym swym wyznawcom w gronie hUl'ysck przyrzeka! 

SAF'IJA: Pozw61 Panie przywr6conej do łaski Twej 
Ajcszy, by - jak dawn iej - wypowiedzieć mogla drugi 
hymn z RJ Koranu o skinieniu Allacha! 

K1.\HA MUS'l'AF.\ : NIl znak laski mej 7.ezw!llnm, niech 
wypowie, (Do 8ił'bie) Może hymll tell wzniosły pl'7.yćmi ŁIJ 
przeklęli! myśl o kr6lu Sobieskim! 

SAFIJA: Zac7.)'nuj Ajcsza! Pan i władca l3hwlm, 
AJ ESZA (lI'staje, klalti(ł /Sit i zaczyui/): 
Je .. zcze Alb.ch lIie skinIII - ciemność \\'i~e ponurll 
RO:l:taczllta ~\\'o kręgi 0(\ lIiebio~ t10 monII, 
$zallll ... wichur'l i wyła gromami lIatur~ 
:\'ie zełizly Je!<:l:cze IIlo,',ca, ni z rubinów zona! 

l,eez ... killlt l dobry Allach i wstała moc ~ywiołów 
A jednem, czylltelll. wl'l!eehJlotę~nem słowem 
Z promieni MOllca Iftwonył archaniołów 
,l ziemię - błękjtn tarczą z8sl0llił pno(\ gromcm! 

,\' dzięczne sło{, ce, k,.iQtyc i kaid,}' tWÓr nowy 
Cieplcm i Ja"'lIcrn światłem wielb, Stwórcl;! świata 
I Ilochyliw1;zv kornic ui€'jllko !lwe g łowy 
U bram lIil!b1eskich Ilnle() S~wórcą lIroch Ilmillt~! 

A chcąc 1łóg króla Ilo.stawić nad niemi, 
Któregoby /ll':<':ZęŚcill ~ltdna uie krwawiła rann, 
Z "i('{hlliu !lzcz'ypt wlli~t€'j IJnez A7.rąJa Iliemi, 
Utwol"I!~· 1 jlL.~lJego - pierwszego A(łama! 
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J~6CZ jAsny promyk {lucha. wlany w ten proch lichy 
Nic8fornej Ilamiętności grzechem obrazil AJll'lcha. ! 
1 ellOC Adam ulladłsozy t.alowa! swej pychy 
Nie lIIiał jut nlld stwoncniem władzy Ps(lys7.Rchfl! 

Przeklinał więc lfWe ż.r,cie} nędzlllł swoją słabość, 
Stxll.l"l\uy wą* talu wpił ~lIę mu do lon8, 
" 1 serclI we7.bnla ciljlillm r01.I)flCZ _ h lolit 
Za utracouym rajom _ jak miedt roztopiona! 

O Panie ! my )eHteśm~' j)otofnkam i jego ... 
Chciwi, Ily8zllI, dulUlU i nieszczęśni srodze ... 

Scena VIII. 
Ciź sluni. Wpada hall SEI .Bl GEREJ. W szystkitl odaliski zapuszczają 

zasłony). 

BAN (UiQdz,/,c wzrokiem dokoła z dzikim ;miecltem): 
l rn! ha! ha! Jak widz~dobrze s ię bawi wielki wezyr w gronie 
swego seraju! 

Bnwcic s ię - bawcie dzieci, bo król Sobieski z mieczem 
obnażonym nad karkiem Waszym stoi , a nie wiedzieć, czyja 
głowa pierwsza spadnie ! ha! ha! ha! 

KAHA MUSTAFA: Co ty r"klcś psi ' ynu? Ilob icski 
!lad karkiem mym sto i?! 

Bodaj C ię Anioł ~mierc i wtrącił w lIawijfl~ siódmo 
piąh'o piekieł za taką. nowin ę! 

]IA.1~: Ja s ię jeszcze jakoś wywinę z mymi Tutary. 
Honla ma rio odwrotu gotowa, ale Ty wezyrze nie zllaflZ 
jeszcze oręża Lwa Lcchishlllu! 

Posłu chaj mej rady, póki czas i spakuj na wozy W8Z)'!itkio 
skm'by i oharem a wojskom, srojąoym już na sblllowiskach 
dł~j rozkaz do odwrotu. Moje hordy zasłoni!! Was7.e tyły i nic 
oprzemy się aż o Belg md! 

KARA MUST I-~FA : Schowaj rl'wój syczący jQzyk wężu 
lIi egodziw~' i milcz! Sobieski j etit w " 'a rszawicJ a ja dzisiaj 
7. brzlIskiem św. "Ahndu u na mmy z 100.000 waleeznyoh 
wyzlillwców prorokn uderzę i w proch miasto zetrę . 

IrAN: Ha ! rób juk cheeiiz a ja Ci powiadam) że król 
tiobicski jest tuŁaj i stanął na Kahlenbergu z cn ią swą s iłt! 
jeszcze za świętyc h Jlromieni Sebethu! 

Nic wierzysz? hę ? Ka ż odsunąć kotarę I~ ujl'z)' i:lz ! 
]C\HA MUSTAF A (tar!laj (lC 8i€ za brodę): ]Jej Hassom 

odsłouić kotary! 
IlA~~KM: Do u sług wielki wezyrze! (z(, pociągłłicciem 
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SZ1łura rozsuwa się zasto1Ul i widać UJ oddali K11hlenbel'g (I po 
calej górze rozrzucone ognie obozou;e, szttuulal',Ij i cltol'q,gil' /l'ki 
Q banracll. polskieIł) . 

!JAN (z il 'OIl/:q): Czy może j eszcze nie wicrJ.ysz wezy rze?! 
KA HA MUS'l'AFA. (groźqc 1Ji,ścirt kil f((thlellbergoIGi 

z 1()gciekłościq): Bodaj pUlki "Ababii " (08P)1 opndły Twą 
głowę - przeklęty giaurze - za. złamanie pokoju z Pndy­
szaohem! Zapuścić kObu'y, bo widok tych psów niewiernych 
mnie drażni. (I-lassem zasuwu kotarę) [po cJlloili] .1\ cÓŻ to 
Z:l s i ły przyprowadził ze sobą. Sobieski r Ira! ha! Gflrstk ę 
mieszczącą s ię na jednej łys('j górze! 

Więc h\ g-arść choeby najmężniejszych I'yccrz)' Lothi­
stanu, posiłkowllll a przez nieliczne zastępy niemieckie mil 
pokonać dzies ięćkroć liczniej sze i w boj u wypr6bowane me 
siły ?! ha! ha ! atrllch przez Ciebie mówi hanie! 

.Ja dzis iaj zgn iotę tę garstkę i zusypię j f! tUl'ballami mego 
ludu, a Sobieskiego, jf'źli żyw w me ręce wpadnie) przywiodę 
Padyszachowi nlL tym (wskazuje 1Ia SZ1HtJ' zielol/Y, u;iszqc!l 
t/a szyi) zielonym sznurze i rzucę mu pod nogi tego osła­
wionego Lwa LerhisuUlu! 

nAN: Nie zuasz ty jeszcze prawicy tego bolHltem! 
Jam s i ę nauczył j.} cenić pod ChocimelU i BeresŁcczkielll! 
Uważaj by~ SJl m na tym sznurze nic zawi s ł , gdy stracisz 
swe wojska haniebnie i nic tylko bez po lskich sztandarów 
ale i bez tych skarbów złupionych w pochodzie stan iesz przed 
obliczem rozgniewanego Padyszacha! Czem wówczas życ ic 
swe oku pisz? 

KAHA MUS'rAFA (z wściekłością): "Es am nleika!" 
Nieszczęście niech spadnie na. Ciebie za takie proroctwa psi 
synu ! 
. Abyś mi wojsk nic zarażaJ tchórzem, ścią.ć każę Twą 
głowę bojaźliwa gadzino! Hassem związać! (Hassem klaska 
dWCI mzy w dłonie i lopada dwóch czamych l'zezu1lców 
z jataganami 10 eluwiach), 

H...\.....~ (odskakuje ?la bok i w!Jciąga jedną 1'fką pistolet 
z za pasa a dl'lłg(f jatagalt): Shl6! bo pierwszemu, który siQ 
ruszy, j ak psu w łeb wypalę! Abyś zaś wiedział kochany 
wezyrze) jak ci serce me ufa, patrz! pooła) Masznlła! MaszaUa! 
(tła to wpada ze tOszystkich strOtl kitkUtlastlt '1'at(l)'ó/o 
o dzikiem wej1'ZeIJiu z jutugalłami w r€kt~), 
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HAN: Potrz i drżyj! Wiedz, że potęga hana, gdy zechce 
ze środkn własnego nnmiotu głowę TWe} na. dzidę podać Inoie! 
(do ')'alal'ó w) Precz ! i stać w koło namiotu jak psy czujne! 
( Ta{arzy kłlllliaj(! się nisko i w!fcltodzf!) A teraz pomówmy 
opokojnic! 

KARA. MITS'l'Al"'A (do emU/eMu.'): Odejść (Il' ,ljchodzq) . 
DoL,'ze s i ę urządziłeś hunie! Tchórzliwe masz serce, lecz 
przebiegh! głowę 'l'o.t.'lrfi! Zapytuję się ternz Cichic, żali 
będziesz w!llczyć z nami przeciw Sobieskiemu? 

:I L\N (choll'ajqcjotaga,1l do pochw!! i pisto/eI /oZ(lI/(lll1'zP) : 

Walczyć będę, bo muszę, by chronić swą głowę, ale w razie 
pogromu rad ź Ty sarn O sob ie a ja o F!wojcj głow ie pomy~lę. 

IMA"",I : Nic zapominaj potężny hanie o !'iłowach 57 suruty 
:11 KomIlu: "Bóg rozdziela względy swoje podł ug upodobania 
IL dobroć jego dla wiernych jest nicogrnniczona (ó . 

KAHA MUSTAFA: MI!drl.c rzek łeś Imami{'! Sto kips 
złotn - zn te s łowa - Twoje. Allach jest dobrotliwy, On 
bez początku pierwszy, bez kOl'lCa ostntni! 

Ju;i; jestem spokojny, siadnj potęŻl1)' Imnie! 
liA N (I~iad(lj(l(' na d!W'Clnie): I jam ju;i; spokojny. 
Więc uderzysz wielki wezyrze o ~wicie na Illllry 

Wiednia? 
KARA ~mSTAFA: 'J'nk jest - Ił. ty hanie będziesz 

zasłan iał obóz od najścin niewiernych. 
U .U~: Dobrą dajesz mi robotę! Będę wiQC robił , co będzie 

w mej mocYj ale gdy moi Tatarzy ujrzą Sobieskiego, krucho 
będzie z MOli! Pocieszam się jednak jesu'ze teJll, że lH1 prawem 
skrzydle nieprzyjaciela foItoi Jabłonowski z kilku tylko tysią.· 
en.mi i może s ię udn go otoczyć! 

KARA. :\lUS'l'A.FA: Jak mądro słowa wYl'zuci leś hanie! 
Teraz Cię poznaję, ' 

HAX: Kiedy tak - to chciałbym Cię prosić wielki 
wezyrze o jedną laskę. 

KA lla MUSTAFA: Mów hanie a prośba Twa będ,ie 
spełnioną · 

TlAJ.~ : 'l'l'zymam 1\,'e słowo! 
OtÓ1. wczoraj llad wieczorem przywiódł mój mirza A bu 

Uch brankę, laszkęl schwytaną przez niego podczas ftlmży 
na polllch mOl'l1wskich. Bl'flukę tę przy wjeźd:r.ic do obozu -
tlIl l'ozkllZ Kirhnji sl"Omotnie mu Zf\b1'll1lO! 
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KlCHAJA: Słowa to prawdy wielki wezyrze! Sł uga 
Tw6j wiern y chciał Ci ją za raz dostaw ić, lecz gdy F'atynll\ 
T wa ukochana do Ciebie Effend im dz isiejszej nocy przyj ść 
miała) schowałom ją. na 1I0C II Ahadu" w miejsce Am iny. 

KA.HA M.US'J.'AFA : Ź le postąp i łeś Kichajo, że mi jej 
nawet nie pokazałeś ! W iesz, że lasz ki l ubię. Dziewica czy 
mężatka? 

KICJl A.J A: Dziewica. 
RA N: Choć to mojn. brankn, szpetnej ma być twarzy i 

nie stawiaj j ej przeto wielki wezyrze Iwzcd swe wspania le 
oblicze i kfl Ż ją oJstnwić do mego na miotu, gdyż potrzebuję 
posł u g i do rob6t kuchennych. 

KA B.A :M US'I'AFA : Ja widz i eć muszę kłlŻdą. brnn k{h 
będ ącą w mym obozie, n potom - mnsz moje słowo - onn. 
Twoja. 

]-J A N: Dziękuję Ci wezy rze ! 
K AHA fiI. US'l'AFA: Kar. Kichajo wprowadzić t li taj 

brank ę· 
KICHAJA : W tej chwili (kłania się i ·wychodzl). 

Scena IX. 
Ciż sami prócz KlCHAJL 

Ir A.N (Z i1·oniq): Nie wiedziałem o tem) że 'f y wielk i 
wezyrze jesteś L'l.k wielkim zwolennikiem c6r Lechistanu! 

.KATtA :MOS'l'AFA: A wiesz dlaczego? Oto te blade 
c6ry p6ł nocy zawsze mi wstręty czy n ią i op6r my m żądzom 
stawiają) n to me zmysły podraż n ia! 

]-I AN (do siebie): Ciężka to będzie walkIL o tę lacką 
bran kę! 

Scena X. 
Ciż sami. W chodzi KRASNOHORSKA z rękami związanymi, z zllsłoną 

na twnn:y a za nią KlCHAJA i eunuch. 

KARA :MUSTAFA. : Zrzucić zasłonę! (elwuch ściąga 
za.słollę)· 

KARA 1\fUSTAFA (Icp(ltmje si, 10 niQ: chwilę i mlaska 
językiem z zadowoIMia): 1'1. toś ją dobrze opisał hanie! (z chy­
trym uśmiechem) Zapewne pomyli łeś R ię co do lu·anki) Łamtę 
szpetną niechaj zaraz odstawią. do T wego obow) użyj ją do 
posług kuchennych - ta - śliczna jak zorza poranna zo­
stanie u mnie! 
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J AD WIGA (u'ZIIOSZ(AC 1'rce do góry): Ol Matko prze­
czysta ! wy Lnw mnie ze szpon tego krwiożerczego tygrysa! 

J LA.l'{! Mylisz s ię 'l'y wezyrze! innej unmki tu nic Illa! 
.Ja zn~ dnIej twie rdzę, r.c wyraz tej b ia łej twnrzy jest szpC'tny ! 
K lnIJ się na hrodę proroka) że do kuchn i j e} lI ż~'ję fi. Ty tla łeś 
slowo - a słowo W)'ZllflWCy Islfllll U nic wintel" (z w.4rieklo:!.l'iq) 
i ona moja! 

KAJ{A ruUSTA FA (do A~rasllohol'skicj): Kt6ż to śmiał 
w ięzy założyć nn te białe ręce?! (do ellI/ut/m) rozwiązać! 
(eunuch 1'QzIIJirFuje) Bozglądnij się prz<,piękna 1;61"0 północy 
do koła! -Ws7.n.k tu pięk n ieJ piękniej n iź l i w waszych Il iskich 
s;dnchcr.kich alkowach? (do odalisek) Podnicś<:ic zaslony Illl­

dobIlo có ry J~dcnu! (oda/is l-i odsłaniaj(f si§) Przypatrz się 
t.ym wyLranko m mego sernju i rzeknij ) żnli uie chersz byt 
t.utaj lIad niemi pani,!?! (Jcul1cifla mier;;y go poganlli/Oem 
s}Jujrzl'lj;em) . l\l oże wolisz li hallA. Sel im Gcrcja wypełn ia ć 
podłe posługi ) n iźli tutaj wśród zbytku - rozkoszy - ucz 
pmey przy uoku mił ującego Cię zastępcy Padyszacha pędzi6 
rozkoszne dn i życia?! 

rl A~ (śmiejqc sit; dziko): 1Ia! ha! ha! 
JAJJWIGA: I Ty bezwstydny poganinie śmiesz sł.n.wia{· 

c6rze Sarmaty wyb6r między ha"lblf. a ha"lbą?! 
' Viedz o tom) że ni Twoją, ni hann nic będę! Pierwej 

śłI\ierć sobie zadam, nim Wasze plugawe ramiolla mnie do­
s ięgIH1ć zuołają! Za śmierć zaś moją. bohaterskie zastępy mej 
świętC'j Ojczyzny kt'wawo Ci zapłacą! 

1IA1'1 : li n! ha! wiedziałem, ;i;e Ci to odpowie! 
.JADWIGA (z u:zraslajf!cym.zapałem): 1 1'y starcze clm­

eiami spalony nie wstydzisz się rzucić podobnej obelgi uczciwej 
kobiecie? ! 

Ten Padysznch \Vasz wielki - mężne posiada - jak 
widzę - sł ugi , kt6re pastwić się nędznie umieją nad bez­
bronną niewiastą! Wstyd \Yam i bnńba! -

:ta tyle n ieszczęść, za tyle żyz nych grod6w, obr6conycb 
Waszą bnl'barz)'l'iską rękI! w pustynie1 za tyle zbczczeszczo­
nych istot niewinnych, czas - by ręka Boga sprawiedliwego 
ukarała 'Va8, jak na to zasł uguj ecie ! 

KAJ~A MUSTAFA (pOlIU"O): :Milcz niewierna, bo Ci tcn 
język złowieszczy wyj'1ć każę! Drżyj przed potęgą Osnu1Il6w 
nędzna niewolnico! 



JADWIGA: OllrdzQ Wasz:! potQgą! 
Ocly Bóg mój zeohce - pallnę, jak tyle naszych padło, 

lecz wiedz o tem nQdzn)' bisurrnauie, ie król IHUSZ Sobiesk i 
nlld karkiem Twym ~toi i niedługo a Twa krwioiel'cza głowa 
w krwi własnej phwić się będzie! 

Ty nmie śm iCl'c ią grozi sz a nie wiesz, czy w Twoim 
namiocie Bóg sprawiedliwy nic wypisał krwawe: manc -
tekel - ral'es! 

KAHA MUS'l'AJi'A: Co b~ wiedźma mi wróży? Śmierć! 
ha! poczekaj żmijo! pierw ja się '1'\\'1'01 ciałl'lll Jw.sycę a potem 
Tntiłrom Ila łup Cię rzucę! (do ł/UlItc!UI) Zrzucić z niej okrycie! 
Wiotkie to cinło w cn łcj krasie widzieć pragnę i mus1.ę! 

JADWIG A (odpydtaj(IC eUlluc/ut): Prcrz! bo ten pugina ł 
(wyjmuje szybko z Z(t gOJ'S/I sztylet) w sercu Twem utopię 
nędzlly ołnżu]cze! 

HAN (stają" mifdzy nir!: (I MIll/do'm): St.ój ! Nie tknij 
Jf'J l'z('zJUicz(', ho łeb Twój z karku spwlnip! 

J AD"'IG A (z/(}/'{lCaj(IC się do od(tli8el): l W Y -- kobiet.)' 
z spokojem się na to patrzyei~? 

Czyż: i Wam już brak słów w obronie czci niewieściej ?! 
Srom Wam - zwyrodninłc ni.ewolnicze - podłe plemię! 

KARA }.! USTAFA (z W~CifkłlJ,~ciqJ: Obnażyć ją -
rozkazałem! 

1 IAN (z ironią): Czy mam Ci znowu pl'zypolllllicć wrz)'· 
l''1.e, że ludzie Twoi na szal1cach fi. Tat.arzy moi blisko?! (wśród 
(ego dnieć zaczyna). 

KARA MUST.\FA: Czcmuż tak jestem bezwładnym? 
Zapłaciłbyś mi kl'wawo za tQ drugą. zniewagę hanie! (słychać 
zda/o piel'lf'sZf' stl'.mły w'lIm/uie) Co to za strza ły ? Przeciei 
J"ozknzll do rozjJoczQCia wnlki jeszcze nic wydałem! (Hon 
wybiega), ' 

Scena XI. 
Ci:/:; !lami proCl liA.~A. 

JA DWICL\: O! Boże! 00 są. Jlasze slrzały! (klrhl) Dzi ęki 
Ci o Pnni(l! Dodaj mi si ł o ]30ż(> fio wytrwflnia i pognębij 
wroga Twej św, Wiary ! (1()l1taje). 

5 
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Scena XII. 
Ciż sami. "'raca han SELDf GEREJ. 

lIAN: Twój ryży Mohamed nie mogąc się doczekać 
sygnału akierowal swe annaty na Loevel basŁei i rozpoczął 
ogio!'l) a z Łysej Góry odpowinda mu - jak słyszysz tiobieski! 

KAJ~A MUSTAFA (do Ha?Jsema.): Wyprowadzić odali­
sk i a tę nicwienH! związać i rzucić w tym lIamiocie, gdzie 
skarby złożone i strzcdz! 

H AN: Moi Tatarzy tej bl1l.llki strzeclz I;ęd:!-, bądź jej 
pewllym wezyrze! Ten\z - gdy godziuf1 walki wybiła -
zgodnie nam działać należy. (l:J(łssem lOi'tże ręce Jetdll'igi 
a. (lwaj 1'zez(/1icy OclP1'owodzają odali8ki) , 

H AN (do Jad wigi. IIlt stronie): Wlos z głowy Ci nic 
spadnie! 'Viem, żeś z dworu kl'óla Sobieskiego! Pomnij , że 
ja uratownłem Ci czeŚĆ i życie! l\lirza mój stl'zcclz Cię będzie. 
( Woł(l) Abu Beki' tutaj! 

Scena XIII. 
JADWIGA, KARA MUSTAi-'A, ~J.. KlCHAJA, Dl,nr. "'pĄd" ABU 

BEłUt. 

RAN: Odprowadzisz mil'zo tę bl'unkę według rozkazu 
wielkiego wezyra. do trzeciego namiotu, gdzie skarby złożone 
i strzcdz jej będziesz w sto ludzi - jako swej źrenicy. Za. 
włos j euen spadły z jej głowy, gardłem mi odpowiesz! 

A BU BKKR (skladaj(lć ące na piersi,: A Iłach jest wielki! 
jakoś rzekł potężny hanie! (do J (lclwigi) Pójd ź ze milą! 

JAD"\VIGA: Boże! Czyżby mój ratunek był j eszcze 
możliwy? 

Chyba Matka Boża wznieciła lito~ w tern dzikiem sercu 
'l'IltM'zy;m! (do mirzy) Chodźmy! (lI}ychoclzi 1111 prawo €L za 
nhl mirza). 

Scena XIV. 
Ciż sami prócz ABU BEKRA i JADWIGI (Dziel\ pelny nllStaje). 

KAR !\ ~lUSTAFA (dO IlIIallla): Ty , Iugo boży odp .... -
wisz W meczecie polnym poranne modły " Dżumin" i błagać bę­
dziesz z muft..'lIni wielkiego Allacha o Bi łę dla miecza wieł'nych 
w tym wielkim dniu dla Plldyszachn! 

illAM: SpełniQ - jako rozkazałeś ElfendinJ! (/.;łatlia 
si, oj wychodzi). 
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Scena XV. 
Ci~ sami prócz [MAMA. 

J rAN: Ja na lewe sk rzydło ~pie6zę. Niechaj Allach przed­
wieczny wspiera Twoje ramię i ma nas w swej świętej opiece! 

KAHA MUS'l'AF A: Niechaj Bóg da wiernym zwycię­
stwo! Niechaj Mahomed wielki Twe dzielne hordy swym 
pll\8ZCZCm ochrania! Zwycięstwo dnia tego przy Ilas! Allach 
jcat wi('lki! (JJan Icyclwdzi 1Ilt prawo). 

Scena XVI. 
Cj~ sami prócz RANA. 

KAllA MU8TAFA (do Kic/u,ji): Ty za' Kichajo sta­
niesz w mem imieniu na czele wiernych janczl\rów Padyszacha 
i całą siłą. na szalIce miasta ud erzysz! A pamiętllj o tem) że 
przez klęskę - od czego niech ~Iahomcd nas chrolli - ten 
sznur zielony, wspaniały dl\l' Padyszacha, zawi sły na szyji 
Twego wezyra na węzeł zacieś ni sz! (u1'QCZ!l~(;i('J ,y ręce 
'Wasze me wierne zastępy życ ic swe składa. wielki wezyl' 
7. ufnośc i :!! 

KICJlA,JA: Jako l'ozka7.utcś EA'endim spełni Twój 
wierny sługa. Zwycięstwo dnia tego przy nas być musi, bo 
Allach wielki według słów św. KomIlu zna grunt duszy 
naszej a On jest mądl'Y, mocny i litoBc iwy! (sly('lu,r (,(}j'{/z 
cześrit'j strzały al'm(tłl~ie i rusznic). 

Czas już najwyżs7.y - spies7.ę pr7.ed szeregi En·cndim. 
Gdyby niewierni za si łą Szejtana trochę górQ brali, dam 7.uać, 
a. wtedy rozwiniesz wezyrze zieloną chorągiew proroka! 

Zapał nieśmiertelny ogarnie wierne llohnmeda dzieci 
i zwyciężym! 

KAHA :\LUSTAFA: Anim! Spiesz Jo walki synu Ił w 1'0.. 

zie potrzeby ob r6ć drugie rezerwy Ila z tyłu nastęvujące 
sprzymierzone wrogi. 

KlCHA,JA (kłaniając się nis/':o wychodzi). 

Scena XVII. 
KARA :\IUSTll,-FA sam. 

KARA M Ut:lTAFA (siadł.'łz!lua dyu;ouir): A więc krwa­
wa godzina wybihd Tys i ącami ispah6w jak hlWą t\: garstkę ,. 
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ZRJCję, a. jednak ... Gdyby króla Sobieskiego nie było tam­
na polu walki , nic wachalbym się ani przez chwil ę już złożyć 
d zięk czynne modły li stóp wii'!kiC'go proroka! (zam!lśla się. 
IV dali :;l!lchać ('oraz czeslsze i ~ilniejsze strzoftty) . 

Ha! tem wi ęk sza sława dnin tpgo otoczy me bUllczuki 
a. łaska Padyszacha spadnie llf\ wiernego słu gę I slam u! (sfrz{/.ł!fJ 
1Joczem wpada kula lIrlllatnia do namiot II i 'rozdzipl'lł. górllą 
jrgo rZfŚ(). 

KA!lA MUS1'AFA (U.lJICOjf[C sif): Aż tut.nj do tarła 
niewiernych posłanniczka śmierci! DJl. l"r mnir straszysz giaur'Lc 
Bwymi pociskami, kule Twoje Hllm wiernym wyzllfłwcom 
l)l'ol'oka szkodzić nic potrallą! 

Scena XVII I. 
KAR.A ;\WSTł\.FA. Wpądll osmolony l'rocllcm JANCZAIl. 

J ANCZA H (składa;qC1'€Ce l/(q )iersi): A lIach jest wi{'lki 
miłosierny! -Walka wre na całej linii wielki wezyrze l 

Wierne dziec i proroka wal czą jak lwy - nacisk wroga 
strftszny, wkrótce go jcdllftk Z ł Ollli{,lllY - tak donieść Ui 
rozkaznł Effendim walcczny Kichaja. 

KARA l\lUST AFA (ltrocz.lJście): Allach jest wielki 
a ?i'lahomet jego prorok! 

Hzeknij lCichaji : "Za wszelką ceno nnprz6d 11 trzy 
bUliczuki jego l" 

JANCZAR: Jak rozkaza łeś Effenrlim! (J.'łaJ/ja się po 
turecku 'i wychodzi ilU prawo). 

Scena XIX. 
KAR.<\. :\ruSTAFA. Wpft<1Ą TATAR krwią ubiegły z kindUiłem lo\' ręku, 

rl'ATAH: linII m6j wi{'lki w(>zyrz{' przysyła słu gO RWCgO 
z wiolki!!, że .JlIlJłOllowsk i otoczyć siO nic dał i p rzełamał 
strasznym atakiem ussnryi pierwsze nasze szyki. Nasi walczą 
do upadłego. U an m6j kazał Ci wielIci wezyJ'ze wiernie 
powtórzyć te s łowa: " idź za rudą. wczorajszą, czas jeszcze" . 

KAllA MUSTAF A: P6jdź precz psic wściekły! Przea 

padnij wraz z Twym hancm i j ego radą.! 
TATAR (spokojnie): Allnch jest wielki! Czy nic więcej 

nie masz rzec memll ronu? 
KAllA MUS'l'AFA: Powiedz: "wruczyć do ostatniej 

kropli krwi ". Precz! ( TatcH' !d(Ulia sie i wybiega f Ut l J1'(IWO) . 
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Scen. XX. 
KAKA ~rUSTAFA . Wpada l.dySl':nny i krwią oblAny AGA janc:tA.r6w. 

AO A (urywanym gwsem): Kichaja waleczny (chwieje 
sir) chorągiew - proroka - rozwinąć ! (pad(t tl'ltpem). 

Scen. XXI. 
KARA. M USTAł'A sam. 

KA R.\ ~l USTAFA (chwyf(l za s tOjąCl[ Il' !lal/lłoc/(' 
choJ'qgicw proroka i 'fOZWij(( jq): Więc już do tego prz)'szło 1. 

O! A ll fł.ch! nic daj nam zgi n ąć ! Pobłogosław Twe wicl'llc 
szyki z oli wi!:!, gdy stanę 1. ty m znakiem potęgi i sławy 
wielkiego proroka! Za zwycięstwo Twą milosierm1 ręk~! dane 
wyznawcom Islamu, ja - wielki wezyr Padyszflcha ślubuję 
juko prosty Had~.y odbyć p ielgrzymkę 1. Bagdadu do KnnLy. 
Przebiegnę nadziawszy ihram między górami Safa i Mcrwa, 
obejdę w kolo mury św. Kaaby i ogol iw~zy głowę w dolinie 
Mina za sławę oręi:n mego dzięk i Ci czynić będę, Ol Alin! 
(Icybicyo, z l'ozlOil,ifJtym sztandarem 1Ilt prawo), 

Scen. XXII. 
(Sll'Zały coraz hlii:;;zt'!, wrzawa eortu: większa) . \\'chodzi z jataganem w ręce 

mirza AUU BEKJł i ogląda sil,! wokoło. 

AllU BBKH (do siebie): Wuz)' r wybiegł z chorlUpvi l! 
proroka, więcej 011 z pcw ll o:ro ią nie wróci ! 

Tutaj lila 8 11i cż nu Kniahini będzie bcz(J ieczniej!:izll 
(Ify('ltocl,u). 

Scen. XXIII. 
Mir ... a ABC Jn~KJł, wlJfowadza JAOWIG~; hez. wi",zów. 

ABU B ~~KH: :Namiot tamten w 8am CZll8 opll8eili8my! 
Patrz! (lI'skazuJe l'Ckf[ za kuliSi/ 'UL p/'(lwo): zniszczony 
w prochu się tafza! 

Tut.aj jcsr.cr.e chwil kilka j <>s teśmy bezpieczni, ICtJz 
wkrótce i tutaj kulo nas dosięgnl!! 

JADWIGA: Tak w8zyacy 8i~ w prochu dz i ś tarzać 
będziec ie ! Krwawa godzina odwetu wybi ła! 
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ABU BEKR: Tak! lecz kulo ch oć \Vil81.C) oczu nie mają 
i zarówno wc mnie jak w Ciebie ugodzić mogą.! Słu chfLj! 
Ko!'! mój rży niecierpliwie, zarzucę Cię na siodło i up rowlUlzę 
w bezpieczne miejsce! 

A li nas tnm w Krymie panią będziesz nad Twym wier­
nym niewolnikiem! Małżonką mi jcdYIH! będziesz, wszelk iej 
kobiety dla Ciebic z rozkoszą się wyrzeknę (kleka przed 
J(ullcigq), na ka1.dc skinienie Twe jak pies wie ru )" baczyć 
będę, bo Cię miłuj ę cn ią s iłą scrca mego i krwi mojej droż:::za 
nad l'fLj Mnhomcta - urodziwa Laszko! 

.JAD'WIGA: Wst/ul mirzo! (wst(lje) Siadaj lin kOll i lICie­
kuj, widzidZ, że wkrótce tut~'łj !lasi rycerze Iladjad(!! 

Umykaj fi mnie zostaw memu losowi! 
Twoją być nie mogę, gdyż kocham innego, mej wiru'y 

i nacyi rycerza! 
'Viedz też i o tefil) że u nas w tej drogiej, kochanej Oj­

czyźn ie małżonka panią niewolnika nie jes~ jeno wierną towa­
rzyszką jego) a przeclewszystkiem kapłanką znicza rodzinnego! 

ABU BEKR: Gdy kochasz innego - znam Wus wierne 
córy północy - moją. być nie możesz l 

JAD"'WIGA: Siadaj na kOli mirzo i uciekaj l proszę Cię O tol 
ABU BEKR: Kic myślę wcale uciekać! 
Nicchoj tu u nóg Twych padnie Twój wiern y i ochlany 

:;ługn! (/cyghJda Ul kulis!!) .A llach! wczyr !Jez turbanu (lo 
Ilamiotu zmierza! Tysil!cl' juncZIlr6w bezładnie juk strwożonc 
owce ucieka! Uchodźmy do Ilastępnego IhlUliotu) 00 wezyr 
w oozsilncj wściekłości ujrzawszy ('ię usiecze! 

JADWIGA: O Boże mi łos i e rny duj mi ogh!duć chwałQ 
Imienia Twego i pozwól dożyć kOliC'fl dnia, pelllego lS-lawy 
dla dzie lIlego rycer::itw/l. Twego! (du mirz!I) Prowadź mirzo 
i wiedz) że Ci ufam! (1llirza ItjJl'o/((dzlI Jadloiy€ IllI tetro). 

Scen. XXIV. 
\\'llRd" ZIIilljlllly KAliA ~IUS'l'AF.\ bt>l', hU'bllllll z miec.l',t'm w ~ku. 

K:\BA J,lV:-iT:tFA: O! AlIa('h! Akba)' Allueh! 
Gdzid Ty! co ZI1 srom - jab haJilm mój ~iw.r włos 

pokry łIII Na imil,; ::;Obieskiego stc hórzyły llajwnlcczuiC'j1:'zo 
pu łk i janczarów Padyszacha! 'J'rwogQ tę Ślll iCI·tcln:! wllio~ł y 
między '\'falczące szel'Cgi lIcickaj.!cc hordy latmrlkiej hołoty! 

O tcn han zdradliwy! 
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Scena XXV. 
KAltA MUS'rAJ'A i HASS .. ;M, 

HASSEM: Widz<!c nieszczęście i nicbczpiccZCIlstwo Ci 
groż!!ce Effendim wysłałem Achmeta z koniem za Tobą. wielki 
wezyrze! 

KARA MUSTA PA : Fittymę i Sllfiję uprowadź za w8zel· 
k;! COllę a resztę ka:i. r1.czaJlcom udus ić, by nic wpad ly żywcem 
w ]'ęcc l1iewiernych. Przyprowadź tli moje syn)'. 

J I ASS~M: Jak l'ozkllzalcś Efł'on dim! (u'ychodzi IIlt 

i}/·au·o). 

Scena XXVI. 
K.ARA i\lUS1'Ał'A. WI/ą(l,l han SEI~n.l GEREJ. 

K A HA .MUSTA FA: A Ty tli po co psic wś<:ickły?! Przez 
Twoich hord tchórzost.wo klęska cu.la i sława mego imienia 
pogrzcbllllu! 

.Niechaj unioł śmierci zamrocz)' Twe oczy zdradliwe! 

.Niechaj 8Rgithari Ci wyrW!! Twe tc.h6rr.liwc serce ! 
Jl AN: DoŚĆ lej pustej i czczej gadaniny! Nic l:iłuchałcś 

mej rady, teraz myśl 15a m o winanem ocaleniu! 
KA'HA 11 US'iA FA (z phu'um): Jla ll io - Ty mnio ratuj 

- ratuj me dzieci! 
'II AN! Teraz ~iadaj nn kOli i uciekaj nIl lewo do Spach 

- Ogl:mm buózy! 8potkumy !:iitJ nu wt;)gierskiej ziemi j hun 
r01.\\'a1:)'I11)', jnk się w),kręcić z tej matni przed gniewem 
Pady li1.łłc hll , który w BclgTad1. ie oczekuje - ha - Iw -
wieści o zwycięstwie! (~dyvl/(/r ~'I'zały blisko m/ll/illll/, IO/'ZUW{/, 

krzyki: bij! 'liecz! Ir Jmir ]Joga,! lIe/T UQU! AlIcttlt AI.:bal'! 
IIUl.'lzall<t! mClsZ(fUa! o Małko !i/oifta!). 

li AN: Bywaj zd rów wczyrze! Uciekam, bo tu Z!L gOI"f!co! 
(wychodzi 11(" ll'WO). 

Scena XXVII. 
KAllA ~1L"STAf'ł\ . H .... \tiSEM WI)rowł!.d~ł!. dwóch synów. 

KAHA ~ I Ul::iTAFA: Och! niCó1.CzQ15l1e syny moje! iak l! 
to !:i illWę przekaże Wam waóz nieszczęśliwy ojciec! (płucze 
i ;ei~ka dzicr·i). 

Prowadź llasómnie llzieci do Spach - Oglarsu baszy 
tędy na lewo! 
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.Ta ZI1. 'Vami idę! konia mi dajcie! A. każ po drodze łru 
UCi1l6 telllu wspaniałelllu strusiowi) niech ten giaur przeklęty 
Sobietiki nim się nic cieszy! Wymol'dować wszy~tkich i w~zyl)t· 
kol .Niemil konia! (z 1'OZpaczcO konia mi daj cie ! (1cybipga lin 

lewo et za nim ][assem Jł)!fp,-owadzo dzieci). 

Scena XXVIII. 
(Bt-ena chwilę ~u8ta, gwąhoWIlE' strza ły, Wł'Z8W8, tentent galopuj'lC{'j kon­
uicy) Wpada ZWrER.ZCHOWSKI. 7: kArabt>l'ł w dloui, kunem i krwi", 

okry~y_ 7.a uim CZ ERKAS, OlZA i kilku toWB.rZyi'lly pancernych. 

ZWIEHZC1 1 0\V:-5 łG : Już trzy namioty przcflzuknłcm! 
O! Matko Najświętsza tego widoku otl'łlSZUCgO w trzecim 
namiocie nigdy nic znpomnę! Tyle niewinnych ofiar, tyle 
kobiet poduszonych, lecz - dzięki Bogu - mej Judzi między 
niemi nie ~I.llalazłcm! 

CZERKAS: Złapałem uciekającego z namiotu Tatarzyna 
i ten, gdym mu - mosterdzieju - pod gardziołko przystawił 
mój mieczyk} wskazał nn moje pyulIlie} gdzie binła Lrallk~ 
na ten namiot poruczniku! 

El'go tu być musi - szukać tl'zf'ba - mosterdzieju -
dokładnie i kwita! 

G lŻA: Namiotu strzeże - ot co jest - cab chorl!gicw 
- szukajmy! 

h\\"lEHZCJlOWSKI: Oby ta pomoc tylko za późno nie 
przyszła! ('i,ollkoje[ po kit'ach). 

Scena XXIX. 
Ciż SAmi. WjladA .JADWIGA A za. nią minR ABC BEK H r"-Illly w głowę. 

J A W lGA: Zygmusiu! jam tumj! 
Z", n :HZC II OWS I<I (pOI'!J,n/ je[ 1(; objrcill): O! moja 

Ty Lirdna ukochana Jadziu! 
CZEHK.\S: A co tu pOl'lluia ten wyżeł tatul'ski! Jl ej! 

urol'l :;iQ pili synu - bo zginirsz! 
J .\DWLGA: Zostaw go w I'>pokoju mo~ci rycerzu! to 

mój wybawca! 
ZW I. F.RZCllOWSKI: Boże! WiQC Ty żyjcl:Iz Jadziu! 

n może - jnm jll'zybył za p6źllo! ?tlożc ... 'ry - Jwlziu 
Boże! w głowic mi się kręci - dokoliczyć nie- mogę! 

JAO\VrGA (dlll/wie ll'ypI'Oł!tOIl.'WW): ~lI.I'ZCCZOIItl Twoja 
żyć może tylko nieshmibiolln! 
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Że żyję, zawdzięczam po Bogu hano wi i temu poczoiwe­
mu mirzy. Grlyśmy się przed wezyrom schronili do tamtego 
(wśl.:azu,je Z(l !.:uJisYJia wwo) namiotu, jakiś straszny rzezaniec 
wpadł Ila mnie z jataganem i by łabym ni echybnie zginęła, 
gdyby nie dzielny mirza muie sobą zasloni ł i jedncm pohnię­
ciem kindżał u trupem go nie położył! Podziękuj mu Zygmusiu! 

ZWIERZClIOWSKI (porłoJile mi,'zy !"Ikr): D7.ięki Ci 
waleczny mirzo ! 

AljU BEKR (całuje Zwiel'zchows/.:iego to 10ękę i przy­
}Ut([{/j([C do I,:ollw J adwigi mówi SłaÓYIII głosem): Jakżeż 
szczęśliw y sługa W nsz, waleczny ry(',cl"w, że życiom 8Wam 
uratował życic Waszrj świętej k npłllH ki znicza rodzi nIlego ! 
(chwiejąc sir pada. 1/a ziemię i podfrzynwJ'lc 8i~ prawą ręk(1 
mówi) Ą-Ilioł śmierci s ię zbli ża. ! 

Ol ZA: Ot co jest- wody tu niema - jak go ratować ? 
(ogl<lcla się w kolo) pr6buj w~tnć mirzo (chce go podllosić) . 

ABU BEK.R: Sł ugn \Vns7. powstan ie nie dopiero wcz­
wany pr7.ez usta brafila na są.d boży! Allach Akbar! (pada 
trupem). 

ZWIERZCII O\VSKf: Pad ł śmiercią walecznych! (Je, ­
d/lliga płacze). 

ZWlE.HZCrrOWSKI : .Nie plnez Judziu , to zwyk łe wojny 
kolt'je! . 

OrZA: Odzie drzewo rąbią - hlln - ot co jest -
trzask i lecą! 

J .\D\VIOA : .\. gdz ie Ilasz Kr61 bohatersk i? 
ZWU:HZClI OWSKl : Król llil15Z ukuchany otocZOll)' "y­

cc ,',4w('1ll jak grom razi poganina! (kotara tybm się odl!łauia 
i /l·hiut.: /l" daii 1111tfy Wiednia i {m,'ityolt!JJ bliżej l/eiek(tj(lCC roly 
j«nczaniw (( z pl'wrej ~fl'u"y hól(l Sobieskiego lIa pl%ym ko­
Itiu, z /.-(tmuelr/If [c/f'ej (llolli Im pru/m« UItUllUl 1(1 pmu;rj ~kie­
/'O/I'(l}/{! 1.:/1 piel'zchaiąc.'I/JI 1'I/l'kol/ł. Za nim knJlewit:z J ak6b 
11(1 hmil' (I z 'f/lIt 1I'~/!Ilfldllj(! ostrza klJjJij 1I1l(l,I':jki('!t z dlf)/'iL­
gil'/O~·(l/IIi o bUl'll'llCh polskich. Nad A róleJII II/wsi :się "i"l(, 
!/olCbim, ('a/y obraz oŚUiieflQI~.'/ ogniem krtr(/u:o-czel'u'ollyl/l), 

ZW IEHZC IlOW t-)J( [ (lIIówi dalc'j): Udzie szyki IIIldwc­
I'Qżonc, gdzie 1I1ljwięhza filia wroWl, kędy najwi ęklizo niobez­
pieczelu5two, tam On - bohate l' i Król nan drogi! OdWflA'f! 
IiW;! nicustra:szolH! wsz/Jdy IllQtitWtl i otuchy dotlajo - II dziez 
pOlulIlcza na !Samo imię Jego z jJ l'zerażclJiem tyły podaje. 
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Victol'ia.i chwała dnia d7.isiejszcgo po Bogu renlIi tJbrOli.cy 
chrzcśuijatistwa słuszn ie się należy! Vivat JOllnno!:! rex! 

WShYSCY; Vivat! (kotary się Z(/s/tW(tj(U. 

Scena XXX. 
Cił. S/tmi. ·Wchodzi dwor1:nnin POLA~OWSKL 

POLANOWtil\ [: Yivat Joallll cs ! Victoria! Victoria! 
lIa całej linii! Co nic padło trupem lub 81'OIIlo tnio nie uciekło, 
tu nasi juk trzodę w niewolę pobrali! ajaka moc byd ła i owiec! 
n prochćw i ołowiu na miliony. 

Z\v[I~RZCHo-WSKJ: Gdzieżeś to mo~ci Polanowski 
Kr61a j egomości zostawił? 

POLANOWSKI : Kr61! nasz kochan)' bohatf'rgki Król 
trwnł do ostłllkl~ wiernie na placu bitw)'! Widz<!c wreszcie, 
że już o 'l'urczyna powrocie niema co i my śleć, wysłał ki!­
kanuś(Jic naszych chorągwi z tych, które mniej były fatigatae, 
wraz z trzema rcimcntami dragonii nicmieckiej w pościg zn. 
uchodzącym biRUrJllłlllem J sam zasie ogbtdn namioty wezyrskirJ 

a p .. zyst.aJll~wszy w raj skim ogr6dku wezyn'-J kt6ry Lenże na 
poczekaniu uw!dzi6 sobie kazal gwoli ruzweselenia - po­
dziwia morc SIIO drzcwka, SlIdZOllki i wodotryski. Objaśllia 
go po t.U1'('ckn żywcem wzięty rzczllnicc. A że Król o główny 
unmiot pytoł, w'wllie go tutaj wkrótce ujrzycie! (slythar g/cal' 
i l'ad0811e okrzyki I riNI! JO{/lIlIe:s! " imt j"o[u/liu! f/uch! III/Sf'r 

brare f{O,~ig!) . 

G l ŻA ("'!/!Jlrtdaj,!" Zlł kulis!!): Ot 1'0 j est - Król jl'go-
1ll0Sć ze ~witl! tu Zi!i!ŻIl! (ll'sz!J,~c!J usuwaj'! siC w tył). 

Scena XXXI. 
('i:t Rami. Wchodzi król SQBlf:SKI, J .. \KÓH? O. :\IABEK, ('lektor bl\war~ki. 
WALOE(' K, JABf~O~OWl"Kl, SIEXIA\\~I\1 ... o.;<ztalldarem (lrorokR, 
Ki\TSKI. Q. ' l'AL~;i';"I' I , SZAN IAW t:iI\l, o!i('{'rowitl woj!<k obcych i zna-

cznioj!'za IIzlachtll pol"ka. 

KRÓL: A zatem ShUlQliśmy w głównym namiocie wiel­
kiego wezym! (ul'oc,z!l.4cil:) \renillllHIJ ,'idiIllIlS1 Deus \'icit! 
PI·7.ybyliśmYl ujl'zcłiśm)\ Bóg zwyciężył! .Bóg i Pan nasz nil 
wieki blogo~łllwiolly dał zwycięstwo i sławę nal'Odowi nasze· 
mu) o jakicj wieki przeszłe nigdy uie słyszały! 
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O. MAREK (WZIIOSiUIC ręce do góry): Deo gl'stius! (zllJr(,~ 
cahc sit do Kl'ula) Snl"c Defellsor fidei! Wi taj obroilCo wiary! 
(cctll/je Króla IQ 'lWICIJ i .~ciska '}O serdecz/lie). 

KRÓL: Bóg w 8wcm miłosi erdziu użyczył pmwiu)' 
Il aszf'j si ly i poszczęści ł narodom chrzcścijfłl\skim w wielkiem 
zboinom dziele ,'atOWlInia zagrożonej wiary! 

Po Bogu d7.ięki złożyć nam należy Najja8nicjszym cJe­
ktorom, księciu Lohu'yngij i ich dzielnym hufcom jfłko też 
naszym drogim i kochanym chorągwiom, które pod przewodem 
naszym i walecznych a dośw iadczonych wodzów J. O. het­
IllflllÓW J abłollowskicgo i Sicniawfl kicgo. naszego kochanego 
klł8ztcJauIl Kątskiego) wojewody Donbofa i tylu mężnej bl'l~ci 
szlachty wywalczył y sobie za !! l użollc illlię obrOliców willry! 

Ju tro uroczyste II Te Deu mij w kościele św. Szczepnna od­
prawimy a teraz należy się zaj<!ć rannymi i uczciwem pogrze­
baniem padłych śmiereil! walecznych na polu sławy rycerzy. 

EJ,EKTOR BA W ARSKl (do "'-Ma), Przyjmij jeszcze 
na tcm miejscu Xajjaśniejszy Panie najwyższe dzięki mojc, 
elektora saskiego i ks. Lotnryngii , kt6rzy, walcząc na knuicu 
lewego skl-zyd łu nic mnjl! jeszcze tego 8zuzęśuia osobiście 
llzi\)ki Ci boha1ertiki Królu z łożyć! 

l-'rzyjmij je clł łcm ::Icl'cem i od rycertitwa Iliellli('('.k icgu, 
które wmz z n[1l1\i z pełnej, wdzięcznością. przepeł nionej piersi, 
wola: Jl och! bnlver Konig \'011 Po!('n! (ukr~.IIki lticiIIil'(;kil': 
./loch! poliJl'ir I'il'(tl/ Za klllili(tllli podulm(! OI,TZ!/ki. J!.Jl('kfur 
('(tlI/je się ~ f(nllrm i $erdec~ltil! f/O ~ci.'i!.·(t)" 

J{HÓL (oglr[d(lj(!c 'lir /O kułu): A gdzież porucznik 
%:wierzl'howllki ~ 

Z W mHZCIIQW::51\ l (W!fSIf/J/I.jI' IWjJrz(jd, pI"O/l'(lrlZf[(' 

z SO/;f[ JarlllJi9f i p(ldłIiZ!f I/T(/Z z lIift I/a kohma): Oboje 
u !stóp 'J'wycll Ii i\) korzylIl NajjuMllil'jliZY Panie! Tll tHj mI! 
t!UtizQ otlnflla7.łem, tikl-uhZ)'W8zy kopijl! o IHtmioty wczyra, 
jllk l'ozkllzał('~ miłościwy K .. ólu! 

JAO\\'IGA: Pobłogo!'lław lIam przeto :Kajjllśllicj~zy 
Panie tutAj, na tem micjscu chwil I:ltn\tiwych i mdosnydl! 

KHÓL: Tyli ją J;O bic POI'IICZ lliku 1ll ~8tW(, ł11 8wcm wy­
w:llczyll Ona Twoja! H.!d i(lie szuzę$liwi! (U()!lo.-;łwl'l) 1'0 
powroci(' do tlomu na wcseli lSko ISię. wpmszfllll! 

Z\YIEBZC II OWSKl: Ol dzię.ki Ci mi lościwyl{rólu! 
(lclJtaje wra~ z Jadu"iuą). 
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KRÓL (z"""cając sig do obcej świty): Takich, jak ten 
o to porucznik, rycerz)' wiciu nasza Ojczyzna wydała Ił. 1'0-
trzcbn ich wiciu - bardzo wiciu! 

CZERKAS: A. niespoży tość naszej I'cipub licac potrzebie 
tej mi.łościwy Panie, jako się na Łysej Górze rzekło - sempcl' 
zaradzić - mosterdzieju - zdoła! 

SfENIA WSK [ : Nasze dzielno zastępy tysi ące sz tanda­
rów wrogo wi wydarł y, Ił. tę oto chorą.giew zielo n ą proroka, 
którą IIBSze bufCE> tuż po jej I'Ozwinięciu zdobyły, składamy 
li sŁóp Twych wielki 'invrci~'zco! 

J\H6L (U'ziffWSZY chor,!yieUJ do O. T(llellticgQ): Chol'lł­
gicw tę proroka hisurmanów) tę świętość ich Ilfljwięk szą !la 

7.llak ich pogromu fi ocalenia ch rzc:icijsuistwa J( ról polski 
J an [[L Ojcu świętemu Innocentemu X L przez Cieb ie Ojcze 
Talcnti w darze przesy ła! 

O. TALENTr: Dzięki Ci Nnjjnf'miej8zy P!mie składamy 
w imieniu Ojca ś więtego za ten dar wspaniały! 

KRÓL: Dobrawszy Imci pana Jnnn Donhofa i dw6ch l'y­
cerstwa dzisiaj jeszcze potrze biL Wam wyruszyć pocztą wiele­
bny Ojcze! (O. nt/Clili kłania liię i cOje, siC z c/I()/Ylf/wir} 10 lył). 

CZ I~RKAS (trzymając w rękach si()(llo tltreckil'): Naj­
jaśniejszy Panie! Wezyr unosząc swe nędzne 7,ycic) zostawił 
!lam na pamią.tkę swego tuŁaj - mosterdzi eju - pobytu 
to siod ło! 

J/lm tu był po poruczniku Zwien~chow8kim picn'ltizy -
1ll0stcl'l.lzieju; wz il!wszy je przeto jako łup w potiindanie I:!k la­
dalii wdzięczllrlll sercom w dltrze Tobie .Nnjjaśniejszy Pallie! 

KRÓl, (Qg{qdajqc siodło): Boooła przepyszna! DziQkujQ 
z lien'n ,\Tn~zll\oijci! (wyciąga złote sfrzemię) Mośc i Szuniawtlki 
bywaj tutaj! (Szaniwl':ski wybiega. /wprzócf see/l!/) Zawiezif'il7. 
to strzemiQ złote jako znak zwycięstwa Najjnśnicjtizcj Pilili! 

Litltu żadłlt'go dzi~iaj nic bQflzit' i 8tIH/'CllliQ to wtlzystkim 
w81,)'li lko opowic) dodaj jeno) żeś je wziął od króla din kr61o­
w('j w namiocie wezyra! 

SZA XfA Wt::!K l: J'flk polecić raczyłeM Najjaśnicjsz)' 
Plłllie! 

KHÓL: .\ spit'sz się W:t~Ć i 1.111'117. r07.IiUIWII)'mi Zdl!Żllj 
do Krnkown! (Szultiw()ski Hal/ia $if i wychodzi, wziąu:szy 
strumif)· 
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Scena XXXII. 
Ciż sami pl'Óc% SZANIA WS.K.ll:GQ. 

O. MAREK : B6g w81,t'chmogący I}()b łogo~ł !\wi ł hojn i<, 
7.Il6j Wa.'17.cj pracy miłoikiwy PHlli('! 

KnÓr. (u roczyście): Bo~ hnsłcm 1l1l8Zcm zawsze i wszę~ 
dzic : "Bóg i Ojczyzno!" 

Z"slon". 

Koniec aktu ll"ileciego. 



AKT IV. 
Na polach Ilzwehackieh. 

(Hówuinll pod wioską Sehwellat na tle górzystcm. Kuli.«y Ilr:r.od stllwinją 
binle namioty rycer:stwa Jlolskiego). 

Scena I. 
GIŻA i CZElłXAS sie(h!~ IH\ ławeczkach po obu stl'ollĄCh sceny pI'?,od 

Jlamiotami. 

GJŻA: ChwRła Bogu, żeśmy się - ot co jest - z tych 
znpowietrzon ych pól wiedcllskich zabrali! 

CZEHKA S: Bono dixisti -- kochany G iiol boć jfl nawc~ 
chocin. mnm nos id ło zwojowane przez pohnllcll, który pou 
Chocimcm jlltagaucm po niem tęgo ]l l'zejcchfl ł , od tych -
mostcrd ~ic.iu - WOIIl108ci poga llskich melankolii dosb~wał ('m ! 

Gl ZA: Król nasz m i łościwy by ł by by ł może mimo 
wszystkiego w Wied ni u jeszcze pOZOSLl ł j naród bo Ilicmiccki 
Illlzajutrz po "ictorii doM pięknie go witAl) chocia się to 
Stllhrcmbcrgowi i stflr::izyr.nie nie bardzo podobało) lecz -
gdy ci włnśnic, co 8wego wybawcę przed b i twą. po rękach 
i IlOgach l'a łownli , nie flwuzllilczn ie dali do zroZlllllienifl, że 
- ot co jest - cesa l'Z Lcopoldus życzy ~am w k08ciclc ŚW, 
Szczrpana dziękczynno "Te Deum " odprawić usti)pi ł Ilasz 
skromny bohater, z łoży wszy dzięki Najw)'ższomu w kościółku 
Augustyanów wśród własnego rycerstwa! 

Ody w dodatku rannych naszych rycerzy na gnojach 
jęczących widział Il dumny Stahremberg do miasta mimo 
Jego l)l'o~by, niby to gwoli braku miejsca wpuścić ich nie 
chci ilł, a mieszczlluie kośc i poległych bohaterów naszych 
w kościołach uczciwie more Ilostro pogrzebać nie dali - tak 
on - ot co jcst - nic czekając przybycia CeSa l"1.il wojskom 
swym namiot)' zwiną.ć kazawszy naprzód za '1'ul"czynrm zdąża.! 

CZEHKAS: Taka to już - mosterdzieju - niewdzię­
cznA. nntura tej nacyi! 

Imci pan Polunowski - jasno to - jak na d łon i 
Królowi wyłożył! 



Scena II. 
Ciź !tarni. Wchodzi ZWIERZCHOWSKI. 

ZWIEHZClIO\VSKI: Nad czem dysputa - jeźli spytać 
wolno? 

CZERKAS: Deliberujem- mosterdzieju - nad racyami 
stolnika Polallowskiogo. 

ZWIEHZCHOWSJ(l: Król nasz miłościwy za dobl')' i za 
łuskawy - z Schafgotschcm od godziny już rozprawia! Gdr 
wezwany przed chwilą stulH!łem w namiocie królewskim, 81)'­
Elzalcm, jak Schafgotsch pl'llwił, że cesarz Lcopoldus DUllajcm 
zdążył do Wicdnill i naprzeciw Króla tutaj na polil8zwehackic 
wyjedzie, by się z nim przywitać! 

O cJziękczynieniach jakowych cale mowy nie było! 
GlZA: A Król nasz kochany mimo perswazyi pana 

hetmana Sicniawskiego i innych do domu wrncać nic chce, 
jcuo jeszcze myśli O zrzucaniu p6łksiężycn z k ościołów 
w Budzie i innych miastach węgierskich! Prawdziwy to­
ot co jest - rycerz krzyżowy! 

Czy Ty punie ZygmulIcie idziesz za kr61cm dalej wc 
Węgry? ja bo Ill)'ślę o odwrocie. 

ZWIERZCIIOWSKL Jeili Król postanowi iHć dnlcj) ja 
wytrwum przy nim do kor\Ca wyprawy. J estem żołnierzcm) 
toć więc meum officiuDl! 

CZ I~HKAS: hwłaazczu} żeś pan Jadwigę bezpiecznie ­
moswnlzicju - wypl'Uwił do Krakowa a białogłowa CM 

i c ierpli~\·a zaczkuć na swego rycerza wif'rnie potrafi! 
G[ZA: Ja - ot co jest - wyczekując cierpliwie 

powrotu} przy kondycyach stoję. 
ZWlEHZCnOWSKI (z t/śmiechem): ·Wszak ja takowych 

nic nihąuję? 
GIZA: A spisuj mi się dzielnic mości poruczniku) abyij 

Heipublicac dwulllUltu - ot co jest - tak tęgich jako 'I'y -
junaków przysporzyć nic omieszkał, boć Kamieniec jeszcze 
nie odebrany a si ł nam sporo potrzebu! 

Scena III. 
Cli eami. Wellodzi król SOl3IESKl z SClIA}'OOTSCHEM, JABŁONOW· 

SKUJ i SIEN'[AWSKDl. 

KRÓL (do 1l'8Zysthclt): Otóż mości panowie oznajmiam 
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WiUll, że Jego Cf'sarska mość ]~eopolrl u8 :t.a godzinę tutaj 
pl'z)'bęth:jc, by się z Ilami przywitl1(-! 

Proszę przeto WflS kochani hrlmnlli IIstnwić rycrrstwo 
IHl równinie a piechota tutaj (11'Skaz/lje rekf[ I/(t tył .~("ell!J) 
przed namioty miejsce zaj!!ó może . 

JABJ~ONOWSKI: Zarządzę Zflraz, juk polecileR miło· 
ściwy Panie! 'Vątpię jednak, czy 111\81.0 k onięta pozbawione 
od tylu dni uczciwej paszy, cesarzowi do gustu przypadną.! 

KRÓL: Dla cesarzu wysiałom cztf'l'y gniadosze z wspa­
n ia łym rynsztunkirlll tureckim po wielkim wczyl'ze. S!~(hę, że 
Lęuzie z nich contclltllsj SI. my n:\ swych !tzkapach wyehlt­
dzonych jako'; pod Budę się dowleczcm i tam tureckim 
siank iem je poprawimy. 

Se]] AFGO'l'SCH : Dzięki Ci Nnjjaśniejszy Panie za 
dary i uprzejmość Waszą! 

Co do Sil mego spotkania Nnjjnśniejszych momu'chów 
mSlm j('szcze pe'WIH" instrukc),e' ze względu IHl c('f('lllonill l 
dworski, " (z 1Oarl/(wjpl1l) ~fl.jjflśniejsz.r c('sarz Lf'o po ld 
mocno pl'zepra$za -WaSZ1! kl'ól cw:ską 1ll0Ś(\ że nic może tak 
gotlnie okaznć swej wdzięczno~ci , jnkoby I'Ild w swem RC I'CU 

sz l t\ehcŁuf'lIl j lecz - niestety - p CWml - nirprzyjemna, , ' 
KBÓL (pJ'zerytna z i1'ył(l('.'IV: Dlaczegóż tak niepotrze­

bnie kulo plotn chndzncie? 
Znam ' Vusze skrupu ł y! podobno cesSlrzowi o prtl,wą 

idzie rękę! 
SClI A F'OOTSCH: Nie sądf. tego i le Najjnśniejszy 

Panie ! gdyż ceremoniał dworski, które'go s ię cesarz ściśle 
tl'zymać musi, zwłaszcza w obecności kllią:i.(~t elektorów, , , 

KHÓL (z tlśmiecJlfm dobrotliwym): Ot67. najlepiej będzie, 
jeźli się z kon ia. zdaln kilku serdecznymi słQwy przywitamy! 

SCJ I AE'OO'l'i:)CII: Ol dzięki Ci IIllj sz lachctniojazy KI'6Iu! 
'Yyj eżdżam zaraz naprzeciw mego PRlHl, by go o "'aszem 
m iłośc iwy Pnnie postanowieniu powiadomić (kllJnia sit: 
i 1f1.'1clwdzi). 

Scena IV. 
Ci:!: SAmi l~r6cz SCHA.FOQTSCRA, 

JABŁO:NO'YSKr: Więc prawica JliL~7.('gO KI'61~ kt6m 
RaJ.:u S1.fll1 z więzów poilfIlIca oswobodzi ła, niegodlll}- jeilt 
prawicy ich cetifll'Złd 



I 

SIENfA WS!C[: l Wasza miłoWo Najjaśniejszy Panie 
zgodziła s ię nil takowy dyshonor majestatu Kr61a RcipulJli­
CIl('!? Nic czekajmy przyjazdu cesarskic h miłościwy Piwie! 
Dość nam tych przygrywek wrogich ! 

HlI szt~jmy z miejsca do dom u. 
KUÓL : Moi kochani! Narzekano kiedyś za Rzymian 

IUI A.nniballl, że zni6słszy wojskn ich zażyć victoryi nic 
ulIliał! Czyż chcecie - mości panowie - by historya to 
o Watlzy m królu powtórzy ła?! 

Nie po dzięk czynienia tutaj przybyli śmy, alc by !'itilnąć 
w obronie utgl'Ożonego przez pohlllica krzyża! 

JABŁONOWSKI: Wobec tego, kol'z:!c się przed szla­
chetnością idei Waszej Najjnślliej szy Królu spieszę wydać 
stosownie do polc'Jcli rozkazy (kłania się i MYc/łOdzi). 

Scena V. 
Ci:!: Mmi prócz JAllŁONQ\VSKJEGO. 

KRÓL: Bi!dź.cie tedy - mośc i panowie - go towi nn 
spotkanie prl.ybywającego ces..'l.rzn i rankoru ź.adncgo nin 
żywcie, gdyż tem sprawę świętą. pobskiego krzyżowca gubicie! 
(do Simillwsl.·iego) Chodźmy kochany hetmanie! Trzeba 
przed prz)tbycicm cesarza szyki naszego I'yccrstwn ogl<!(ln ą6! 

SIEN L\. WSKI : Słu żę Najjaśniejszy Panie! (obaj wy· 
chodzą)· 

Scena VI. 
GIŻA, CZERKAS, ZWIERZCHOWSKI. 

CZERKAS: Takiego Króla nreych rzcścij!ll'lskicgo 
wątpię - mosterdzieju - żali jaka nacya współczesnĄ 
posiada. Zft takim boba terem idę IHl kraj świata i choćby 
mi się ten mieczyk litewski (/Oska~lljp lIlt kal'llbelę) wyszczer­
bił wszystek n z samopa łu kl'zCSiwfl odleciały i prochu w rożku 
nic stało, rękami - mosterdzieju - będę d u si ł Turezyn8 
a ostrogami płatał i przy Królu mym drogim wytrwam do 
ostatka! 

ZWJERZCllOWSK I : Piękne ,.iste wy""cilc' slowa 
mości panie bracie ! 

6 
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Boć przeCie;:, dwcin nas tu straSl-lHt nuscrlll dręezy, 
dwoin Niemcy Ilfl. każdym krokn nicwd1.ięc7.no~cią. s ię nam 
odpłacajrh nieszanujl!C nawet IlHl.j<'iltatu królewskiego i tak 
wozora drngon niemieck i pazia jadącego za królem ocztor)' 
kroki fuz)'!} w nos U(lcn~yl i tWlll'Z srogo skrwawił - my 
nie dla. nich, jeno dhi. Króla Ilaszego bę"ziulll dalej zwalczać 
poganina! 

G I ŻA: " 'obce tych racyi i maj ą/.l tak wznim;lr - ot 
co jest - zaparcia s i ę przykład w naszym Królu jcgoll1o~ci 
j~~ z Wami muszę i wtlzystkich swych bli ższych pociągnąć 
za sobą nic omicszknm! (1l'~j'6d tego prz!lprolro(/;:ojq ojiefrz!I 
wojsk(ł pie~ze i IlSl(twioj(! je kOll/pauiami w glthi sceny). 

Z\VlI!:RZGIIOWSKl (z zadowoleuiem): Więc wszyscy 
idziemy i ducha takowego u panów braci l'yCCrstwil wyrobić 
się obowiązujcm mośc i panowie! 

GIŻA: Ot co jcat - jako s ię rzekło, 
CZERKAS: Tandem tedy - spieszę - mosterd1.ieju -

by dosiąść mego wychudłego burłaka i 8tanąć w czus w sze­
regach (patrząc Z(, kulisy), 

USSUl'yc i dmgonic nllsze już prawic w szyku sprawio llC'! 
Cudne to nasze woj.sko - ai się serce - mo.stCl'dzicju -
raduje I Biedne koniska) chocia bokumi z głodu robi,!, przy­
stoj nie Ibl' do g61'~'1 jako polskiego chowu będące - I'uźno 
trzymają! 

ZWIEHZC1l0'WSKI: A. zatem spieszmy mości panowie! 
(wychodzq). 

Scena VII. 
(Z daleka docho\lzi odgłos komendy: ,.,bac.ZIIość" i trąbeK polowych. Z leweJ .. 
strony wcho~ą: JABf~OXOW.sł-!I. !S[F.N IA W8K.1, K.,\TSK I, ~LALION'l 
I wielu Jlrz('(lnit!j~lwj ~Indlty i u.,tawil.ją jOj~ ..... !\~l'r('l-\'u nil l~,\\'o. Z prawl',j 
I;uony wchodzą: elektor blt.war>1ki, SCHAłGO'l'SC II, O. MAHEK, dwo­
r7.11nil\ i ut"At,!dllicy rnlm"c,v i u~ttl.wiaj,! "ię nn prawo. N""~t~llUie wchodzi 
" tr~bl\cz,v, G halnuar\lników l)ii'~7.;;cb a wrel:!ZCle na koniu gllillllym wJeł;­
dża do IKlłowy >',,{'IIY ce .. ln~J: LEOIOLD. Z lewej strolly \\'yjeżdża. rówl1O­
czelmie król ŚOBn::iKl 1m siwym koniu a kr6lewh.:z JAf{OB na. glliadYIIl 
pOJlrzedzani I,rzez 4 dlU'aballt6w j chorążego :II bm'u,:zuki"1I1 i tarczą:ll her­
bem ~Ja.uilul~. SOlUESKl Jlod.krl!ca wąsa. a cesarz LEOPOLD chwyta na 
to za kapoluu, na co KRÓL odpowiada równym ukłonem batorówki). 

CESA.H.Z: Bnrdr.o nam miło powitac \V nszą mjlo!ić 
kochany panie bracie j złożyć \V tllU dzięki za tak skutecznI} 
pomoc! 
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KRÓL: Proszeni przez \Yas Najjaśniejszy Cesarzu 
i mi łościwy panie bracie z ochotą i lo sorca wyru szyliśmy 
na c:f.Cle naszego rycerstwa w pomoc u c iśn io!lrlll ll przez 
paltallcR ch rześcija llJiŁwu a. Bóg wszechmocny poszczęści ł 
orężow i naszemu! 

CESARZ: Przyjmij \\7aszfl miłość za. osobiste tl'udy 
i mozol y naszą cesarską podz.iękę! 

KHÓL : Zawsze moie Wasza c('sarska mość l iczyć na 
swego sprzymierzellen! (Il's/mzujtjc!la Jakóbcl) Pozwól jCS7.C7.C 
Najjaśn iejszy Cesarzu sprezentować Ro bie syna mego, k1'6-
It'wiczn Jak6bs, który po raz pien\"i'lz y w potrzebie przeciw 
'l'urczynowi pu rycersku stawnł! (ht,{pwicz Jakób klania 
się 1/il$ko, 1Ut co cesarz fCf'ale nie odpO/l'1ada). 

KRÓL (hamuj(!c sir 1t' gniewie): A tu rekomenduj ę 
mych dzielnych wodz6w J. W. hetmanów: J abłonowsk icgo 
i Sicniawskiego) kasztelana J . W. Kątskiego (tCSZ.II8CJJ sir 
kłaniajq na co cesarz ukłonem wcale nie odpowiltcla). 

CESA R~ (lcyJlio~le): Może WRSZIł królewska mość mczy 
mi !:l We woj tika, które tak dzielnie !:lhlwn ł .y pokazać! Przede­
wtiz)'stkiem radbym widzieć te1:ilynne Wftsze ussa rye pancerne. 

KHÓL (zl llimioll .IJm głusem do Jab/ollolOs/" ieflo): Zechcie j 
kothany hcŁmauic dosią~ konia i poka;i; jego cesan;kicj 
ll1 o~ui nasze chorągwie . 

• J A RI~ONOWSK I : Służę Xujjaśn icj1:izy Pan ie! 
CESA H'/,: Żeg lwm zatem \Vaszą. królewską mość -

kochany ptlnie bracie i do widzenia! (kll/nin sir z lekka). 
KHÓL (Qd/ .. ł<tlliając ~ię): Żeglllull Waszą cf>olln;k;! mo~ć ! 

(lc!Jił'fdi(l /I-rllZ z l:1yll/'1II za /'i/,(' IIC lo} /:Jamo cZ!llIi Cf'sarz n za 
" im ll'!Jclwdzijf'!JQ 8wit" i J ablollo/lw/.·i. I h!Jlcyjeidz;e C('~ll­
rzft Il'/:JZ!J!iC!J sir kłal/jajr[ z /I·.'I,jr[tkipl/I Sieltiftll',~kie!lv). 

Scena VII I. 
O. MAJtEK, ~ LI~N LA\VSKl, ~zlll('htJ\ !lol"ka. WchodZI} OlŻA, CZERKAS 

i Z\\' I EI{1;(' roW~KI 

(l I Ż": Gdy wieść, jak wichrem lIi (>ofornym pędZOlUl 
do Ut;Zll mych do::<złll, że cesa rz królewiczu Jak6ba zupełnie 
ignora \·it .. . 

G' 
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SI&'iIA. WtiKl: Dodaj Waszmość - i cnły kwiat ry. 
CCrHtwa polskiego. 

ariA: Nic mogłem wytrwać w szeregu i wy r waW$z)' 
się juko nicaromy pospolitak tych dwóch cnych ryce!"'!.)' za 
sobl~ pociągnąłem! 

C2EHKAS: "Nic nowina to dla mnie - mosterdziej u. 
ZWLEBZCl IOWHK [ : A j f~ po raz pie rw!!z)' w ż)'ciu 

opll~ciłcm bez rozkazu szeregi, lecz Bóg widzi - z ·ża łości 
wytrzymnć nic mogłom! 

O. MAHEK: Kochani Lracia! Nic żywcie zato żadnej 
urHzy, gdyż ceremoniuJ j edyn ie najszlachctnejszemu monarsze 
inaczej postąpić nic dozwnluł! W głębi SO I'CIl żywi on tak 
dla \Vaszego bohntcrskicgo króla, jnko t,ci. lila S~' IHL jego, 
królcwicztL J ak6ha i dla Was waleczn i wodzowie i ryce rze 
pmwdziwic RZCZCrl} wdzięczność! 

Scena IX. 
Cit sami. Wcho{lzi król SOBIESKI z JAKÓBEM. 

SmNIA WSKI: ,JIt mu::!in łcm dać do poznania cesarzowi, 
że hetman poln)' polski('go r"cer:-;twa - to nic httlttlj luźny 
i nic uchyli łem czoła na takie pl'zywitan ie! 

KnÓL (do Sie"iatojkie!lo): Źlc się stli ło - 1l108Ci 
hetmanie - żdcie nie pożcgnali odjt:7.dżuj:!cego lIlonurchy 
i gościn Ilnszego Jltlleżn)'11l uk loncnt! Zal czuję zato do Was 
Pilnie hetlllnnic ~iell iawski! 

SI EN lA WSK l: Wybacz Nlljjuśnit'j8zy Panie! gdyż 
trudno było zlllHlIlOWilĆ nad sobą! (15l!ld/(,r pom,-u!.· glucIty 
mirt/zy wujskami i uhwldrl, jrtku też ,ta SI'I'1/([: "IlTClNtjlll!l 

do dOli/u - O}JIl.~ĆIII!J lhtkuszall - zosl(lwi( ich włal5ueJ//1l 
loso/I'i"). 

KRÓL: Proszę 'WtlllZmościów zuyt gl081l0 si~ nic u::!knr­
żuć ! rl' rzymojcic si~ moi kochoui $tiłl'Cj wskazuwki Jana 
z Czarnolesin: ~ lI jeźlc Czascm zami l czeć, co człowieka boli, 
Ul' nie rzek i nieprzyjltcicl, że si~ 111111:'1, powoli". J nko przt'to 
raz już Wnm rzek ł (, 1ll kocJumi moi i drodzy panowie uracia 
w połowic drogi nic stanielll! 

O.1l AHEK: A Bóg - jak dot:!d - błogosławić Wum 
będzie! 
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SrEN IA. WSKI: A ja lJłngfun Cię I\'ajjllŚniejs1.Y PIUlic 
w imieniu większ.ośc i natlzcgo rycerstwa: "wracajmy do 
domów naszych! 

KH6L (zdjąwszy bator()/ckę uroczyście): Kto Wiarę św ię­
tą , Ojczyznę i Króla miłuje) ten wytrwa w obronie Kn;yift, 
św. do koóca i pójdzie Z!l mną! ('f8Z,'IStY z elttuz!/(lzmcm) 
Wsz)'!:K'y! wszyscy! Vi\,ltt Joanno!; rex! Viyut! 

Koniec "ktu 



Kilka uwag dla reżysera. 

!Uól SOB LESKI ma być ubrany w akcio I)icrw!;zym w s1.ary 
konhl!<7. i tUpIIII blado.niebiesk i, Młle buly, bez karabeli z balerówk,. 
w rQku. '" drugim akcio ma llliee welllug Kochowskicgo kontuM sukienny 
niebieski a iupan jedwabny biały. 

KrólowI!. MAJł.YA KAZIMtF.Jt..4 w strój według mody francuskiej 
t czasów J~udwik& XlV. 

Któlewicz JAKÓB w I)ierw~zym akcio llbrany po francu!<ku 
l. clIII.s6w T.ndwika XIV. a w (lrugim, trzecim i (lZwllrtYIll ma mieć 
szYSu.k ryccnski nR g lowie, zbroję ~talową. il8 picl"!!illCh, szpadę II hoku 
II. pod 11(1010 !<llablę krótką a sZ(lrok"!- (według KodlOwskiego). 

C6i<8rz l .. EOPOLD w francuskim stroju w lleruce. 
ZWlEHZCHO"\VSKl w stroju usnrskim, IV pierwszym flkcio bez 

Skn.yd~~ŻA, CZERKAS, JA.Bł .. OXQWSKl, SlEXIA WSK I, POI .. A.l.'\O W. 
S KI , K.,\TSK I, GOM Uf~KOWSKr, MO HA WIY.C, POJ~AXOWSKl ADAM, 
SZA~IA WSKl \\' ró*nokolorowych kOllhlilzach przy klU'Qbeli a JABĘ,O­

~OWSKl j Sn ;X lAWSKf '" lrWl;h aktach ostatnich:t buławą hetma"l~k'!. 

w ręku. 

11mbia WAT~DSTELN, k ... iątę LOTAIlYNGSKI, elektor bllwllr.<cki 
po francu"ku uorllui:t c:tQs6w Lu(!wikQ Xl\". w I)(,:rukach i l,n:.\" "zpfl(lach. 

Blektor "".<cki III" prostej czerwonej l;IlIkni, pn:eplll!aneJ !;zarfą kurnQ­
zyno"'/ł z frendzl'ł zwyczajną. broda krótko ost~yl(Onlł. pcruka, kap.c lu>!z 
bez pióra i rubanta (według Kochow;okiego). 

KULCZ,,"CKI ubrany w c1.erwony ko.':'tyulII turecki i w czerwonym 
turbanio przy s:tabli tureckiej. 

O. HACKE i TAL~;XTl w $IIUulllach uarnych. 
~lInc."1Ls:t PA1~LA\' IClN L we fioletach z mll lą piu"ką na g lowi('. 
BOXCOUlt po (rancu;oku w pcr\llh:o i I'r~.\' szpadzi",. 
KARA ;\IUSTAFA ubrany w bogaty, jedwabny, bialo-cZeM"OIlY 

strój turecki. tllrblUl bialy ),n:e)'a.!IIl.ny perłami i drogimi kamieniami; 
lin. 81.yji zawiC&zolly (Uugi jedwabny zielony SI'iIlIU'. 
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[]'IA~I w ~iclOlłym stroj u tureckim i w turbanie rówllie~ zielonym. 
KlCHAJA w biało-czerwonym turbanie i czerwonym ;.lroju ture­

ckim, II l,ol.:u tlzl!.ula kn:ywll. 1\ za pMOIll Jataglul. 
f:iELL\!. GERf:J II' SlIfln:!m taUt.l">.lkiem ubraniu, czallka futrz!ulIl., za 

IHlscm sk6n.anym jlltagRIl i (lWl1 !lis tvlety $kll.łkowo. TW8J'z ogOI"Z!\la 
o silnym czarnym zarolicie. 

AI3U BEKIl. podobnie jak Selim Geroj z krótko pr.f.ystn:yżolll} 

brodą (I sympatycznym wyrazio twarzy, z łukiem !lll. plecach, z kołczanem 
ze strzałami ; cZIl.}!ka spicznsta futrem olJło~ona. 

'\'!lzystkio odali"ki w barwnych różnokolorowych strojach tureckich. 

L w 6 IV, we wr~eślliu 19((). 

J. A. UrbańiJki. 
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